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0 należenie du tajnej organizacji
oskarżeni są aresztowani członkowie b. O.N.R.

Spośród aresztowanych w no­
cy z poniedziałku na w torek  53 
członków b. O. N . R. większość 
została ju ż zwoln iona z aresztu.

Zwoln iono m. in.: A ndrze ja
Św ietLckiego, M ieczysław a W ę­
giersk iego** M arję  Janowską*, Ja­
na Janowskiego, Zb ign iew a Brze­
zińskiego, W acław a W iśn iew sk ie­
go, M ichała Różyckiego, Ryszar 
da B łażejowskiego, Tadeusza L ip

kowskiego, . W ładysław a Gągola. 
A d o lfa  Józefa  Reutta. Jana S--n- 
deka, Romana Szuberta, Tadeu­
sza Chajęckiego, Tadeusza Poth- 
sa. M arję Janeczkównę. M a być 
nadto zwoln iony p. W ilczyńsk i po 
złożeniu 200 zł. kaucji.

W  areszcie śledczym  nadal po­
zostawiono 23 osoby,, wśród któ­
rych m, in. znajdu ją  s ię : Bonifa­
cy Jóźw icki, Jan Siennicki, Zbig-

N A S Z E  ABC

Nie takśDcumergue 
straszny...

P ierw sze  w  iadomośei te legra ­
ficzne o poniedziałkowej mowie 
prem jera F ran c ji w  spraw ie re ­
fo rm y ustroju brzm iały niezwykle 
sensacyjnie. Doum ergue przeciw  
parlam entaryzm ow i, Doumergue 
za faszyzm em , „cm lis a t io n  libe­
rale' 1 zagrożona! P. Leon Blum 
publicznie oskarżył sędziwego 
prem jera o tendencje bonaparty- 
styczne...

Ze streszczeń i depesz można 
było istotn ie wysnuć daleko idą­
ce wnioski. Dziś, jednak, gdy ma 
my ju ż pełny tekst mowy, należy 
stw ierdzić, że nie taki p. Dou­
m ergue straszny, jak go p. Blum 
maluje...

C zegóż bowiem  żąda p. Dou­
m ergue w  zakresie re form y ustro­
ju F ran c ji?

—  Skasowania parlam entaryz­
mu i dem okracji? —  Broń Boże! 
Istotne postu laty prem jera obec­
nego rządu francuskiego stresz­
czają ' si-ę do 3 następujących 
punktów:

1 ) W zm ocnien ia pozyc ji szefa 
rządu przez nadanie mu prawa 
rozw iązan ia  parlam entu w  razie 
uchwalenia votum nieufności rzą ­
dowi ;

2 ) zastrzeżen ia dla rządu w y­
łącznego prawa zgłaszania w yda t­
ków budżetowych i praw a p rze­
dłużania budżetu o rok jeden, 
w razie gdy7 parlam en t' na czas 
nie uchwali nowego budżetu:

3 ) odebrania urzędnikom nie­
ogran iczonego prawa zrzeszania 
się tak, aby w  przyszłości o rga ­
n izacje urzędnicze nie m ogły wy- 
stępow’ać p rzeciw  rządow i,

Jak wudzimy więc, żądania, p. 
Doum ergue‘a mie są rew olucyjne 
i nie m ają  nic wspólnego ani 
z faszyzm em . ani z bonapar- 
ty zme m. N iety lko  kombatan­
ci i organ izacje  m łodzieży 
francuskiej, ale nawet tak ostroż­
ny polityk, jak p. Tarieu , idzie w  
swych planach reform acyjnych  
dalej od obecnego prem jera.

Z drugiej strony trudno się dzi­
wić, że mowa p. Doumergue po­
działała wśród lew icy  francu ­
skiej, jak  k ij wsadzony w m row i­
sko. N iety lko  komuniści i socja li­
ści, ale znaczna część radykałów  
ustosunkowała się do postulatów 
p. Doumergue z bezwzględną w ro ­
gością, zapow iadając njteustępLi- 
wrą walkę „o republikę1 i demo­
k rację".

Jakie bedą dalsze losy reform i- 
stycznych planów7 Doum ergue‘a?

Mimo silnych akcentów, z jakie- 
mi autor w ypow iedzia ł swą mowę 
poniedziałkową.,’ nie spodziewamy i 
się, by sędziwy polityk  zechciał w 
obronie Sw7ego projektu wszystko 
postawić na kartę. Jako tw órca i 
od S m iesięcy kierownik kompro­
m isowego gabinetu „św ię te j zgo­
dy", Doumergue nie. jest człow ie­
kiem walk i i wda się w  nią tylko 
w takim  wypadku, je że li będzie- 
mógł się oprzeć na w yraźn ie skry­
stalizowanej op in ji społeczeństwa 
francuskiego.

Narazie, poniedziałkowe wystą- 
menie w  spraw ie naprawy ustro­
ju  traktować należy raczej, jako 
rodzaj „balonu próbnego". Zależ­
nie od reakcji, jaką w yw oła  w sze­
rokich masach i w  kołach po li­
tycznych, potoczą się dalsze losy 
re form y ustrojow ej we F rancji.

S S.

Po odpowiedzi polskiej

swe ataki prasy francuskiej
P A R Y Ż , 28. 9. (T e l. w l.).  N ota  w ia ją  treść noty polsk iej na pod- skiej i w ogó le  —  propagandę an-

polska, precyzu jąca stanowisko 
Polski w spraw ie paktu wschod­
niego, będzie przedm iotem  obrad

staw ie podanych prasie bardzo 0- 
góln ikowych streszczeń.

N a jostrze jsze  stanowisko zaj-
d zis ie jsze j Rady m inistrów , która rnuje „P e t it  P a ris ien ", k tóry za-
odbędzie się pod przewodnictwem  
prezydenta Republiki i na której 
zapadną rów nież doniosłe decy­
zje w-ewnętrzno-polityczne.

W edług in forrnacyj z kół zb li­
żonych do Quai d‘Orsay nota po l­
ska w yw arła  jakna jfa ta ln ie jszo  
wrażenie. W śród głosów  krytycz­
nie ocen iających stanowisko P o l­
ski nie brak nawet takich, które 
podkreślają, że Polska ulega w y­
raźn ie inspiracjom  Berlina. Za­
rzut ten podniesiono również w 
komentarzach n ielicznych dzien- 
niKów dzisiejszych, które oma-

rzuca kierownikom polityk ' pol­
skiej, że w  dążeniu do zupełnej 
samodzielności sta ją się w  grun­
cie rzeczy nai zędeierri w ręku 
N iem iec. Pam iętn ik i Buelowa o 
odrodzeniu państwa polskiego 
m ogłyby być dla nich pożyteczną 
lekturą. Dziennik zarzuca P o l­
sce w yw oływ an ie nieuzasadnio­
nych kon flik tów  z Czechosłowa­
cją, szykanowanie obywateli fran  
cuskieh w  Polsce (chodzi o Bous- 
sąców , którzy „doprowadzeni s ą ' punkty polskiej noty, 
do rozpaczy", para liżow an ie na j W ed le in form acji jego, nota 
każdym kroku polityk i fran cu -. polska oświadcza, że dotyeheza-

tyfrancuską, uprawianą 1 także w 
prasie ( ? )  i kończy przestrogą, 
że jeś li polityka Polski będzie- w 
dalszym ciągu szła temi torami, 
to się obróci przeciw  je j na jży­
wotn iejszym  interesom . O samej 
odpowiedzi polskiej pisze „P e t it  
P a ris ien ", że nie zamyka ona 
wprawdzie drzw i, a le uchyla je  
tak nieznacznie, że prawdopodob­
nie nic z projektow anego paktu 
wschodniego nie będzie się m ogło 
przez ten otw ór przesunąć.

N a  uwagę zasługują uwagi 
Pertinaxa  w  „Echo de Pa r is ", 
który streszcza najistotn iejsze

Ponura zagadka majątku Kapłan
Właścicielka ziemska zapłaciła mordercom 

za zabicie d z ie rża w cy
Ponurą zagadkę śmierci Stanisła­

wa Świvcldeg'o, ‘dzierżawcy majątku 
Kapłań w powiiicic i-y.-oko-mazo- 
wieckiiu, ma do rozstrzygnięcia 
warszawski Sąd Apelacyjny.

Vi styczniu r. ub. znaleziono w 
lesie, w odległości kilometra od ma­
jątku, wiszące na drzewie zwłoki 
dzierżawcy. W ladze policyjne przy- 
pcińzćzłijuc, że mają do czynienia z 
samobójstwem, napisały w t.ytn du­
chu protokuł i poleiMy zwłoki pocho­
wać. Oparła się" jednak żona zmar­
łego, z uporem utrzymując, że mąż 
jej został w bestjalski -sposób zamor­
dowany, a następnie powieszony, dla 
upozorowania samobójstwa. Powoły­
wała się ona na stosunki, jakie łą- 
czyh je j męża z właścicielką ma­
jątku, Aleksandrą. Rakowską, która 
wszelkiemi sposobami usiłowała po­
zbyć się dzierżawcy.

Oszustwa RaicowskieJ
W  i\ 1927 Święck? wydzierżawił 

część majątku Kajdan. Zapłacił za 
trzy lalą zgóry czynsz dzierżawny 
j zdav ało się, że sjwawa jest ęnł- 
kowicic załatwiona i nigdy, między 
właścicielem a dzierżawcą nie b ę d z i e  
na tem tle scysji. Rakowska jednak 
była typom człowieka utracjusza, 
któremu ciągle mało pieniędzy. -Tuż 
w dwa lata po zawarciu umowy, 
i-boi-iaż dzierżawa jeszeże nie wyga- 
sda, Rakowska wydzierżawiła tę sa- 
111S' działkę ziemi Bolesławowi Mo­
dzelewskiemu, który również zgóry 
zajdacił umówioną cenę. Dziedziczka 
powiedziała wówczas Modzelewskie­
mu, „że Świecki dobrowolnie ustąpił 
mu dzierżawy, gdyż jest biedny i nie 
stać go na ' prowadzenie gospodar­
stwa. O k a z a ł o  się-jednak, że Modze­
lewski M t A  oszukany, albowiem 
święeki niu 'zamierzał ojiuszezać 
grilliI u i zażądał .od Modzelewskiego 
odszkodowania w wys.okośei 25.000 
'złotych.

Ręka (Jrki 
za zamordowanie 

Święckieęo...
Modzelewski, widząc się oszuka­

nym, kategorycznie zażądał od Ra­
kowskiej zwrotu wpłaconych pienię­
dzy, a gdy odmówiła, ehrnał zabez­
pieczyć swoją pretensje na hipotece 
majątku. Ratunek ten okazał się 
sjióźniony, - -gdyż Rakowska zdążyła 
już pizepisajj majątek na córkę swą, 
Irenę. Sujkowską. Modzelewski w e- 
nergiczny sjio.-ób zaczai wówczas 
tijiominać się o swojo pieniądze, 
a wtedy usL.szał niebywałą- propo­
zycjo zabicia Święekiego i wejścia 
w ten sposób w posiadanie dzierża­
wionego przezeń •gruntu .

Modzelewski początkowo .potrak­
tował propozycje Święckiej iako nie­
smaczny żart, lecz. gdy Rakowska o- 
biecała mu jeszcze rękę swej córki, 
zrozumiał, żc ma do czynienia z nie­
bezpieczną kolii etą. Post anowił więc 
wyeofae się jaknajprędzej z inte­
r e s u , -gdy  tymczasem. stwierdził, że 
w , kradziono mu egzemplarz umowy, 
spisanej między nim a Rakowską w 
sjirawic dzierżawy majątku. Pod- 
uSÓ&łj alarm i Rakowska, obawiając 
.się, że sprawa nabierze rozgłosu, da­
ła mu drugi egzemjilarz umowj.

...albo 5.000 złotych 
i 12 morgów

W  i'. 1930 kończyf,ślę dzierżawa 
Świeckiego, lecz dla niezrozumiałych 
jiowodón Rakowska, która jnż przed- 
icm chciała pozbyć s-ię. dzierżawcy 
majątku, zawiera z nim nową urno­
we, tym razem na 6 lat, Prawdo- 
jiodobnip zrobiła to dla otizymania 
gotówki, której jej ciągle było mało. 
Świątki bowiem' należał do wypła­
calnych kontrahentów. Zajdach zgó­
ry Sh 15 lat co do grosza. Mimo j»od- 
pisania now-ej umowy, Rakowska^hie

W Y Ś C IG I K O N N E
W niedzielę 33 września, godz. 2 jopoł

WIELKA WARSZAWSKA 50.000 zł.
oraz nagroda 9 F R I I C N  A

rezygnuje1 z planów usunięcia .Święc- 
ego.
Nainawia Władysława Nejmana do 

zabójstwa i obiecuje mu 5000 zł. za 
zgładzenie Święekiego. Nejman nie 
chce sie zgodzić, a wtedy właściciel­
ka majątku jiodwyższa „wynagro­
dzenie", mówiąc, że doda mu 12 
morgów.

tNekslbmi czy gotówką?
. Nejman był już skłonny przyjąć 
jrropozyaję, łccz jier traktat je rozb’ 
ły się, gdyż Rakowska chciała wydać 
mu weksle na 5.000 zł„ a Nejman 
żądał całej sumy w gotówdo. Pew­
nego razu Rakowska spoiła Nejma­
na wódką i sprowokowała go do a- 
wantnry zc Święckim. Nejman y>o- 
bił wówczas dzierżawcę w jakiejś 
restauracji. Po pewnym czasie, gdy 
Nejman zwraca się do Rakowskiej, 
pytając, czy projekt usunięcia Święc- 
kiego jest aktualny, dowiaduje się, 
że jest on już niepotrzebny, bo zna­
leźli się indzie, którzy7 zrobią to ta­
niej i lepiej.

Znalazła kochanka
W  tym czasie Rakowska nawiązu­

je romans z okolicznym chłopem, A- 
dumeni M ojno. Niewiadomo dla ja­
kiego powodu oddaje mu przeszło 20 
morgów ziemi i w ten sjiosób "M ojno 
staje się. sąsiadem Święekiego. Jed­
nocześnie jiomłędzy Święckim a dru­
gim jego sąsiadem. Marjanem M i­
chałkiem, wybuchać zaczynają naj­
rozmaitsze spory sąsiedzkie. Stroną 
agresywną jest Michałek, gdy Świec­
ki, słaby fizycznie, uchodzi w oko­
licy za spokojnego i potulnego czło­
wieka. Kiedyś w  niewytłuinuezony 
sposóli płoną ystodoły Michałka i 
wpet zjawia się., niewiadomo przez 
kogo puszczona jilotka, że to Świec­
ki niszczy sąsiada. Od tej chwili 
rozpoczyna ,się prawdziwa wojna j io - 

między7 Święckim i Michałkiem, za­
kończona formalnym napadem na 
dom Świeckiego .i- dotkliwem pobi­
ciem dzierżawcy i jego rodziny.

Święeki czuje, że osaczany jest sy­
stematycznie ze wszystkich stron, 
lecz za wszplką cenę. postanawia u- 
trzymać się na gruncie i-wytrwać 
do końca dzierżawy. Nic zwraca u- 
wagi na drobne Szykany i awantury, 
jakie razjioraz spotykają'go ze stro­
ny7 Wojny i Michałka. Ciężko bory­
ka się z trudnościami gospodareze- 
ini, lecz trwa na swym posterunk u.

Przestrogi
* '20 stycznia 1933 r. Świecki udaje 

^Dokończenie na str. 2-t j ) .

suwe pakty n ieagresji oraz inne 
umowy dwustronne dają już do­
stateczne gw arancje  utrzym ania 
pokoju w  Europie środkowej i 
wschodniej, i d latego nie w yda je 
się rzeczą konieczną zaw ieranie 
w tejże samej spraw ie nowych 
jeszcze paktów. O ileby jednak 
m iało dojść do paktu wschodnie­
go, to jego  warunkiem  podstawo­
wym musi . być udział N iem iec 
Rząd polski żąda też, aby w  pak­
cie było w yraźn ie zaznaczone, że 
polsko-niem iecka umowa o nie­
agres ji (k tó re j tekst byłby do 
paktu wschodniego w łączony) po­
zostaje nadal w  pełnej mocy.

D alej tw ierdzi Pertm ax, że od­
pow iedź polsKa zastrzega się 
przeciwko przyjm owaniu  przez 
Polskę jak ichkolw iek  zobowiązań 
w stosunku do L itw y , a w  sto­
sunku do Czechosłowacji uważa 
za konieczne b liższe jeszcze zba­
danie tego zagadnienia, Polska 
Dowiem nie chciałaby być zawi- 
kłana w  żadne kon flik ty  naddu- 
najskie. Rządow i polskiemu ma 
m ianow icie chodzić o n ieprzyj- 
mowanie gw arancji co do gran i­
cy  czeskó-wegier skiei

Kom entując te swoje *Riforma"- 
cje, zarzuca P ertinax  Polsce, że 
prowadzi politykę niemiec.ko-w7ę. 
gierską i w yraża przypuszczenie, 
że min. Barthou zażąda w  swej 
odpowiedzi, abj rząd polski w y­
jaśn ił F ran c ji dokładniej istotny 
charakter umowy z N iem cam i 
która na oko w ygląda n iepozor­
nie, a w  rzeczyw istości zdaje się 
odgrywać w  polskiej polityce za­
gran icznej bardzo ważną rolę.

mew Brzeziński, Róża Jablkow- 
ska, Tadeusz Lem iszewsk,, Zb ig­
niew  Tatark iew icz. E dw a id  Ko 
stanowczyk. Teodozja  Tsch ir 
“Schnitz, W ojc iech  W asiutyński 
Adam  Dubowski, Jan Perkowski 
i Benedykt Jankowski.

W szyscy oni oskarżeni zostali 
z art. 165 k. k „ który7 g ło s i: „K to 
bierze udział w  związku, którego 
istnienie, ustrój lub cel roa pozo­
stać ta jem nicą w obec władzy; pań 
stwowej, podlega karze w ięzien ia  
do la t 3 lub aresztu do la t 3“ .

Sprawa znajdu je się w  rękach 
prokuratora Kozuehowskiego, 
który grom adzi m aterjały • śledcze 
i p rzygotow u je akt oskarżenie, 
.Aresztowanych osadzono w w ię ­
zieniu przy  ul. D an illow iczow - 
skiej.

W  w ięzien iu  przy ul. Daniłia- 
w iczow skiej przebywa nadto ju z 
6-ty tydzień  17-tu członków d. O. 
N ..R .. a m ianow icie: adw. Rości- 
szewski. G linicki, N iem irowski. 
Zawadzki, P io trow sk i, Kutera, 
Bednarczyk, Krajsińsk i. Maków 
ski. Szalaw, Pawluk, G łowacki i 
Izotow .

A resztow an i około 3 .tygodnie 
nie w id zie li się i rodzinam i. O- 
statnio pozw olił im prokurator 
Kożuchowski na wńdzenie przez 
t. zw. „okienko", z czego w ięk­
szość zrezygnowała. ł “ ta  grupa 
członków b. O. N . R. oskarżona 
jest o należenie do ta jn e j organi 
zacji.

Obrony oskarżonych podjął się 
adw. Szurlej oraz'...szereg innych 
adwokatów warszawskich.

Czy luaowcy zabronią
wyciawania 

,Poiski Luaowe] ?“
Z dniem ju trzejszym  rozpoczy­

na obrad7 w Sejm ie rada naczel­
na Str. Ludowego. W  obradach 
weźm ie udział 150 delegatów . N a  
porządku dziennym obrad zn a j­
dzie się m. in. sprawa zakazania 
posłow i W yrzykowskiem u i jego  
grupie wydawanie, czasopisma p. 
n. „Po lska  Lu dow a" Pozatem  do­
konany będzie w ybór nowego p re­
zesa i ustalony nowy regulam in 
obrad sądu partyjnego.

S t r a j k  s z k o l n y
w Augustowie

Jak donosi Katolicka A jenc ja  
Prasowa, prośbę rodziców  dzieci 
szkolnych w Augustow ie .w  spra­
w ie nauczycieli żydów  w szkołach 
p o ls k ic h ;In s p e k to ra t  szkolny w 
Suwałkach za ła tw ił odmownie, a 
nawet zarządził przen iesien ie jed ­
nej s iły  nauczycielsk iej polskiej, 
a temsameir zw iększył zakres dzia 
łalności nauczycieli żydów,

Rodzice postanow ili w ystąp ić e- 
nergiczn ie przeciwko takiej takty­
ce, gdy tymczasem rozeszła się 
wiadomość, że 18 w7rześnia przy­
jeżdża do Augustowm p. Kurator 
z W ilna  w tow arzystw ie ' p. w izy ­
tatora i inspektora. W  dniu tym 
samorzutnie zebrali sie rodzice w

oczekiw7aniu p. Kuratora, b> 
przedstaw ić mu swą prośbę. N ie ­
stety p. K urator nie zatrzym ał 
się w  Augustow ie w przejeździć 
do Suwałk, mimo, że był oczeki­
wany i przez nauczycielstwo.

Tego  samego dnia o jcow ie i 
matki dzieci polskich postanowili 
z bólem serca nie posyłać aziec. 
do szkoły, zaznaczając, że jak  za 
czasów n iew oli całą siłą bron ili 
się przed nauczycielam i czy to 
N iem cam i czy Moskalami, tak i te 
raz nie zgodzą się, by ich dzieci 
uczyli i wychow7yw ali żydzi, 
j Od 21 w rześnia dzieci iiolskie 

w Augustow ie przestały uczęsz­
czać do szkoło powszechnej.

Hiht nie chce l  ronić
dyrektora Michalskiego

Jak się dowiadujem y, wbrew71 podatkowego, przesłuchany będzie 
wiadomościom, podawanym przez ] dyr. Koszko z min. Skarbu,
niektóre pisma. adw. Jarosz n i e ' ____________
przy ją ł obrony w icedyr. Miel. _ j 
skiego, aresztowanego w  zw iązku 
z a ferą  łapówkową. Rodzina are-- 
sztowanego nie znalazła jeszcze 
dziś adwokata, któryby podjął się 
obrony dyr. M ichalskiego.

Prokurator Missuna, prowadzą 
cy dochodzenie w  spraw ie posła 
Idzikow skiego i dyr. M ichalsk ie­
go, rozpoczął przesłuchiwanie 
świadków. N a  okoliczności spra­
wy, dotyczące urzęduw7ania za ­
stępcy dyrektora departamentu

TH IEM E  GREULICH i ŚC IG ALSK f
Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warizawa, Krakowskie 

Przedmieście 9, telefon 295-18.

Odznaki
i-ozwiązanycfi organizacy)

S ą i N a jw yższy  ogłosił zasadni­
cze orzeczen ie w  sprawie nosze­
nia odznak organ izacyj zaw ieszo­
nych przez w ładze. Sąd orzekł, iż 
noszenie tych odznak może być 
rozpatryw ane nih‘ z artykułów 
prawa o wykroczenia, lecz rów ­
nież z artykułu Kodeksu Karnego 
165, g łoszącego przynależność do 
stowarzyszenia, którego cel ma 
pozostawać_ tajem nicą > dla pań­
stwa, za co grozi kara do 5 lat 
w iezien ia.
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Zełogi balonów powracają do

W niezwykle trudnych
o bywały s’ę tegoroczne zawody o puhar

Stopniowo przybyw ają  do W a r ■, dziewani są w  n iedzielę, kpt. Bu-
szawy za łog i balonów, które w  nie 
dzielę w ystartow a ły  z lotniska mo 
kotowskiego i deponują w  Aero  
klubie R. P. bą rogrą fy  oraz zą-
Iw iadczem a, potw ierdza jące m iej- bywają statkiem pasażerskim, 
łce lądowania. Dziś do godz. 12-ej Załogi czeskiej ,,B ratis lavy“
W południe złoży ły  te dowody lo- n iem ieckiego „W ilh e lm  von 0-

rzyńsk zaś i por. Zakrzewski z 
„K ośc iu szk i" dopiero w  ponie­
działek wylądują w  Gdyni. Po 
dróż bow iem  z H els ingforsu  od-

tu za łog i następujących czterech 
oaionów :

„ B u ffa lo  Courier E xpress" ( jip. 
Hmeinan i M. T. t-an ik ), „Basek* 
(pp. van Baerle i 3. D ietsche),

p e l" w ysła ły  poczta do W arszaw y 
swoje dokumenty i udały się 
wprost do swych krajów .

Nc podstaw ie dokładnych ob li­
czeń, jak ich  dokonała kom isja

B ru selles" (pp. Quershi i M. van -! Vpi’uklubu na podstaw ie
Schelle ) oraz balonu amerykań­
skiego „U .S . Navy*‘ (pp. Kendal) 
i 0 r v i l le ) .

Załoga tego balonu dopiero te­
raz poaała dokładne dane doty­
czące lądowania, gdyż spowodu 
gęstej m gły lo tn icy  stracili o r ien ­
tację,- a trudność porozum ienia się 
z m iejscową ludnością nie pozwo- 
iila  na natychm iastowe ścisłe usta 
len ie m iejsea  lądowania. „U . 3, 
N a vy " lądował w  ord ległości okor 
lo ?S0 km. ed W arszaw y, pod Ber- 
dyjewem  koło Smoleńska

•Szwajcarska załoga balony „B ą 
se l" w yjecha ła  dziś rano z W ar- 
ezawy. Dziś w ieczorem  i ju tro  
rano spodziewany jes t przy jazd  
tlajszych zawodników7, w  szczegól­
ności tych, k tórzy  lądowali pod 
Len ingradem  (szw a jcarsk i ,„Zu- 
rich  I I I " ,  w łoski ,;Dux‘ ‘ , fran cu ­
skie „ L ‘A ig le ‘ ‘ i „Lorraine** i n ie­
m iecki „D eu tsch lan d ") oraz łb 
Dem uytera lecącego na drugim  
belg ijsk im  balonie ( „B e lg io a " ) .

P rzy ja zdu  z K ijow a  zdobywcy 
puharu kpt. Hynka i por. Poma 
skiego oczekiwano ju ż  dziś rano, 
jednakże nie p rzy jecha li —  praw ­
dopodobnie przybędą ju tro. Kpt. 
Burzyński i por. Zakrzewski, któ

otrzymanych doniesień, przepi q 
wadzająe rachunek z uw zględn ie­
niem kulistości ziem i (t. j. po t. 
zw. w ielk im  łuku ziem skftn ), u- 
stalono ju ż udległoaei przebyte 
przez p ierw sze balony w k lasy fi­
kacji. Ostateczne ob liczen ia będą 
zakończone dopiero m n ie jw ięce j 
za tydzień, a le ju ż n ieznaczn ie; 
będą się różniły ad cy fi obec­
nych. Natom iast w porównaniu z 
początkow'emi doniesieniam i oka 
ru je się, że droga przebyta prze; 
poszczególne balony byłą  dłuższa, 
rb jby to v 7ynikało z poipiarów  cIót 
konyw7ąnych według mapy.

Tak n iianow icje p rze lec ie li:
t )  „K ościuszko1* 1331,8 km
2) „W ars?ąw a“  13(^4-jj km.
3) „P o lo n ią "  1184,3 km.
4 ) „B e lg ię a "  1177,g  km.
5 ) „Z iir ich  I I I *  1054,4 km.
G) „ f la s e l"  920,9 km
7 ) „L *A ig le "  868,Q km
8) „Dujp* 843,1 km
9 ) „D eu tsch land" 815,3 km

Jak się okazuje z bliższych do 
njesień, nadeszłyćh od lotników, 
oraz z ich opowiadań, waruk ' lo ­
tu były bardzo trudye.

„W a rsza w a " lecia ła  w  ciągu o- 
statnich 12 godzin na wysoko, - ci

-zy lec ie li na „W arszaw ie ", spo-; 4.500 ro i przez ca l7/ ter* cz-,s lot-

P o n u r a  z a g a d k a
majątku Kaptań

(Dokończenie ze 3tr. l-sze j)

kowala, mieszkającego w sąsiedniej 
wiosce. Xa wizycie zasiedział się i 
się popołudniu do swego znajomego 
zapadła już noc, kiedy miał wracać 
dć domu. Znajomi, wiedząc dotrze 
o nagonce i nap'adaełr na Świeckie­
go, radzą mu zatrzymanie się u cieli 
na nocleg, tembardziej, że droga -pro­
wadzi przez las. Świącki ni- słucha 
ich rad i chce jaknajpiędzej powró­
cić do domu. Pożegnawszy się, wy­
szedł i więcej nie wrócił.

Finqowr>ne samobójstwo
Gdy minęła noc a świecki nie 

wracał do domu, zaniepokojona żo­
na zaczęta poszukiwania i idąc do 
kowala, natknęła się w  losie na w i 
szącc zwłoki męża. Zawiadomiono 
władze śledcze i  na miejsce przj - 
jechaj komendant posterunku, Lesie­
wicz, v  towarzystwie doktora żyda, 
Arona Klaczkina. Po bardzo po­
wierzchownym obejrzeniu zwłok 
KlaczLiti zawyrokował, ie  dzierżaw­
ca’ popełnił samobójstwo i polecił 
pochować zwłoki. Przeciwko temu 
zaoponowała żona, utrzymując, że 
Święeki zpatał zamordowany i  żąda­
jąc sekcji zwłok.

Lekarz żyd wspólnikiem 
moroerców?

Po  10 dniach dr. Majcw.sti prze­
prowadził ponowne oględziny i wte­
dy wyszły najaw sensacyjne szcze­
góły. Trup nie miał na szyi t. zw. 
hrózdy wisielczej. Całe ciało pokry- 
tc. było sińcami i  małemi rankami, 
wskazującemu że przed śmiercią 
święeki stoczył ciężką walkę. ILpo- 
teza samobójstwa odpadła, tembar­
dziej, że wyszło najaw, iż dr. Klacz- 
kin nie przeprowadził żadnych cglęr 
dżin. Było to niemożliwe na mrozie 
24-stopriowj m, kiedy zwłoki były 
tak skostniałe i Kruche, że łamały 
się za mocniejśzerr. dotknięciem. AY 
tych warunkach nie można było na­
tręt rozebrać trupa dzierżawcy, nic 
mówiąc już o tem, ażeby zauważyć 
jakioś stniaŁi lub skaleczenia.

W  odległości 24 metrów, gdzie 
wi*iał Świecki, odnaleziono itgo  la­
skę ri mnóstwa siadów na śpirgu, 
Wskazujących, że przechodziło tam­
tędy kilku ludzi. To wszystko WS-ą- 
zywało a a  niewątpliwy fakt Fnjfdfrr- 
jiwa. Władze aresztowały Lesiewi­
cza i  Arona Klaczkina j  wl.rótyę 
wyszło sajaw, ie  obaj byli w poro- 
•mmiema z Rakowską i bg.ąśf ęfewi- 
ła »o  jeszcze meznąnyt-h zabój.- iw.

Żyd Klaezkin był również zabite* 
Tcsowany : stanął ou w krótkim cza­

sie po śmierci Świeckiego do licy­
tacji-jaia.j:itkłł Kapłań. ■iurftwęn ■nie­
sumiennego komendanta posterunku 
i lokąrza wyodrębniono, tymczasem 
zpś władze .07,poczęty szukanie 
sprawców morderstwa.

Pod zarzutem zbrodni arce At cwa­
no Adama Wojnę, Wacł-iwa Budzi- 
szewskiego, Marjana M :’małka oraz 
Aleksandrę Rakowską i córkę jej, 
Irenę Sujkowską, pod zarzutem pod­
żegania do morderstwa, Na rękach 
AYojny i Michałka znaleziono liczne 
ślady zadrapań, z których nie umie­
li się wytłumaczyć.

Apelują
AY marcu r. b. odbyła się sprawa 

sądowa w Łomży. Żaden z oskarżo­
nych uie przyznał sie do winy, 
przedstawiwszy przygorownno już u- 
przednio alibi. Prawdonoil. bnic 
wszyscy bi liby uwolni-mi, gdyhy nic 
przypadek. Oto na sali rozpraw z ja ­
wił się mieszkaniec Kapłani, Stani­
sław Lupa, znany w7 okolicy złodziej 
leśny. Łupa zenał, że w nocy 20-go 
stycznia poszedł do lasu krasę drze­
wo. Właśnie łamał gałęzie, gdy usły­
szał rozmowę kilku ludzi. Przera­
ził się bardzo, myśląc, ze to gajo­
wy. W  pół godziny później usłyszał 
na szosie krzyk człowieka AA*yhiegl 
z lasu i widział, jak ktoś leżał ną 
drodze, a kilku ludzi stało pochylo­
nych i zapamię ale tłukło leżącego 
kijami. W  sylwetkach mężczyzn roz­
poznał oskarżonych chłopów.

Sąd Okręgowy uznał, że nikt in 
ny, jak tylko oskarżeni, nie miał in­
teresu w usunięciu Święckięgo z K a ­
płani. N ie miał on bowiem innych 
wrogów, będąc z nutnry spokojny 
i schorowany. Rakowską scharakte­
ryzował sąd jako bezwzględną ko­
bietę, która dążyć bedzie wszelkio- 
mi sposobami dla zdobycia pienię­
dzy.

Majac to na względzie sąd ska­
zał: Wojnę na \ 2  lat ciężkiego wię­
zienia, Bndziizewskiego im 10, Mar­
iana Michałka na 8, Józefą Bu/Lia- 
ką i Alckząmjrę Rak parską pp a lat 
więzienia i utratę praw obyvc.)beł­
skich na lat 10. Uwolnij jedynko od 
zarzutu Irenę Sujkowską, Wdowie 
po Święnkia*, która zostają z §_-lęt- 
nią córeczsą Reginą, sa i przyznaj 
rentę .dożywotnia od oskarżonych pe 
50 zł. miesięcznic,

Ten ponury proętg odżył ną <jzi- 
mujazmn posiedzę7 in w Sadzie Aufc 
lacyjuym. Prokurator Grubou s k i  do­
maga się utrzymania wyroku skazu­
jącego. AV imieniu oskarżonych wy­
stępują adwokaci Niędziclfki, Jan 
Nowodworski i  Stanisław csurlej.

Warszawy

warunkach
G o r ó o n ^ B ę n n ę t t ?
n icy nie rozstaw ali się z <-parata- 
mi tlenowemu N a jw yższa  w yso­
kość osiągnięta przez balon w y ­
nosiła 6.00(1 m. Obąj lo tn icy od­
m rozili sobie podczas lotu w argi, 
w  te j chw ili jednak dolegliw ość 
ta ju ż  ustąpiła

Z re lac ji z ło żon y  li przez zało­
gę am erykańskiego „B u ffa lo  Cou- 
rie: Ę xpress“  wynika, że balon 
ten, gnany w iatrem  na północny 
wschód, znalazł się nad Pskowem, 
a stamtąd odniesiony zostal w 
kierunku bardziej północnym, nad 
iezn ro Pejpus. Straciw szy orien ­
tację i sądząc, że m ają przed so­
bą n iż Bałtyk, lo tn icy zdecydowa­
li się już na lądowanie, zw łasz­
cza, że balon nie posiadał w ięce j 
balastu, którego całkow icie mu­
siał s ię  pozbyć poprzednio, gdy 
na wysokości 3.0u0 zmoczona desz 
czem powłoka obmarzła i znacznie 
przybrała na wadze.

Podobnie było zapewne z obu 
balonami niem ieekiem i, które 
również lądow ały w  pobliżu iego  
jez io ra  ;—  prawdopodobnie także 
wr przekonauiu, żę to ju ż Bałtyk. 
L o tn icy  czescy z .,B ratis iavy“  ao 
noszą w  liście, wystosowanym  do 
Aeroklubu R. P., żc m usieli lądo­
wać na L itw ie  wskątek silnego 
deszczu, k tćrj7 poważnie obciążył 
powłokę balonu. T ra fem  lądowa­
nie odbyło się ną teri nie polskie 
go fo lw arku , k tórego  w laś, ic ie l 
p. Budzyk p rzy ją ł gości bardzo 
serdecznie.

Rów nież inne Palony musiały

Oihrzymie nadużycia w Dyrekcji Kole!
Zawiła la r jfa  ułatwia defraudację

W  r. 1933 w ładze w pad ły  na klientów .
trop n iezw yk łe j a fery , upraw7ia- 
nej przez kilku urzędników  dzia- 
iu reklam owego w ydzia łu  kontro­
li dochodów w  AVarszawsidej dy­
rekcji ko le jow ej. Do firm y  „S tan ­
dard - N ob e l" zg łos ił się Bogusław  
Jastrzębski i, p rzedstaw iw szy cię 
zą znawcę dziedziny ta ry fik a c ji 
towarów , zaproponował, że może 
011 w  drodze rek lam acji uzyskać 
od w arszaw sk iej dyrekcji P K P  
zw rot p ien iędzy nadpłaconych 
przez firm ę.

Z jaw ien ie  się Jastrzębskiego 
w yw oła ła  duże zdum ienie wśród 
personelu firm j7, tem bardziej, że 
sprawa rek lam acji nie była  aktu­
alna, albow iem  „N o b e l"  m iał już 
uregu lowane w szystk ie rachunki 
kolejowe. Przypuszcza jąc jednak, 
że zaszło jak ieś nieporozum ienie, 
Jastrzębskiemu •wydano lis ty  prze 
wozowe i inne dokumenty i po pe­
wnym czasie rzeczyw iśc ie  w yp ła ­
cono firm ie  pewną część gotówki, 
jako zw rot p ien iędzy omyłkowo 
pobranych.

Cala jednak sprawa wydała sjr 
barazo podejrzana, wobec czego 
jeden  z dyrektorów firm y  zaczął 
b liże j bądać ją  i wów7eząs s tw ier­
dził, że firm ie  „N o b e l"  nie nale? 
zało się nie od kolei. Zaw iadom i' 
o tem w ładze i wówczas uchylił 
się rąbek ta jem n iej7, która przez 
dwa lata d jsk re tn ie  ukrywała nie 
bywałe nadużycia, dokonywane 
na teren ie  w arszaw sk iej dyrekcji 
ko le jow ej wespół z całą p lejadą 
t. zw. reklam oweów, t. j. ludzi, 
k tórzy  zawodowo trudn ili się za-

wąleayć z n iezwykle silnym  w ich- łatw ianiem  pel lam acyj pom iędzy 
renu deszczem., m głam i i mrozem. ■ ko leją  a szerokiem i rzeszam i je j

Do jednej z najbardziej zaw i­
łych czynności urzędników kole­
jowych, pracu jących  przy  ob li­
czaniu należności za p rzewóz to­
warów , należy orjen tow an ie się w 
nadzwyczaj obszernych i drobiaz­
gowych  książkach taryiow7ych, w 
których przew idziane są stawkj 
za przew óz nąjro/m aitszych towa 
rów . Polska ta ry fa  kolejowa z na- 
tur.y rzecz j jest bardzo obszerna, 
zaw iera  bowiem  6 grubych tomów 
z kilkuset tysiącam i pozycyj.

O rjentow anie się w  tjmi oeear 
nie liczb  i nazw tow arów  jes t nad 
zw ycza j utrudnione i wym aga nie 
słychanej wppost pam ięci i ruty- 
nj', częsta zaś zm iana poszczegól­
nych stawek pow7oduje jeszcze 
zam ieszanie. P rzec ię tn y  urzędnik 
kolejow y) chociaż ma pod ręką ta­
ry fę , bai dzo często m yli się na nie 
korzyść klientów kolei, w ym ierza ­
jąc poprosiu w yższą stawmę za 
przewóz towarów , niż powinien.

AV ten sposób rok roczn ie w  po­
szczególnych dyrekcjach  ko le jo ­
wych grom adzą się znącztie, n ie­
raz dochodzące do kilku tysięcy 
kw7oty, uzbierane z tych w łaśnie 
drobnych omylcie. AAdedzą o nich 
dobrze urzędnicy ko le jow i i ni^r 
bczne grono w tajem niczonych. 
N ą  tle  tych w łaśnie omyłek, po­
wstał w7 W arszaw ie  zyskownj7 i 
da jący duże pole do liadużyć pro­
ceder, po lega jący  na tem, że zna- 
leźb się luazie, którzy zawodowo 
trudn ili się zakładaniem  reklama- 
eyj' w  im ieniu rozm aitych firm  
przewozowych  i rew indj-kaeją o- 
mylkowu pobran jch  kwot.

K ilku  z tkich w łaśn ie reklaman

Znow u cisza w  Canew ie

Po zamknięciu Zgromadzenia l i i
GENEW A, 2S.9. AYczoraj za­

mknięto doi oczne Zgromadzenie la ­
gi. Zgromadzenie trwało 17 dni,! 
wzięło w7 niem udział 56 pańsiw, z 
, czego 25 reprezentowany*!) przez 
premierów lob spraw zu-
granicznyeh.

Najwnżniejszemi wypadkami w 
ciągu sesji było: przyjęcie Rosji So­
wieckiej, jako stałego - donka Kar!y 
oraz dyskusja mniejszościowa, która 
jednak w procedurze mniejszości ni- 
pzego nie zmieniła. Ponadto w Gene­
wie, w czasie trwania obrad, oma 
wiano pakt wschodni oraz sprawę 
zagwarantowania niepodległości Au 
strji. Obie tc sprawy niewiele zosta­
ły posnnięte naprzód. AV spra wie Au­
strji, zamiast gwarancji L ig i i 
państw Malej Ententy, trzy wielkie 
mocarstwa: Francja, Anglja i Wło­
chy powtórzyły7 deklarację, złożoną 
uprzednio, 17 lutego. AY sprawie 
paktn wschodniego Polska sprecyzo­
wała jedymie na piśmie to, co już po­
przednio przez usta swych przedsta 
wicieli wyraziła.

Zamknięcie sęsji nastąpiło niemal 
przy pustych ławach, co kontrasto­
wało nieco z końcowom przemówie­
niem ministra Sandlera, który o- 
świadczył, ze wysiłek twórczy/ Ligi 
Narodów otwiera zachęcające per 
spektywy na przyszłość.

B Ł a OSTATECZNYCH  
W NIOSKÓW

GENEW A, 26.9. Odpowiedź pol­
ska w sprawie paktu wschodniego, 
doręczona przedstawicielom. Francji, 
stwierdza, zc Polska nie może zde­
cydować się ua udzielenie zgody ns 
projekt pa1 tu w obecnej postaci. 
Rząd polski w nocie zaznacza, że 
dążył zawsze do bezpośredi.isg® po­
rozumienia i  nawiązania stosunków 
przyjaźni między państwami. Nota 
uie zawiera konkluzji. N ie inoee 
więe być interpretowana, jako odrzu­
cenie propozycji francuskiej. Raczej 
można ją  uważać zn podstawę dla 
przyszłych rozmów.

iJfMISIIgTG...

GENEW A, 26.9. Na porządku 
dziennym obecnej sesji L ig i z, ala- 
zla się sprawa mniejszościowa, do­
tycząca petycji w sprawie sprzedaży 
napojów alkoholowych w Polsce. 
Jest to sprawa z r. 4919. Przewodni­
czący Rady, Benesz, zaproponował 
zdjęcie sprawy7 z porządku cizie me­
go, co też uczymiono.

’* T r
ZNÓW M UEH LSTEIN1

GENEW A, g8.9. Ministrowi Bar­
thou, prjeb.yw ąjącnwB w  Genewie, 
złożył wizytę radcą ambasady pol­
skiej w Prayżu, min. Aluchlstein

P O T W IŁ R B Z E N IF  D E K LA R A C J I 
Z  17 STYCZN IA  1934 R.

GENEW A, 26.9. AY wyniku roko­
wań, jakie toczyły się ostatnio w 
Genewie, Barthou, Eden i Aloisi wy- 
»«li deklarację, v,- której stwierdza­

ją, że mocarstwa, stojąc nadal na 
stanowisku konieczności utrzymania 
niepodległości i integralności An 
ątrji, w dalszrm eiągn podtrzymują 
oświadczenie swoje, wyrażone w de­
klaracji z 17 lutego r. b.

SEaJA N AD ZW YC ZA JN A  
15 L IS T O P A D A  K  B,

załatwienia zagadnień saanskich zbie­
rze się i«j jfljgb nadzwyczajną, koło 
J5 listopada, gdy Komitet Trzech 
będzie mógł przedstawić je j już ra 
port.

tów  zasiadło dzis ia j na ław ie o* 
skarżonych w  Sądzie Okręgowym  
w tow arzystw ie trzech ■ urzędni­
ków z działu rek lam acji w arszaw ­
skiej dyrekcji P K P :  W łodzim ie­
rza Jastrzębskiego, Stanisława Go 
rzeckiego i AAOoazimierza B ie lec­
kiego. Są to : W acław  Bobkow­
ski. A leksander Szymański, Ro­
man Szymański, Józe f Skarbek - 
Kruszewski, Bernard N ow ogródz­
ki, Jakób Stern i H enryk Bart, 
N ieu czc iw i reklam anci w eszli w  
porozum ienie z urzędnikam i D y­
rekcji i na własną rękę poczęli 
dla sienie w  im :eniu rozm aitych 
firm  przewozowych  pobierać nad­
płacone pieniądze. Zyskiem  dzieło 
no się, a pełnom ocnictwa w7 im ie­
niu rozmaitych firm  poprostu fa l 
szow7ano. Oszuści, będąc pewni 
bezkarności, dzia ła li coraz śm ielej 
i zuchwalstwo swe posunęli do te 7 
go stopnia, że do m achinacji chcie 
U wciągnąć i firm ę  „N o b e l" . Tu 
jednak pow inęła im się noga.

Po wyk ryci ą niebywałej afery, 
władzo kolejowe wyłoniły specjalną 
komisję, k w a  zaczęła szczegółowo 
badać akta działu reklnmacyj war- 
szawskjej Dyrekcji P K P . Tymcza­
sem jednak w tajemniczy sposób z 
arrłnwum zniknęły akta, zdołano 
jednak ufitalić, zo na podstawia tych 
wykradziony cli dokumentów oszuści 
pobrali przeszło 130.009 zł. Ponad­
to udowodniono im na poćłstaw.c po­
siadanych już akt żc nieprawnie wy­
ciągnęli z kasy7 kole :owej przeszło 
ÓU.000 zl.

Na przewodzie sądowym żaden z 
oskarżonych nie przyznał się do wi­
ny. Zastępca naczelnika wydziału, 
Gorzecki, Oświadczył, żo jest nie- 
wi nny7 i że jjała sprawa polega ua 
nieporozumieniu, gdyż komisja, ba­
dającą rzekome nadużycia, składa­
ła się 7, ludzi niekompetentnych, 
którzy wydali, swe orzeczenie spo­
wodu nieznajomości rze.ez,y. AV po­
dobny sposób tłumaczy się Jastrzęb­
ski, rof.ercnt działu reklamacji i 
maiprjai, z którym zajioznać się nra- 
Bielecki, kierownik tego działu.

Rozprawa, z uwagi na olbrzymi 
s:i sąd, potrwa około 10 dni. :

GENEAYEA, 28,9 Rada Ligi Xa-

trzym anych tu wiadom ości, w 
najb liższych  dniach ma ob jąć kie 

, rowuictwo poselstwa nienneekip- 
rodow zajęła, się 'iprniMi przjgolo- • w  \\ icdniu von Papeu. Podob- 
wań plebiscytu w Zagł. Saary K il no otrzYm ał on ju ż instrukcje od 
ka państw zgou„iło sP_na rekruto- 1 IitIera . Maj;,  3ne dotyczyć za- 
M.nie swoich obywateli d o  poiieji r(')Wnr, sjiraw y taktvki, jaka ma 
saarsUęj. Sprawa porzątlkn w za- . * st0sJ0Wana względem  rządu
głębu- Saary mo została jeszcze o- u, u.ia f,.k ieg n, j ak też 
statecznie zalatwlona, toteż rząd 
francuski, który specjalnie jest w 
tem zainteresowany, wysunął pewnie 
propozycje, opierając się na rezolu­
cjach Rady L ig i z r. 1925 i 1926.
Francja w' wypadku zaburzeń miała­
by na wezwanie Kom isji Zagłębia 
iiiterwonjować. Barthou iiważa jed 
nak, że naród francuski, golowy do 
podjęcia interwencji, nie uważa jed­
nak za wskazane wzięcie czynnego 
udziału w rozstrzygnięciach na tere­
nie Saary. Barthou podczas konfe-

Ifliemcy nu mocą  tfo Ligi?
WEs k A szuka a»uy pojednania z Berlinem?

Charakterystyceny głas „Reichspostu*
Ai IE D E n , 28. 9. —  AYedlug o-] Niemcy7 chcą przez w e jśc ie  do

L ig i  w płynąć na stosunek L ig i  c)o 
zagadn ien ia  Saary7, k tóre j pow rót 
do jffljiemiec je s t dla regim u h itle ­
rowskiego kw estją  p ierw szorzęd­
nej w agi. AY wrnlcc o Saarę, na­
wet broń genewska, byle była  
skuteczna, je s t dnbia.

Papen ma w  W iedn iu  k ierow ać 
akcją h itlerow ców  tak, aby wzm a 
cn iając ich siły, nie dopuszczać 
do gw ałtow nych  w ystąp ień  do 
czasu, dopóki sprawa Saary i.ie

ptneji w Genewie zaznaczył, że ko­
nieczne jest ustalenie przyszłego u- 
stroju Saary na wypadek, gdyby 
dzisiejsze statut quo miało zostać *1- 
trz.yinane. Rada zadecydowała, że dla

i spraw
szerszej wagi, a m ianow icie sto­
sunku do L ig i N arodów . H itle r  
podobno m iał dojść do wniosku, 
że obecnie, po w ejściu  Sow ietów  
do L ig i, gdy sytuacja zm ieniła 
się w  ten sposób, że Genewa sta­
ła się punktem zbornym  n iep izy- 
ja c ió ł N iem iec, byłoby rzeczą nie 
w łaściw ą pozostawanie poza sfe­
rą odziaływ ąń genewskich. P rezy  
dent gdański Rausehning ma w 
Genewie za jąć się jakeby p rzy­
gotowaniem  terenu dla powrotu 
N iem iec do L ig i.

T ę  zm ianę fron tu  wobec L ig i , 1 
po?a wym ieninnem i w yże j pow7o- 
dami, tłum aczą także tem. że

Z wczo>’S;szei Rarty Hinlsirbtur
floraiorium hipotecziie. —  Howy wojewoda.

AA ęzora j yy godzinach popołud- \A:arszawy, oraz rozporządzenie 
n ipwych odbyłp sję pod przewód- Rady M in istrów  o przedłużeniu

poboru lo  proc. dodatku od pannictweip preh ijęrą  Kozłow skiego 
pps'edz£iii = Rądy M inistrów7, na 
którem rozpp trz«no  szereg pro jek­
tów7, rozporządzeń i w niosków  po- 
szezfii ó lnych  m in isterstw  oraz za 
łatwono spraw y bieżące M. in. 
Rada, M in is tró w : uchw aliła  pro­
jek t rozporządzenia P rezydenta 
R zp lite j w  spraw ie zm iany usta­
w y z dnia 29 marca 1933 r. o u l­
gach w  zakresie oprocentowania 
i term inów  sp łaty w ierzyte lnośc i 
hipotecznych. Rozporządzen ie to 
odroczy term in sp łaty kapitału 
pryw atnych  w ie rzyc ie li h ipotecz- 
pych do dnia 1 październ ika 1935 
roku.

Rada M in is trów  uchwaliła rów ­
nież p ro jek ty  rozporządzeń P re  
zydentą R zp lite j 9 w łasności lo ­
kali i o rozrachunku pom iędzy 
skarbem Państw a a gm iną m. st.

6t,/owego podatku gruntow ego i 
przem ysłowego.
: D ow iadu jem y się, źe Rada M i­

n istrów  na w czora jszem  posiedzę 
niu uchwaliła  wniosek o nom ina­
c ję  gen. bryg. S tefana Pasławskie 
go na stanowisko w ojew ody b ia­
łostockiego.

AATiiosek został przedstaw iony 
p. P rezyden tow i R zp lite j do pod- 
Pi«U-

Dalsze zmiany
w *tin. Skarbu

O biega ją  pogłoski o m ających 
nastąpić w  najb liższvm  czasie 
zmianach osobowych w  min Sitar 
hu. in. ustąpić ma długoletn i

zostanie rozstrzygn ięta  W  sto- 
suiiku zaś do rządu austrjackie-* 
go ma prow adzić politykę pozor­
nie pojednawczą. Również w Pla­
nach von Papena leży  w ybran ie 
karty węgiei-skiej, gdyż rząd w ę­
giersk i m iałby n iejako być mo­
ralnym  gwarantem  dobrej w o li 
N iem iec w  stosunku da Austrji.

Charakterystyczną rzeczą jes t 
nagła zm iana tonu ośw iadczeń, 
jaką u jaw n ił „R e ichspost", k tóry 
w  ogłoszonej ostatn io ertum jau ji 
stw ierdza, że mimo dużego zavg - 
n ieiiia, m imo różn icy  w  form ach  
politycznych, jednakże .stm eja  
dużo momentów w iążących  . Ą u - 
s tr ję  z JUemeami i że Ą u str ja  ipa 
w stosunku do N iem iec pewne 
obow iązki. T en  glos urzęaow ęgo 
organu jes t bardzo znamienny, 
szczególn iej, je żę li b ierze się pod 
uwagę rozgoryczen ie, jak ie  pąnu- 
je  wśród rządu au d r ja ck iego  ze 
względu na bralc czynnego po­
parcia z£ strony m ocarstw.

N?wy
Refenrdrwy lot

L O N D Y N , 23.9. ( P A ? )  M łody 
lotn ik  australijsk i, James M el- 
rose, Istpry w y lec ia ł z A u stra lji, 
dn. 20 b. m., w ylądow ał dziś o 
godz. 7-ej rano w  Groydon, b ;jąc  
w  ten sposób o 13 godzin o f ic ja l­
ny rekorij, ustalony przęz M olli- 
sgna, a wynoszący 8 ani 22 god^j-

W -
Rekord M ęlrose n ie będcie jed- 

nąk uznany, pon ieważ celepi jego  
lotu ijie  było  pobi cle rekordu o fi-  

ayrektor dep. akcyz i monopolów cja lnego. M elrose ma w ziąć  udział 
W  i dom ski* jw  w yścigu  A n g lja  —  A u stra lja .
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Pół-nawrót
w  panele wschodnim

W czora j p. m in ister spr. zagr. 
Beck w ręczy ł p. m in istrow i B ar­
thou w  Genew ie, tuż przed w y­
jazdem , pisem ne u jęcie stanow i­
ska rządu polsk iego w  spraw ie 
paktu wschodniego, jak  się ono

„W ychowanie obywatelskie11

„Nie mas:: w Polsce sprawiedliwości
póki ostatni dziedzic nie zawiśnie na kiszce ostatniego biskupa1

„ Id eo lo g ja "
sanacyjnej organ izac ji „m łodzie- 

... , J , żo w e j"  Leg jonu  M łodych, jest
w yraziło  w dotychczasowych roz społeczeństwu polskiemu ju ż do- 
mowach polsko-francuskich. I brze znana 

Pism o rządu polsk iego nie zo

r e p r e z e n ta c y jn e j  [ praaa nad budowa. psychiki, którą

stało ogłoszone i nie ma być na- 
razie ogłoszone w  całości. Tak ­
samo oamowna odpow iedź rząau 
n iem ieckiego w  spraw ie paktu 
wschodniego, wysłana do państw, 
wchodzących w  rachubę, nie zo­
stała ogłoszona, lecz poprzestano 
na urzędowem  streszczeniu n ie­
m ieckiem  z 10-go b. m. Rokowa-

Episkopat Polsk i potęp ił w zna­
nym liście pasterskim  „ id eo lo g ję "  
Legjonu, uważając ją  za niem ożli- 

| wrą do pogodzenia z etyką katolic- 
jką W ładze musiały, mimo sympa- 
tji, rozw iązać niektóre ośrodki 

( tej o rgan izac ji (C zęstochow a), 
gdyż m ia ły  one charakter w yw ro ­
towy. Obecnie dow iadu jem y się, 

1 że rozkładnia dyplom atyczne w  te j sp raw ie '.iC " UŁ,iiau or^ n^ acP  Legionu
toczą się od czerwca r. b. w z w } - ’ P ępuJe ~  M a tn io  zawieszono
kły sposób poufny.

Streszczen ie stanowiska ,
iót. ględm e, bardzo n iew łaściwe.skiego, w  zw ięzłem

komendę w  Białymstoku, gdyż 
1 dzia ły się tam rzeczy, pisząc o

póujęciu  ,
urzędowem A je n c ji H avas ‘a i w  Leg jon ie , dokonany
pism francuskich, daje obraz o- 
gó lny  sianu izeczy .

Przedew szystk iem  nota polska 
przedstaw ia poglądy i w ą tp li­
wości polskie, ale

—  ...nie zawiera termalnych kon- 
kłuzyj i nie może być w wyniku uwa­
żana za ostateczne odrzucenie przed­
stawionego w Warszawie projektu.

W iadom ość ta je s t w każdym 
razie  pomyślna.

Naprzód, a nawet przedew szyst­
kiem, dlatego, że  oddziela stano­
wisko Po lsk i od stanowńska N ie ­
miec. Dotychczas glos powszech­
ny w  śwńecie, a zupełnie uzasad­
niony tem. co się działo i mówiło, 
był tak i: N iem cy i Polska odrzu­
ca ją  pakt wschodni. Było to n ie ­
dobrze, gdyż stanowusko N iem iec 
i stanowisko Po lsk i w sprawne 
bezpieczeństwa na wschodzie Eu­
ropy nie m ogą być takie same, 
skoro N iem cy m ają  daleko idące 
zam ysły zmian w łaśn ie w  tych 
stronacn, a Polska broni pokoju 
na istn iejących  podstawach Było 
to niedobrze także dlatego, że w o­
góle wszelk ie pozory  jak ie jś  
wspólności dążeń lub choćby 
wspólnej g ry  Po lsk i z N iem cam i, 
na t le  dzisie jszego stanu rzeczy 
w po lityce  europejsk iej, szkodzą 
nam i śc iąga ją  na nas d jab li w ie ­
dzą jak ie  podejrzen ia. D zis ia j zaś 
oędzie się ju ż  m ow iło : N iem cy
odrzuciły pakt wschodni, a P o l­
ska rozw7aża go i wysuwTa w ą tp li­
wości. N aw et spoznione przepro­
wadzenie tego  rozdziału  je s t po­
żyteczne.

Następn ie, a le nie poślednio, 
dlatego, że, zam iast ogóln ikow e­
go potępiania paktu czterech lub 
zżymania się nań n iejasnego, po­
dejm ujem y rzeczow e rozważenie, 
co powinno było stać się od po­
czątku.

O tóż w  tych rozważaniach w y

w msną b. r., wskazał bagno sto­
sunków' panujących w  tej organ i­
zacji i działanie w  niej tajnych 
na wrzór masoński zorgan izow a­
nych ja cze jek  „ A l f y " ,  k ierowanej 
przez Jakóba Spębera.

P rzyszła  czystka. Zaczęto się 
cofać. Ukorzono się rn w et przed 
Episkopatem, w icie rzeczy odwo­
łano, komendantów głównych  w y ­
słano „n a  stud ja" zagranicę, a na 
wret próbowano zm ieniać charak­
ter Legjonu , z o rgan izac ji po li­
tycznej i bojówki uczynić organ i­
zację wychowawczą.

W ybrano nową Komendę -Głów­
ną, w ie lu  m aciupcich działaczów  
„p o tężn e j" organ izac ji poszło „w  
odstawkę", innym przykazano po­
słuch i w zię to  pod nadzór (o czy ­
w iście m ora ln y ).

B y li tacy, k tórzy  m ieli złudze­
nia, że coś się zm ieni, że pod ku­
ratelą Leg jon  M łodych przesta­
nie popisywać się atakami na 
Kościół katolicki, na duchowień 
stwo, że. komunizowaniu zbyt o- 
twartem u tej organ izac ji, zresztą 
bez w iększego znaczenia i w p ły­
wów', zostanie położony kres.

Stało się inaczej. Tu rzekomo 
nowa p łaszczyzna „ideow o - wv- 
chow aw cza" Leg jonu  Mtodych, to 
tylko inna form a tego, co było do­
tąd.

(Jto, co pisze organ Legjonu 
Młodych „ Z r y v ' ‘ N r. 14 (K ok  U )  
Lw ów , 24 w'i'zcśnia 192-1 r. Cytu­
jem y:

„Jak  się wychowam y, tak bę­
dziem y m yśleć, a jak  będziem y my 
śleć, tak będziem y dzia łać".

Jest to cenne w yznan ie „L e g jo ­
nu M łodych ". P rzytoczym y inne:

„Jeże li m łodzież ma spełnić c ią ­
żące na n ie j zadanie, duchem mu­
si być s ilna ; je że li m łodzież budo­
wać ma gm ach Spraw ied liw ości

b ija  się na czoło jako pogląd  • społecznej, duch je j  na p ierw iast-
główny, podany także w  stresz­
czeniach, takie tw ierd zen ie :

—  Polska sądzi, że dwubtr"nn< li­
niowy o nieagresji z sąsiadami, 
Niemcami i Rosją, dostatecznie za­
pewniają jej bezpieczeństwo, a za­
mierzony pakt wschodni go nie wzma­
ga.

T a  podstawowa przesłanka, ja ­
koby umowy dwustronne z obo­
ma w ie lk im i sąsiadami dostatecz­
nie zapew n iały bezpieczeństwo 
Polsk i, je s t w łaśn ie n ietylko błęd 
na, a le bauzo gruntow nie błędna. 
O św iadczenie o zam iarze niena- 
padania, jak  polsko-niem ieckie z 
r. 1934, n iepoparte nawet określeń 
niem napadu, jak  w  umowach 
polsko-sowieckich z r. 1932 i z r. 
1933, nie zaw iera  żadnych ręko j­
mi na wypadek napadu. D latego

ku Dobra i P raw dy op ierać się 
musi.

P rze jd źm y do samego „w ych o­
wania obyw atelsk iego", które 
przecież w  organ izac ji ideowo - 
w ychowawczej, jaką obecnie no­
m inalnie jest kom unizujący L e ­
gjon, powinno zajm ować m iejsce 
naczelne.

P rzy taczam y ;

„Każdi mu ojcu czy matce chodzi 
w pierwszy ni rzędzie o to, ażeby 
dzic-iy z:’ myły wykształcenie naj­
pierw .ągólnc, pó/uicj zawodowe, a 
przez to warsztat pracy, umożliwia­
jący jakie takie życic. Troski o włas­
ny byt czy potomstwa każą zapomi­
nać o czemś, co jest napozór drugo­
rzędne, a co właściwie jost równic

je s t to w yraźn ie niedostateczne ważne - zwłaszcza w obecnym przc- 
dlatego dążność do wzm ocnienia, lomic dziejowym —  o wychowaniu o- 
której wyrazem  jest w łaśnie pakt by watclskicm. Urobione w ton spo- 
w'Schouni, musi istn ieć jako bar- s°b P°Ł'Lply tak głęboko wrosły w 
dzo ważne zadanie po lityk i poi- [ mentalność społeczeństwa, że nawet
sk ie j.

Jeśli zaś uzna się przesłankę 
pierwszą, jakoby dotychczasowe 
umowy dwustronne dostatecznie 
zapew niały bezpieczeństwo, za 
stanowczo błędną, pozostaje o- 
czyw iście pytanie, czy zam ierzo­
ny pakt wschodni je  wzmacnia. 
Tu  jas t sedno rzeczy. N ie  trzeba 
m ówić, że pakt wschodni jes t 
zbyteczny lub szkodliwy, ale trze­
ba popracować porządnie, spokoj­
nie i  p rzy jaźn ie  nad ustaleniem 
w rzeczow ych  rokowaniach, jaki 
być powinien, aby był pożyteczny.

St. St.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy Twoje iro - 
dowisko z rw o d tw e  
ju i sir opodatkowa­
ła no rzecz  powo­
dzian?

* powołane do tego czynniki niewiel­
ką wagę —  zwłaszcza doniedawna --- 
zagadnieniu temu poświęcają. Jakie 
ma lo znaczenie dla organizac u ży­
cia ptóstwowągo, nie trzeba chyba 
wyluszczać. Dlatego też w  imię in 
teresów państwa musimy walczyć o 
wychowanie obywatelskie, musimy 
budzić w społeczeństwie świadomość 
potrzeby takiego wychowania.

Nie wolno nam niedoceniać waż­
ności tego wychowania, tembardziej, 
ze iest ono nietylko równie ważną, 
lecz —  ze względu ua specjalne wa­
runki —  o wiole żmudniejszą pracą 
od pierwszego. Intelektualne bowiem 
wj chowanie ma charakter więcej 
mechaniczny; przj' pewnj'cli chę­
ciach, zwłaszcza pod opieką star­
szych, każdy jest w  stanie zdobyć 
odpowiedni zasób wiadomości, po­
trzebnych dn życia. Z drukiem spra­
wa przedstawia się cokolwiek in»,~ 
<5zej. gdyżt wkracza ono w  sferę 
kształcenia ducha, a praca ta, jako

cechuje alka z narowami naliiry 
człowieka, należy do najcięższych; 
lT/eba ją prowadzić latami, przez 
całe życie.

A  to jest właśnie rzeczą o żbtsml- 
niezem znaczeniu dla życia organiz­
mu państwowego, jakie otrzymamy 
wychowanie obywatelskie. Tylko 
prawe charaktery, oparte na szla­
chetnym pierwiastku ducha, stworzą 
silne fundamenty państwa. Ponie­
waż zaś w pierwszym rzędzie, jak 
■wyżej wspomniałem, urabianie cha 
rakterów młodzieży należy do star­
szego społoezeństw'a —  ważną jest 
rzeczą, jakie w tej sprawie zajmuje 
w obce/nas stanowisko.

Jedni okazują nam zdawkową 
sy lnpatje, przypuszczając, żc^j.niożcłi 
coś z meli wyrośnie", drudzy klepią 
nas pobłażliwie po ramieniu, twier­
dząc „ot, młodzi, glnpi... muszą wy 
szumieć", inni, zagrożeni z»p! darni 
młodzieży w swoich lutcresacb, zaj­
mują wobec nas stanowisko zdecydo­
wania wrogie. Są także tacy, którzy 
patrząc ua 11 fis, twierdzą z iron.ią, 
zc błądzimy w sferze abstrakcji, że 
nas coś rwie, pędzi, że nas unosi 
fantazja — ku naszej zgubie, S. j też 
obojętni a są i taty, którzV rzucają 
nam zjadliwe oszczerstwa, odmawia­
ją od Boga i W iary, pi z.y.fówmiją, 
do djahtow i komunistów', i-lzc/orze 
oddanych mamy bardzo mało. Z to­
go wszystkiego jdłfc jednak lo naj­
gorsze, że są je.-ze,ze tacy, kiórzy iflt-1 
magogją, wartdiolstwcm i fałszem 
wygry wają młode, gorące, lecz je- 
szozc niedoświadczone tu-iiysły do 
niecnych oelów politycznych i zgub­
nej walki partyjnej. Nam .trzeba 
Prawdy, nam trzeba gruntować pier­
wiastki Dobra, nam trzeba wznosić 
ducha na wyższe szczeble ideału. 
Nam trzeba uczucia i szczerości".

W szystk ie w yże j podane cytaty 
w zięte  są z artykułu „Z ryw '", o- 
fic ja ln ego  organu Leg jonu  p t. 
„M łodzież  w  w alce o ju tro ", str. 3.

Po tych frazesach, przechodzi 
my ad rem Czyteln ik  zada sobie 
bowiem  spewnością pytanie, na 
czem w łaściw ie polega i, ku cze­
mu dąży konkretnie to „w ychow a­
nie obyw atelsk ie1, firm ow ane 
przez Leg jon .

Podajem y fragm en t z artykułu 
„G rom y jasnog » .k ie "  str. 2., rów  
nież ze ,Z ryw u",, o fic ja ln ego  ot 
ganu Legjonu  M łodych.

„W in ą  Kleru, w iną reakcyjnej 
postawy episkopatu jest to, że w 
mózgach naszych co chw ila  odży­
wa myśl tych, co pu przegranej 
1863 roku zakrzyknęli: N ie  masz 
w  Po lsce  spraw ied liw ości, póki o- 
statni dziedzic n ie zaw iśn ie na 
kiszce ostatn iego biskupa".

Tera z  ju ż w iem y, co to jest, 
„w ychow an ie obyw atelsk ie" i ku 
czemu dąży Leg jon  M łodych, sub- 
sydjowana, sanacyjna organ iza ­
cja  m łodzieżowa.

Panow ie z Legjonu pragną nie 
byle czego: przew7rotu i rew olu ­
cji. A  może nie roku 1863, lecz 
czasów Jakóba Szeli, pospolitego 
zb ira i zbrodniarza. „ Id ea ły  są 
tak Dliźniaczo poaobne. L eg jon  
naw iązuje do „p ięknych " trady­

cyj-
Leg jon iśc i, ci młodzi, w zyw a ją  

do wspólnego fron tu  m łodzież ro­
botniczą i w iejską.

N a p ierw szej stronie om aw ia­
nego pisma zam ieszczono rozkaz 
Komendanta G łównego Legjonu  
M łodych. Rozkaz kończy się w ez­
waniem, aby „ le g jo n iś c i"  wykona­
li rozkaz w  tempie szturmowem. 
Braw'o ! M iesiąc w rzesień  pośw ię­
cony był na prace przygotowaw7- 
cze i wstępne. K iedy  nastąpi w y ­
konanie i czy dopuścimy do tego, 
aby zatrium fow ał k iedykolw iek w 
Polsce o fic ja ln y  bolszewizm , o 
takim  czy innym odcieniu?

A  przedewszystkiem , jak  długo

będzie jeszcze popierany i to lero­
wany sam Leg jon , z ktorego w er­
buje się instruktorów dla o rgan i­
zacji m łodzieży g im nazja lnej
„S traż P rzedn ia ". L eg jon  Mło-

kn

dych —  to leg jon iśc i. Jest on ta­
kim, jak  oni, stw ierdza to naczel­
ne hasło pisma „Z ry w ", drukowa­
ne obok ty tu łu : „T a k i Leg jon  —  
ja cy  L e g jo n iś c i!"

Nowy wiceorezydent
Od dłuższego czasu toczyły  się 

pertraktacje pomiędzy dyrekto­
rem grodzk ie j Izby  skarbowej w 
W arszaw ie, p. Janem Około-Ku- 
łakiem  i prezydentem  m. W arsza­
wy, p. Starzyńskim , o ob jęcie sta­
nowiska jednego z w iceprezyden ­
tów  stolicy. Pertrak tac je  te zakoń 
ezyły się w czora j i p Około-Kułak 
obejm uje stanowisko w iceprezy­
denta.

A d o l f  N o w a c z y ń s k i

Captain Ambruz
Jednym, który najbardziej pod­

bił sobie serca W arszaw y pod- 
c z a Ł  niezapom nianego n igdy T y ­
godnia Challcngowego jes t ogól- 
neni zdaniem obywatel Czeehosło- 
w7a-cji, też zw'yeięzca i trium fator, 
kapitan Ambruz. Całą tró jcę  
czeskich „w irtuozów  na śm ig le " 
pokochali na M okotow ie w szyscy; 
na zawrotną akrobację Żaczka 
patrzono , wpatiwwano się z ta ­
kim zapartym  oddei hem, z jakim  
poprzednia generacja  patrzyła  na 
Fagan in ioskie try le  Kubelika. 
Z ielone aw ionetki czeskie śKdżo- 
ne b y iy  przez tysiące lornetek z 
serdecznem umMowaniem. A le  w 
najm ilszej pam ięci zostaje ten 
olbrzym i brunet, który' solennie 
obiecał, że i w przyszłym  Challen- 
g e ‘u udział bierze.

Captain Am bruz je s t z pocho­
dzenia Słowakiem . Stosunek sło­
w ackiego szczepu narodowego do 
centrum P rag i jes t m rie jw ięce j 
taki jak  do W arszaw ’y  L itw inów , 
z tą korekturą że językow o nie- 
odrębni a bliscy, b liscy i Cze­
chom i nam tak. że na pomost 
przy jaźn i i k rew ieństw a jakby 
stworzen i. T ych  „śc iś le js zych " ro ­
daków- kapitana Am bruza liczy  
się dziś na 2 m iljony  267.000, a 
więc w ięce j niż N orw egów , Esto- 
nów, Łotyszów , Islandczyków  

Rzecz jasna, że w  erze h istorycz­
nej n iespodziewanego nabrzm ie­
nia sam ow iedzy narodowej nawet 
u Katalończyków , u Basków, u 
Szkotów, u W alijczyków , nawet u 
Irlandczyków , oczyw iście iW'zro- 
słj' też mocno am bicje odrębno-!

no na białem  ob iecyw ały te pod­
halańskie „u darn ik i", że w  maju 
( s ic ! )  ksiądz poseł H linka (S ło ­
waków pater patriae ) przybędzie 
do Częstochowy' (s ic ) i tu ogłosi 
akces uroczysty S łow acji do Sa­
nacji („K u r je r  P o ra n n y "). Oczy­
w iście gruboskórny nonsens i n ie­
takt, który naszego czcigodnego 
p rzy jacie la  postaw ił w' n iew yraź­
ną i n ieprzyjem ną sytuację, zmu­
sił do zaniechania norm alnej i 
planowanej p ielgrzym ki, a w resz­
cie skłonił i do enuncjacji tak­
tycznej, w  której byl taki avis w  
stronę błędnie orientow anej W ar­
szawy :

„M am y jednak wobec nich ty l­
ko uczucie braterstwa, cenimy 
ich jako dobrych sąsiadów. P o la ­
cy jednak na zawsze muszą za ­
dowolić się dzisiejszem  sw’em 
terytorium . D zisie jsze gran ice po 
m iędzy Polską a Czechosłowacją 
nie mogą ulec zm ianie, a to P o ­
lacy pow inni sobie uświadomić. 
Slowaozyzna na zawsze pozosta­
nie w- granicach Czechosłow acji".

To  je s t jedna strona medalu. 
D ruga strona medalu zaś jes t zno 
wu taka, że S lowaczyzna trady- 
i y jn ie  żyw iąc gorące sym patje 
do Polski, czuje jednak pewne ża­
le do P ra g i Bynajm niej i nie zbyt 
za n iew ypełn ien ie układu P itts- 
buiskiego. O co innego rzecz i- 
dzie. S łowacy są katolikam i tego 
typu. co W andejczycy, Baskowie. 
Tyro lczycy , to jest do głębi i o- 
fensywnie. N a  rniljon osiemset 
katolików  przypada do 400 tysię-

i cy ew angelików  - Słov'aków, tak, 
ściowe L in d y - idualnościowe frakiHa-fc na całą Czechosłowację przy- 
ż ° w  tem plem ieniu słow iańskiem  pads §£... 400.000... żydów. Otóż 
które w  cy frze  omal dw'ukrotnH j P|-aga dzisiejsza, P raga .„S rebrna  
przewyższa 11 p. samoistną Lo- faw oryzu je  wdaśnie te 'p ierw sze i 
twę, równa się państwm litew ­
skiemu, tak n ieproporcjonaln i i  
v ielką ro lę  grającem u na dyplo­
m atycznej szachownicy, czy sza- 
chrownicy europejsk iej. Rzecz 
prosta, że ze w zg lędów

te drugie 400.000. Stąd też nasy­
łanie na S łow ację w  adm in istra­
cji moc takich różnych Masonów 
i M asohnów. A ty mczasem skroś 
katolicka S łow acja  dość ma swo-

ch°ćby j ich husytów (chass id im ), aby na- 

igeopolitycznych (n ie  m ówiąc j u ż j ] eza}0 ją  jeszcze przeciążać Hu
o ekonom icznych czy hist >1fe z - 1 Sytam i w  znaczeniu historycznem  
nych ), sympatyczny podgórski* ( od w ie lk iego  J. Husa reform a- 
naród nie żyw i żadnych p re ten -[ to ra )

Kawa słodowa
przy cukrzycy

Jak wymika z obserwacyj leka­
rza niem ieckiego Neumanna dia­
betycy pow inni zam iast p raw dzi­
w ej kawy', p ić kawę słodową. Po­
dobno w ystarcza 6— 7 dni takiej 
kuracji do uzyskania popraw'.v o- 
gólnego stanu zdrow ia chorego i 
zm niejszenia się .ilości cukru w y­
dzielanego 7, moczem.

syj do awansowania na podta­
trzańską L itw ę  czy' Ło tw ę i dal­
szego balkanizowania i bałagani- 
zowania jeszcze i tych okolic Eu­
ropy. T y le  w ieków  gn iecen i i 
prześladowani przez H errenvoIk  
Madziarów', oparli się Słowacy 
teraz ram ię w  ram ię o bratni na­
ród czeski (7  m iljonów  275.000) 
tw orząc społem całość tak dosko­
nale zrasta jącą  się, jak  ongi 
n. p. Szwecja i N orw eg ja , lub 
A u str ja  i W ęgry . Unja ta u fun­
dowana została na solidnej pod­
staw ie tak zwranej umowy P itts- 
burskiej, gw aran tu jącej S łowa­
kom ustrój autonom iczny, które­
go rea liza c ji a to li S iow acy nie 
dom agają się zbyt natarczyw ie, 
gdyż w  danych warunkach przy 
regim ie wysoce to lerancyjnym  
tak kulturaln ie, jak  i gospodar­
cze ro zw ija ją  się bardzo szybko.

T o też  spokojnie na późn iej od­
k ładając postu lat gwarantow anej 
autonom ji, S łowacy są in corpore, 
in capite et in  membris antyre- 
W 'zjonistam i i żadnych zmian gra 
nicznych ani tery torja ln ych  ko- 
rei.tur, jako żywo nie pragną. 
Trzeba to koniecznie jeszcze raz 
przymomnieć u nas, skoro w  pew ­
ny m odłamie opm ji publicznej u-, 
wita sobie gniazdko Chimera o 
jakimś separatyzm ie

N ie  tylko atoli Słowaków może 
zacząć n ieprzy jem n ie dotykać to 
w' zbyt szybkiem tem pie idące mas 
so (n o ) wanie, juda>zowame, a w 
rezu ltacie bolszew izow an ie ducho 
we i m oralne, zawsze natr dro­
g ie j ongi Z la te j P rahy.

D rukuje się tam teraz moc ta ­
kich piosenek niem ieckich (ze  
stem plem : P ra g ),  w  których roz­
maite radek-alne szengeisty i 
pressbuby, w ykorzystu jąc czeln ie 
p rzyw ile j azylu, szczu jąc do od­
w etow ej w o jn y  (R ach ek rieg ), 
Europeji zyków. pozw ala ją  sobie 
na bezecne od niedawna opluwa­
nie i Po lsk i i P o laków . Zw racały 
ju ż uwagę na bezkarne grasow a­

nie te j szum owiny in telektualnej 
z kaw iarń w iedeńskich i b erliń ­
skich „N arodn i L is ty "  (17.8- 
1934 ). To^ na co sobie ato li po­
zw o liły  sza jgece Budzisławski i 
Hudec wT ostatnim numerze „D e r  
Neuen \Nelbiihne“  (20 s e p t ),  jest 
już stanowczo rekordem  w  lżeniu 
i pluciu na „b ra tn i naród". Można 
było dla śwdętej zgody spokojnie 
przechodzić dc porządku dzienne­
go nad w ielu  sprawmmi. T o też  z 
humorem raczej odnosiliśm y się 
do o rac ji tow7ariszcza U liku liczka 
do w arszaw ian ina Unszlichta 
(b ra ta  księdza spod P a r y ż a j a k  
rów nież do obkadzania osław ione­
go arcy-Bascha, V ic to ra  ze Sor­
bony (sor-B onny ). Natom iast, 
gdy od niedawma tam wmieszkane 
meteki żydki teraz w  niem ieckich 
pisemkach oszkalowmją wszystko, 
co polskie („G e g e n -A n g r if f" ,  
„S im plicus", „Europeische H ef- 
te“ , „W e l& m h n e"), zastrzeżen ie 
wnosić sie musi.

1*"'
D laczego? D laczego jeszcze?
Oto dlatego, że jeszcze w  grud­

niu (r. 1933) wr uchwałach doro­
cznych Kom m ternu tyczących .s ię  
polityk i zagran icznej w  t. zw.
3 - K  - K  - ach (wr „H u m an ite " w 
całości drukowanych) w  ustępie
0 m niejszości n iem ieckiej w. 
Północnej Czechosłowacji „p rze ­
c iw staw ia jąc się pomysłom 
przyłączen ia  t.vch ziem  do katow­
skiej I IL c ie j  R zeszy", zaznaczo­
no Konieczność walk i z „im perja- 
hstycznym uciskiem i gw a łtem " 
(s i c ! ) .  O naszem Pom orzu tuz 
tym  razem  nie było ani słowa, ą 
w Czechosłowacji jednak... „ucisk
1 gw ałt"... ,

A  po drugie to sprawa tego
słow ackiego poety Now olesk ie
go...

E renburg Jlja (E lia s z ) na tym  
Z jeździe  litera tów  w  Moskwie 
m ówiąc o prześladowaniach i 
torturach twórców' i p isarzy wol- 
nościow 'ycbs po N iem cach  zaraz 
specja ln ie wymuenił „w  w ięzien iu  
siedzącego i w iersze piszącego 
poetę słowackiego Now olesk ie-
go“ .

Byw ał Erenburg częstym  go ­
ściem P rag i, jak  Basch, Asch. 
Lerache (c zy  Leck  - A ts c h ) zaw ­
sze tam gościnnie i owTacyjn ie 
traktowany

Tak jak  ten gen ja lny La jzorek . 
tan inne R ojtszw ance odwdzię­
czą wam się w' n iedalek iej p rzy  
szłości. N arazie  judzą was i 
podszczuwają na Polaków7... na 
tych Polaków

.... k tórzy pokochali tu captaina 
Am bruza i... zaniepoKojeni są 
losem siedzącego w  lochach w ię­
ziennych poety N ow o lesk iego - 
Am bruzow ego rodaka „k ra ja n a ".

KtmHurs challen$e’0wy
trwa...

Ogłoszony przez nas konku rs. stal „S łow n ik  G eogra ficzny*
challenge ‘owy trw a. Odpowiedzi, 
na pytan ie: Czy i jak m iędzyna-

(T rzaska, E i’ ert i M ich a lsk i). P ' 
za temi nagrodam i r iu akc ja  prze-

rodowe zawody lotn icze odbiły się . znacza 12 „ nagród pocieszenia
na z a in tere so w a n ia ch , z a jęc ia ch ,  
za b a w a ch  n a szy ch  d z ie c iż —  na­
p ływ ają , św iadcząc o dużem za­
interesowaniu naszą ankietą.

D la uczestniczących w konkur

do rozlosow ania  miedzy tych, któ­
rzy nie otrzym ali żadnej z 45 na­
gród.

U dzia ł w  konkursie po lega na 
nadesłaniu do Redakcji ABC oń- 
pow iedzii na postaw ione przez 
nas w7yżej pytanie. Rozmiary od

sie Reaakcja przeznaczyła  4 5 cen 
słowuackim, j nych nagród w  postaci książek ar-

0 tendencjach ku zm ianie pań- tystycznych, naukowj7ch oraz po-1 pow iedzi dowolne, muszą być je- 
stwow7ego patronatu, o jakiem s w ieści i studja p rot Zielińskiego. I dynie pisane czyteln ie, po jednej 
specjalnem  ciążen iu  ku Północy Conrada, Gojaw iczyńskiej? Maku- 1 stronie arkusza. Nadsyłać należy
1 t. p. Sugeru ją takie omamy czyli szyńskiego, M eissnera. Jako p ier- 1 w raz z wypełnionym  kuponem , za- 
Ju zje  Indzie z pogranicznych li- Wsza nagroda, przeznaczony zo- [m ieszczonym  poniżej, 
nn trofów , od początków w o in y  
(1914) c iąg le  „an tysłow iańsko" 
nastawńona m oraczewszczyzna i 
edukowani na „Ik a cu " literaci 
m in eru m  gen tiu m . Z w iosną b. r. 
dały się łatwo w ciągnąć w  p ry ­
m ityw ne propagandowe robótki 
nawet tak obiecujące ta lenty, jak 
pp. J. W ik to r i G. M orcinek, nie 
m ówiąc ju ż o „honorowych Sło­
w akach" hum orrs ca u sa , jak  pp.
Zaehemski, Kaszyck i i t. p. Czat

Kcnkurs I działu „Wychowanie i Szkolnictwo*

A B C
Im ię  i n a zw is k o  n a d s y ła ją c e g o  o d p o w ie d ź : ........................

D o k ła d n y  ad res :
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Kto powinien płacić

Na utrzymanie biblioteki Kryskich?
Hr. Edward Krasiński, ordy nat 

na Opinogórze, odwołał śię od orze­
czenia komisji szacunkowej, która 
wyznaczyła mu podatek od dochodu 
za rok 1928. Ordy uat prosił o po­
trącenie mu z dochodów sum wy­
datkowanych na utrzymanie biblio­
teki i zbiorow im. hr. Krasińskich, 
mieszczących się w pałacu przy ul. 
Okólnik w Warszawie.

Ordynacja opinogórska istnieje na 
mocy statutu, zatwierdzonego jeszcze 
przez Władze rosyjskie w r. 18-16, a 
następnie w 1860 r. Ordynacja ta 
obciążona jest obowiązkiem utrzy­
mywania bibljoteki i zbiorów. K aż­
dorazowy pan na Opinogórze obo­
wiązany jest corocznie przeznaczać 
część ze swoicn dochodów na kon­
sol wację i udostępnienie bibljoteki 
i zbiorów. W  danej sprawie chodzi­
ło o to. że władze skarbowe nic 
chciały potrącić z snmy dochodów 
hrabiego wydatków, poczynionych na 
ten cel.

Komisja, odwoławcza, do której 
zwrócił się hr. Krasiński, uwzględ­
niła zarzuty i stwierdziła, że ordy­
nat ma prawo pewne kwoty potrą­
ca'1 rok rocznie z dochodów, ażeby 
■wypełnić obowiązki, jakie nakłada 
na niego statut ordynacji. Innego na

tonnast zdania był przewodniczący 
komisji odwoławczej, gdyż odwołał 
sie do Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego, prosząc o skasowa­
nie tej decyzji. Przewodniczący sta­
nął na stanowisku, że wydatki na bi- 
bljotckę i zbiory nie są trwałym 
ciężarem i dlatego nic powinny być 
potrącane.

Przed N. T. A . pełnomocnik hr. 
Krasińskiego, adw. W  FijałLowsk., 
dowodził, że stanowisko komisji, u- 
względniajnce potrącenia, było słusz­
ne, albowiem ciężary, nałożone w 
statucie na ordynację opinogórską i 
na je j każdorazowego użytkownika, 
ordynata, mają, charakter stały i le­
żą w interesie nietylko samej ordy­
nacji. ale również w  interesie pu­
blicznym. Konserwacja bowiem Wo­
rów, znajdujących się w muzeum lir. 
Krasińskich, udostępnienie uczonym 
i badaczom zgromadzonych tani dziel 
sztuki oraz bibljoteki ma ogromne 
znaczenie dla życia kulturalnego. 
Muzeum i zbiory hr. Krasińskich 
należą do nielicznych w Polsce pry­
watnych placówek kulturalnych, któ­
rych utrzymanie jest nietylko obo­
wiązkiem każdoiazowego ordynata, 
ale sprawą całego społeczeństwa.

N. T. A. w całości przychylił się

9 ofiar katastrofy kolejowej
cod Pyrami

W czoraj około godz. 10 wiecz. na 
Azl&ku nowobudujące.i sie lin ji kole­
jowej Warszawa —  Radom, w odle­
głości 1 km. od stacji Pyry, wyda­
rzyła się straszna kastrofa kolejo­
wa. Przyczyna katastrofy było wy­
kolejenie się pociągu roooczego, ja ­
dącego w  stronę Warszawy-. Skut­
kiem wykolejenia 7 wagonów zosta­
ło doszczętnie zniszczonych. Spod 
strzaskanych wagonów wydobyto 7 
ofiar katastrofy, które' po nałoże­
niu prowizorycznego opatrunku prze- 

S.ńicżiono do Warszawy. Ogólno po-

Z kraju
K A L IS Z

Tydzień P  B. K  Od 1 do 10 paź­
dziernika r. b. odbędzie się w K a li­
szu Tydzień Polskiego Białego 
Krzyża. Program tygodnia przewi 
duje: odczyty propagandowe, ZDiór- 
ki i akademję.

Śmiertelny wynadek w Staw iszy­
nie. Tadeusz Siakowski, jadąc fu r­
manką-przez Stawiszyn, najechał na 
2-letniego Jana Przybylskiego. Dziec­
ko odniosło tak ciężkie obrażenia, 
że w kilka minut po wypadku życic 
zakończyło.

Kasztany zakw itły po raz drugi. 
Rosnące obok cmentarza miejskiego 
przr ul. Cmentarnej kasztany okry­
ły  się w  tym roku kwieciem po raz 
drugi.

Pożar zagrody. M c wsi Teodozjów 
gm. Iwanowice, wskutek zapalenia 
się sadzy w  kominie, wybuchł pożar 
w  zagrodzie Józefa Gila. Spaleniu 
uległy: dom mieszkalny, stodoła i 
obora wartości 750 zł.

PIOTRKÓW
Znów demonstracja komunistycz- 

no-żydowska. Po wszczętych przed 
paru tygodniami hałaśliwych zabu- 
Aeniach w  tutejszem więzieniu, po­
partych nazewnątrz gmachu przez 
zbiegowisko zydowsku-komunistycz- 
nc, w ub. środę trieczorcm doszło 
znowu do wrzaskliwej demonstracji 
gromadzących się przed więzieniem 
grup komunistów. Za zbliżeniem się 
policji demonstrauci rozbiegli się. 
Zatrzymano posądzoną o udział w 
organizowaniu hecy 28-lctuią Gitię 
Szwarc.

Krwawa kłótnia w polu. Przed 
paru dniami na polach wsi Postęka- 
licc pod Piotrkowem doszło do kłót­
ni między 35-lctuim Romanem Ja­
strzębskim a krewną jego, 22-lctuią 
Antoniną Jastrzębską. W  wyniku 
sprzeczki Jastrzębski zadał krew-
i-iaezce kosą parę ran ciętych na 
przedramieniu. Nieprzytomną z u- 
pływu krwi Antoninę znaleziono w 
polu w godzinę później. Ranną od­
stawiono do szpitala w Piotrkowic, 
Jastrzębskiego aresztowano.

4-letni topielec. We wsi Kleszczów 
pod Piotrkowem pod nieobecność 
rodziców pozostawiony bez opieki 4- 
letni chłopiec, Roch Rudecki, bawiąc 
się nad stawem, utonął w nim.

Rodzice po powrocie do domu wy­
dobyli z wody martwe już zwłoki 

ŁÓDŹ
Kongres włókniarzy. Jak się do- 

w.aduiciny, w dniu 3(J w; ześnia i 1 
ORŹdziernika odbed/ic sic w Łodzi 
Ogólnopolski Kongres Włókniarzy,

tłuczenia i obrażenia odnieśli: Jó­
zef Stan nga, lat 34 ((w ieś Raku- 
wiec), Andrzej Urbaniak, 1. 58 (wieś 
W yczółki), Henryk Burak, 1. 29 (w. 
Rakowiec), Jan Makowski, 1, 23 (Ol 
kęcie), Antoni Roszkowski. 1. 66 (0- 
kęcie).

Powyższe ofiary zostały przewie­
zione do szpitala na Czystem. Nato­
miast dwu ciężko rannych robotni­
ków, a mianowicie: Józefa Stelma­
cha, 1. 28 (Falenty) oraz Antoniego 
Wiecho, 1. 37 (Okęoie), przewiezio­
no do szpitala Dz. Jezu*.

do tych wywodów i odrzneił .skargę 
przewodniczącego komisji. Orzecze­
nie to pobiada doniosłe znaczenie <11 a 
spi-aw o podobnym charakterze, 
gdzie w grę wchodzą potrącenia od 
dochodu na utrzymanie najrozmait­
szych instytucyj społeczno-kultural­
nych.

Tragiczna uczta weselna
Śmierć podszas tańca

K A L IS Z , 28.9. (te l. w ł, ) .  W e Nad ranem pom iędzy n ietrzeźw y-
wsi Ław iany, pow  w ieluńskiego, 
dokonane zostało m orderstwo w  
czasie uczty w eselnej. W  w iosce 
tej u n iejak iego A n ton iego N ow a­
ka odbywało się wesele, z udzia­
łem kilkudziesięciu  gości. Po  w ie­
czerzy, suto zakrapianej wódką, 
m łodzież przystąpiła  do tańca.

P f^ i& o c P ft5 k ?
W i t a ł  L e M i n e n a

Wczoraj o godz. 5.14 popoł. wylą­
dował na lotnisku w Okęciu samolot 
Lot‘u. Napis na tabliczce z boku ka­
dłuba wskazywał, żc samolot przybył 
z Tallina via Ryga i Wilno. Pierw­
szą osobą, jaka wysiadła z tego sa­
molotu, był średniego wzrostu, blon­
dyn. Był to Finn, Lehtineii, rekor­
dzista świata i mistrz olimpijski z 
Los Angeles w  biegu na 5 kim.

Na lotnisku w itali znakomitego 
biegacza przedstawiciele Warsz. Okr. 
Zw. Lekkoatletycznego w osobach 
pp. Cz. Forysia i F. Żubra, oraz pra­
sa. Przybył również Kusociński. Po­
witanie dwóch mistrzów olimpijskich 
było bardzo serdeczne.

Lehtineii nie włada żadnym z ję ­
zyków obcych za wyjątkiem ojczy­
stego, to też przeprowadziliśmy z 
nim rozmowę za pośrednictwem tłu­
macza.

Łehtinen wyraził zdziwienie, żo w 
Warszawic jest tak ciepło. "Wyjechał 
on z Finlandji zaniepokojony panu- 
jącem tam zimnem i obawiał sie, że 
w podobnych warunkach przyjdzie 
mu biegać w  Warszawie.

Podczas rozmowy, złapał w pew 
nej chwili stojącego obok Kusociń­
skiego za nogę, badając jego mię­

śnie. "Widocznie badanie zadowoliło 
go, gdyż z uśmiechem klepiąc Kuso- 
cińskiego po ramieniu powiedział: 
„Gut, gut“ . Scenka ta wywołała we­
sołość wśród zebranych.

Zapytany, na jakie dystanse bę­
dzie biegał w Warszawie, Łehtinen 
odpowiedział, żc startować będzie 

tylko raz, mianowicie na 5 km. Usły­
szawszy7 to, Kusociński powiedział, 
żc wobec tego i on będzie biegał tył ■ 
ko na 5 km.

Na nasze zapytanie Łehtinen o- 
świadczył, że za najlepszego długo­
dystansowca na świecie uważa obec­
nie Kusocińskiego. Pochlebnie wy­
raził się o Duńczyku Nielsonie, nie­
dawnym zwycięzcy Kusoeińskieoo na 
3 km., oraz o Francuzic Roehard, 
który takiego fig la  sprawił niedawno 
Kuóocińskiemu i Firmom, bijąc ich 
niespodziewanie na 5 km. Łehtinen 
wróży jednak większą przyszłość 
Nielsenowi niż Rochardowi.

Mistrz olimpijski opuścił lotnisko 
w towarzystwie drugiego nustrza 
Kusocińskiego, udając się do hotelu.

Musimy7 dodać jeszcze, żc Lehti* 
non zaprtany, jak się czuje, odpowie 
dział, że niestety, nie jest w najlep­
szej kondycji.

S p o r t
L. atletyka

który będzio rozpatrywał kwestję 
t. zw. racjonalizacji praey. Pozatem 
Kongres omawiać będzio sprawę 
konsolidacji związków zawodowych.

.Echa zabójatwi dyrektora „Gon 
gu“ . Zwłoki Zamordowanego dyrek­
tora „Gongu“ j Zygacdewioza, po do­
konaniu sekcji, zostały wydane ro­
dzinie, celem pogrzebania. Morder­
ca ś. p. Zygadlewicza, Sośnicki, ze­
znał, iż powodem zabójstwa bvło 
zdenerwowanie na tle rachunków 
pieniężnych z dyrekcją „Gongu11.

POZNAŃ
Uczczenia trium fatora Ohallene‘u.

Tutejsza L. O. P. P organizuje a- 
kademję z udziałem kpt. Bajana. A- 
kadomja będzie połączoną z wysta­
wą obrazów, ofiarowanych kpt. Ba­
janowi przez wybitnych artystów 
malarzy z Poznania 

LWÓW
Zakończenie strajków. Ciągnący 

się od miesiąca strajk pomocników 
krawieckich został zakończony nową 
umową, w której utrzymano do tych- 
czasowc warunki pracy.

Również zakończony został strajk 
w fabryce „Karnalit” , gdzie robot­
nicy będą pracowali turnusowo, aże­
by żaden nic był poszkodowany.

Zbrodnicze figle. Wskutek wrzu­
cenia butelki z płynem gryzącym do 
sklepu spożywczego przy ul. Święto­
krzyskiej właścicielka tego sklepu, 
Dcichlcrowa, poparzona owym pły­
nem, zmarła po 3-ch dniach w szpi­
talu.
GDAŃSK

Niesam owity samach samobójczy. 
Prokurent banku, Unge. oblał się, 
benzyną i gdy płomienie objęły go, 
strzelił sobie w głowę z rewolweru. 
Powodem samobójstwa był prawdo­
podobnie rozstrój nerwowy.
W ILNO

Zlicytowany k&mienicuuk potmłnił 
a-mobójstwo. 70-lctni Antoni Soko­
łowski skoczył wczoraj z Mostu 
Zwierzynieckiego do W ilji. Topielca 
wydobyto. Okazało się, żc denat był 
właścicielom domu, który przed pa­
ru dniami został sprzedany na licy­
tacji ; Sokołowski przygnębiony tom 
odebrał sobie życie. I

Jeszcze zatargi w przemyśle jed 
wabniceym. Jak się dowiadujemy,! 
podpisanie umowy zbiorowej w prze-! 
uiyślc jcdwabniczym nic doprowadzi- ' 
ło do uruchomienia wszystkich fa ­
bryk, skutkiem różnorodnego inter­
pretowania świeżo podpisanej umo­
wy. Zatargi u a tle powyższym wy-i 
nikły w l l  przedsiębiorstwach.

ŁEHTINEN BIEGA TY l KO 500 M.?
Słynny biegacz fiński Łehtinen, 

który już wczoraj przybyt ao Warsza 
wy, żeby się przytogov ać do walki 
z hu osińskim miał nśv iad: .yć,, , żę 
biega£'bęuzii tylko na 5 kin. 'Ko'ćlyb 
stans 2 mil. ang. jest dla niego za- 
krótki. Gdyby wiadymiośc ta spraw­
dziła się oglądalibyśmy Fina tylko raz 
w nied: lelę. Zadanie Kusocińskiego 
byłoby wtedy dużo trudniejsze, bo 
nasz mistrz spodziewa! się przedew- 
szystkiem zwycięstwa na 2 mde ang; 
a do biegu na 5 kim. jest mniej przy l 
gotowany. , ^

PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO i 
PO LSb. |

Na Śląsku odbędzie się w niedzielę 
pięciobój lekokatletyczny o mistrzo­
stwo Folski. ''otąd zgłosili się nast. 
zawodnicy: 1) Pławczyk (AZS War­
szawa), 2) Wojtkiewicz (AZS War­
szawa;, i )  Lokajski (Warszawian­
ka), a ) Wieczorek (KS Śmigły Wil­
no). Pozatem z zawodników bar­
dziej znanych startują: Muller (AZS
Warszawa), Zieniewhz (Pocztowe P. 
V. Wilno), Żardzin (Poczt. P W. 
W iinr). Sadowski (W KS Śmigły Wil­
no). Ze strony Śląska startować bę­
dzie Sobik z i  Stadjonu.

# * i ł K £ L  n o ż n a

WARSZAWA —  ŁÓDŹ
W  najbliższą niedzielę odbędzie ię 

w Tomaszowie mecz piłkarski pomię­
dzy robotniczemi reprezentacjami 
Warszawy i Łodzi. Warszawa wystą­
pi w składzie: Kerensztajn, Bajerski, 
Smosarski 1, Więckowski, Janusz, 
Khmkuw icz, Chudz,k'ewicz, Smo­
sarski II, Sokołowski, Lasek, Krzywik, 
Rezerwa —  Zbroja i Zych.

CRACOVIA— WARSZAW IANKA 
Mecz ligowy, ze względu na za­

wody z udziałem Kusocińskiego i Le- 
litinena, przełożono na godz, 11.30 
rano. Odbędzie się on na boisku 
Warszawianki.

WROCŁAW —  WARSZAWA 
P. Z. P. N zezwolił na wyjazd 

repr, Warszawy do Wrocław.a dn.
2-go grudnia, kiedy Kraków grać bę­
dzie w  Berlinie. Mamy nadzitję, ze 
stolica wystąpi istotnie w najlepszym 
składzie i nie pow.ększy kompromi­
tacji pitkarstwa polskiego,

a O K S

PO LSKA— NIEM CY W  BOKSIE
Przygotowania organizacyjne do 

międzypaństwowego meczu bokser­
skiego Polska —  Niemcy, który od 
bedzie sio definitywnie w  Essen 
dnia 23 listopada b, r., urzepzowadzj 
z polecenia Niemieckiego Zw. Bok­
serskiego Polizei Sport Vernin w 
Essen Mecz rozegrany będzie bądź 
w hali wystawowej miasta, bądź też 
w cyrku .Hagenbecka.

Przed meczem z Polską reprezen­
tacja Niemiec rozegra dwa spotkania 
mivdzypaństwowc: 28 b. m., a więc
dziś w Norymberdze . z iprazsnta- 
cją Węgier, oraz w dniu 25 paźdz;er- 
n:ka w Pradze z Czechosłowacją.

Ponieważ w dniu 17 paźdz.ernika 
z Czechosłowacją walczy nasza repre 
zentacja — przeto po 25 październi­
ka będziemy mieć ciekawą miarę po­
równawczą wyników uzyskanych z 
Czechami nrzez pięśc'arzy naszych i 
Wemir.cku-h.

 ̂ STJBBE W RACA NA RING
7 n a n v  u o l . -k i  p i ę ś c i a r z  w ag i cięż­

kiej, Stibbc, wraca w tym roku na 
ring

Stibbe prowadzi obecnie systema 
tyczny trening. Jego sparring - part­
nerem jest Pol Jut, many zat 7odu- 
wy ^okser, który przez dłuższy czas 
p.rzebj-wał wc Francji.

„RAN ZNOKAUTOWANY
Edward Ran, który p-zed dwoma 

laty odnosi! mepi zerwane pasmo suk­
cesów na ringach Ameryki, obecnie 
przegrywa niemal każdy mecz. W 
dniu 20 b. ni. został on znokautowa­
ny już w 1-ej rundzie przez Kaiifo-- 
nijczyka, Bobby Pacho, w N. Jorku. 
Zdaje sic, żc karjera Polaka jest za 
Oceanem skończona.

W YSTRACH WYCOFUJE SIĘ 
2 RINGU

Znany bokser śląski wagi półcięż­
kiej Wystrach nienia wcale /.amiaru 
opuścić szeregów Polic. KS Katowi­
ce i przenieść się do warszawskiej 
Skody. Ślązak zgłosił się na rozpisa­
ny przez śiąsk: OZB kurs sędziow­
ski: wskutek złamania szczęki musi 
on bowiem powiesić rękawice „na 
gwoździu”.
Z SEKCJI BOKSERSKIEJ POLGNjI

Kazimierski i Mizersk' znani pię­
ściarze stołecznej Polonji, otrzymali 
zwolnienie ze swego macierzystego 
kii Dtt

Polonja nie stawi się na mecz bok- 
scerski z CWS-em (o  drużynowe mi­
strzostwo Warszawy). CWS otrzyma 
zatem walkover 16:0,

Tenis

PORAŻKA BOROTRY W  PRADZE
W  dalszym ciągu swej handlowej 

podróży Borotra wraz c swym teni­
sowym towarzyszem Goldschnidtem, 
udał się do Pragi czeskiej, gdzie od­
niósł ponownie porażkę, tvm fazefii 
od Hechta 6:2, 1:6, 2:6 s. Golsdchmidt 
przegrał z Cascą 2:6, 6:3, 1:6,

W  grze podwójnej wygrali Francu 
zi, eo jeszcze bardziej każe nam ce­
nić niedawny sukces naszej pary 
Hebda, Tłoczyński

TURNIEJ TENISOWY LEGjr 
Sekcja tenisowa Legji organizuje w 

przyszłym tygodniu z dniem 1 .X we­
wnętrzny turniej tenisowy pizy u- 
dziale wszystkie! swych czołowych 
graczy, z Tłoczyuskint, Wittmanem, 
M. Stolarowem i Neumanówną na 
czele.

Kolarstwo
MISTRZOSTWO POLSKI W -CY­

C U '-P E D E S T R E  
W  niedzielę odbędzie się t Łodzi

Kolarski wyścig napnełaj (CŚcle -pe- 
destre) o mistrzostwo Polski. Wvśc,g 
odbędzie się na dystansie 30 kim., 
start i meta —  w Relenow e. Po w y­
ścigu naprzełnj odbędą się w Lodzi 
na torze mistrzostwa woj, Łódzkiego 
na rok. 1934.

i H C  » , 3 |

mi doszło do awantury.
K ilku  parobczakom nie podobał 

się w odzący re j na zabaw ie 26-let- 
ni Stan isław  Napiera lsk i, m ający 
wzięcie u dziewcząt. Gdy N ap ie ­
ralski tańczył z jedną panną, n ieja  
ki W incen ty  O ttola ze w si P ęcza ­
ki, pow. radomszczańskiego, pod­
staw ił tańczącym  nogę.

P a ra  tańczących runęła na z ie ­
mię. Stąd powstała kłótnia, w  cza­
sie k tórej O ttola z kastetem w  rę ­
ku rzucił się na przeciw n ika W  
porę jednak zdołano O ttolę roz­
broić. Gdy to narzędzie walki zo­
stało w ytrącone awanturnikow i, 
błyskaw icznym  ruchem w ydobył z 
kieszeni nóż sprężynow y i ugo­
dził nim w  brzuch Napieraisk iegc. 
wypruw ając mu je lita . Ottola, ko­
rzysta jąc z zamieszania, umknął.

N a  m iejsce zbrodni Drzybyła pc 
lic ja , zabezpieczając zw łoki Na- 
p iera lsk iego do czasu przybycia 
w ładz sądowych. Zarządzony po 
śc ig  za zbrodniarzem  przyczyn ił 
się do schwytania go za W ie lu ­
niem. Ottolę, k tóry  przyznał sie 
do zbrodni, osadzono w  w ięzien iu .

Gazy ziemne
zatruły 2-cn robotników

IN O W R O C ŁA W , 28.9 (te l. w ł.) 
W  cukrowni „W ierzch os ław ice" 
przy oczyszczaniu studni zatrud­
nieni byli dwaj robotn icy: 46-let­
ni Franciszek  Kaczm arek i 27-let 
ni M ieczysław  Paczkowski. W  
studni pa lii się ogień, który m iaf 
pochłonąć gazy ziemne. Około 
godz. 5-ej robotn icy w ygas ili o- 
g.eń  i zab iera li się do odejścia 
PaczkowsKi jednak w róc ił i opu­
ścił się na dno studni, pon ieważ 
czegoś zapomniał.

Za ledw ie zszedł na dno, wydo* 
byw ające się gazy zatru ły go  
W idząc to Kaczmarek pospieszył 
na pomoc, u lega jąc jednak rów ­
nież zatruciu Znajdu jący się 
p rzy tem jeden  z robotników 
wszczął alarm, na skuteK którego 
specjalna pomoc wydostała za­
trutych na pow ierzchnię. M imo 
zastosowania środków ratow ni­
czych, Kaczm arek i Paczkowski 
zmarli.
— t— ■afflm-.uMŁsB bumio— — m — t

Podróżuj 
samolotem

Żydzi -  fałszerze banknotów
dostali si> do wlezienia

■EUROPEJSKA LIGA HOKEJOWA
Prasa czeska donosi, źe w to. se­

zonie hokejowym utworzona będzie 
europejska liga hokejowa, w której 
grać będzie kilka czołowych klubów 
europjj-kich z PSC Bedlin i LTC 
Praga na czele

'Mistrzostwa tej liii mają być roz­
grywane niezależnie od mistizostw 
świata i stanowić będą wewnętrzną 
imprezę szeregu najwybitniejszych 
klubów hokejowych, j

W IL N O , 28.9. (te l. w ł.).  W  nie­
których pow iatach  w ileńskich, 
w  szczególności w  okolicach 
W idz, przyłapano w ie lką  ilość 
fa łszyw ych  banknotów 20-złoto- 
wvch. F a lsy fik a ty  były udatnie 
podrobione, na p ierw szy rzut 
oka trudno je  było rozpoznać. P o ­
jaw ien ie  się fa lsy fik a tów  za in te­
resowało po lic ję , która zarządziła  
ścisłą obserw ację w  dniach ta r­
gowych, pon ieważ w tedy, jak 
stw ierdzono, kolportaż tych fa ls y ­
fika tów  był najw iększy. Zw róco­
no tedy uwagę na handlarza Mo* 
szkowicza, k tóry w raz zo swym 
wspólnikiem , niejakim  Szklanka, 
przybyłym  z W arszaw y, upraw iał 
n iezrozum iałe tranzakcje. A  m ia­
now ic ie : kupował tow ar i natych­

miast sprzedawał 80  po cenifc 
kupna, a nawet i n iższej. Ustalo­
no, że handlarz ow  operu je fa lsy ­
fikatam i Fałszerza i wspólnika 
zatrzym ano i podczas rew iz ji zna­
leziono p rzy  nim w iększą ilość fa ł 
szywych banknotów N a śledztw ie 
M oszkow icz zeznał, że będąc w 
W arszaw ie poznał tam wym ien io­
nego Szklankę i za j’ egc pośredni' 
ctwem nabył u n iejak iego Gojsina 
w W arszaw ie, p rzy  nl- Żelaznej 
85, w iększą paczkę banknotów 05- 
lem kolDortażu. N a  skutek zeznań 
Moszkowicza, w  W arszaw ie zarzą­
dzono rew iz ję  u Gojsina, która .'-rt 
dała jednakże pozytywnego rezu l­
tatu M imo to Gojsina aresztowa­
no. Obecnie za kratam i siedJii 
trzech żydów  W  sprawę fa b ź e r1 
stwa jes t zam ieszanych 13 osób*

O podr ̂ czniki
dla dziatwy szkół powszechnych

Akcja dożywiania nie -n-yczorpujc 
całość! potrzeb materialnych dzia­
twy, uczęszczającej do szkół po­
wszechnych. Wysuwa się mianowi­
cie dodatkowo kwestja doraźnej pć 
mocy odzieżowej i obuwianej, a zwła­
szcza pomocy w zakresie dostarcze­
nia podręczników szkolnych.

Do Rady Szkolnej m. stoł W ar­
szawy napływają liczne zgłoszenia 
szkół i instytucyj opiekuńczych, do­
magających się pomocy w7 podręczni­

kach, których Rada, oczywiście, ni* 
ma. Potrzebna jest więc akcja ^  
kierunku uzyskania Potrzebnych 
książek od księgarzy, hwdż ofiar od 
społeczeństwa na nabycie podręczni’ 
ków. Pomoc ta winna być udzielona 
przez Opieki Szkolno p izy  poszcze­
gólnych szkołach.

Rada Szkolna zc swej strony prze­
widuje, iż uda się jej, w zakresie 
własnych funduszów, zarezerwować
na ten cel kilka tysięcy zł.

Kronika sądowa
Procesy 

narod.-socjalistów
W A R SZA W A . —- W  najbliższym 

czasie rozpocznie się serja procesów, 
wynikłych na tle rozwiązania przez 
władze bezpieczeństwa Narodowo- 
Socjalistyeznej Partji Robotniczej. 
Członkowie Partji iSarodowo-Soeja- 
listyczncj występowali w  wiśnio­
wych koszulach. Umundurowanie to 
zos( ało zakazane, i wiadzo pociągnę­
ły do odpowiedzialności szereg ezłou- 
ków tego stronnictwa.

Pierwsza rozprawa wy znaczona 
już została przez Sąd Okręgowy w 
W ilnie na dzień 3 października r. b. 
Ławę oakerionych zajmie 3 przy­
wódców organizacji, odpowiadają­
cych z więzienia.

Przemytnicy kapeluszy
W A R S ZA W A . —  Na wokandzie 

Sądu Najwyższego znalazła się spra­
wa bandy przemytników, zorganizo­
wanej przez kupon żydowskiego, 
Turkieltauba. Banda trudniła się 
sprowadzaniem drogr nielegalna ol- 
brzymicn •transportów kapeluszy, na­
rażając Skarb Państwa na miljono- 
we straty spowodu niemszczenia 
należności celnych. Sądy pierwszych 
instuncyj wymierzyły przemytnikom 
wysokie grzywny pieniężne Obecnie 
oskarżeni proszą o zmniejszenie wy­
miaru kary.

Płatnik skazany na 
6 miesięcy

W A R SZA W A . —  Proces b. płat­
nika 1 p. szwoleżerów, kpt. Kowal

skiego zakończony został skazanioflt 
Kowalskiego na 6 imosięcy aresztu- 
Jednocześnie sąd postanowił wydo­
lić Kowalskiego z wo, ska i pozbawić 
go stopma oficerskiego.

Skazanie bankowców
POZNAŃ. —  Wczoraj zakończ)^ 

się proces o sprzeniewierzenie 
Bzkodę warszawskiego Banku Han­
dlowego oddział w Poznaniu. Mocą 
wyroku główny oskarżony, prokurent 
Wróblewski, skazany został na 5 lat 
więzienia. Pozostali urzędnicy ska­
zani zostali: Szymański na 2 l**a 
więzienia, Jnrdziński ha póhora ro­
ku i Michałowska na 3 lata. Żono 
Wróblewskiego, która również ”a* 
siadła na ławic oskarżonych, uh'6’’ 
winniono

Heine-Mndina
w Bydtroszczy

BYDGOSZCZ, 28. 9 (tei- w O .  
P rzed  tygodniem  3-letnie dzucko 
kole jarza  Bobkowskiego zachoro­
wało. Spoczątku sądzono, że jest 
to jakaś wewnętrzna choroba, 
przybyły jednak lekarz skonsta­
tował, że dziecko chore i est na 
straszliw ą  chorobę zaraźliwą, L 
zw. Heine Medina Chcąc się je d ­
nak upewnić, zw oła ł konsylium, 
które potw ierdziło  jego  djagnozę.

N ieszczęśliw e dziecko zostało 
przew iezione do szpitala św. 
F lorjana, gdzie zostało izolpy a- 
ne,
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Groźba zastoiu
w naftowym ruchu wiertniczym

Pod  wnływem  depresji, jaka za­
panowała w  naftow ym  przem y­
śle czysto kopalnianym, odbył się 
w e L w ow ie  z ja zd  przedstaw icieli 
tego działu przem ysłu na ftow e­
go. W  wyniku dyskusji, jaka się 
toczyła  i po zre ferow an iu  sprawy 
przez p. dyr. J. Szlem ińskiego. u- 
chwalono rezolucję, k tórą  przed ­
łożono czynnikom o fic ja lnym .

Stw ierdzono przedewszystkiem , 
że na ftow y ruch w iertn iczy, od 
którego za leży  utrzym anie w  P o l­
sce kopaln ictw a naftow ego, w y ­
m aga odpow iedniej, przystosowa­
nej do naszych m iejscow ych  w a­
runków ceny ropy.

Ruch w iertn iczy  ożyw ia ł się za­
wsze, ilekroć bv ła  dobra cena ro- 
ny i upadał, gdy cena n ie od­
pow iadała naszym warunkom 
w iertn iczym  i eksploatacyjnym . 
Ostatnio, dnia 1 sierpnia 1934 r. 
wobec znośnej ceny ropy i unor­
m owanych do pewnych gran ic 
stosunków naftowych , osłabiony 
do niedawna ruch w iertn iczy , po­
czął na nowo ożyw iać się

Dokonane jednak w  lipeu 1934

r przez zblokowane ra fin e r je  
obniżenie ceny ropy, musi się od­
b ić n'a w iercen iach  i ruch ten na 
nowo w  znacznym stopniu osła­
bić.

Obniżenie ceny ropy stanie się 
przyczyną dalszego spadku pro­
dukcji ropy n a ftow ej w Polsce.

Obniżenie ceny ropy nastąpiło 
w yłączn ie na rzecz przem ysłu ra ­
fin ery jn ego  i oznacza szkodliwe 
dopasowywanie ceny ropy uo in te­
resów przeinw estow anego i nad­
m iern ie rozbudowanego aparatu 
ra fin ery jn ego  i handlowego.

Obniżka ceny ropy godzi w  n a f­
tow y przem ysł czysto kopalniany, 
stanow iący w  przem yśle nafto­
wym  nasz w łasny rodzim y stan 
posiadania, którego udział w  w ie r  
ceniach na ftow ych  i w  budowie 
kopaln ictwa naftow ego je s t bar­
dzo żyw y i obracał się w  latach 
ubiegłych w7 granicach około 40 
procent, zaś wr lipeu 1934 r. do­
szedł do wysokości około 54 Droc. 
ogólnej liczby  odw ierconych W 
Polsce metrów.

Z n iżk a  ta ry fy  pocztow ej od 1 p a źd z ie rn ik u
Listy 25 gr., pocztówki 15 gr., niższe opłaty za przekazy

Now a ta ry fa  pocztowo - te legra  kartki pocztow ej przekazu lub li-
ficzna  ogłoszona zostanie ju tro  w  
„D zienniku  T a r y f“  N r. 11 Z całe­
go szeregu zmian, wprow adzo­
nych w  nowej ta ry fie , podajem y 
n a jw ażn ie jsze:

Od dnia 1-go października b. r. 
zniżono opłatę za kra jow e lis ty  
zam iejscowa z 30 g r  na 25 gr., za 
kartki pocztowe z 20 gr, na 15 gr.

Ana logiczn ie  zniżono opłaty na 
lis ty  w  obrocie zagranicznym  z 60 
gr. na 55 gr., a do A u strji, W ę ­
gier, Czechosłowacji i Rumunji 
50 gr. na 45 gr. oraz na kartki 
pocztowe z 35 gr. na 30 gr., a do
4-ch państwa w yżej w ym ien io­
nych, z 30 gr. na 25 gr.

Równocześnie, w ślad za w ero- 
wadzonem ju ż  zniżeniem  opłat za 
polecenie w  obrocie .krajowym , 
zniżono opłatę za polecenie w  o- 
brocie zagranicznym  z 60 gr. na 
45 gr.

Obniżono w7ydatn ie ta ry fę  zu 
przewóz lotniczy, ustalając jedno­
litą  doaatkową opłatę w  w jsoko- 
ści 10 gr. za przew óz lotn iczy

Paradoksalne wywody węgierskiego ministra

Tanfc zboże —  drogi chleb
W ęgiersk i m in ister ro ln ictw a 

de H evesy  na łamach jednego z 
czasopism belg ijsk ich  opublikc- 
wuł artykuł, om aw ia jący sprawę 
cen chleba i zboża Z niezwykle 
interesujących w7ywodów  p. He 
vesy w arto  p rzytoczyć następu­

jące dane:
W  listopadzie. 19 

ba pszennego w e W łoszech ko­
sztował dwa razy tyle, ile funt 
pszenicy, wr A rgen tyn ie  3 razy 
tyle, w A n g lji  i N iem czech 3 i 
pół laza , w7 H oland ji i S zw ecji 4

Coraz npędzej
jezużą pociągi zagranicą 

124-7 km, na godzinę
W ysiłk i, zm ierza jące do przy­

śpieszenia b iegu  pociągów , w yda­
ją  w ie lk ie  rezu lta ty w  państwach 
zachodnio - europejskich. D;:ięk7 
zw iększeniu s iły  parow ozów  lub 
wagonów m otorowych, udoskona­
leniu ham ulców, ulepszeniu na­
w ierzchn i sta je się m ożliwem  uzy­
skanie zupełnie fan tastycznej 
szybkości handlowej. Oto według 
ostutniego rozkładu pociąg  Ham ­
burg —  B erlin  p rzeb iega  trasę 
286.Ó k ilom etrów  w  ciągu 138 m i­
nut, czy li z przeciętną  szybkością
124,7 km. na godzinę.

Poc iąg i, uzyskujące szybkość

handlową ponad 100 km. na godzi­
nę, nie należą ju ż w  Europie do 
rzadkości. Z taką szybkością je ź ­
dzi we F ran c ji 11.9 procent pocią 
gów , w  N iem czech  6 pruc., w7 A n ­
g lj i  3.9 proc.

Z szybkością ponad 9o km. na 
godzinę jeźd zi w A n g lj i  85 proc. 
pociągów , we F ran c ji 73.6 proc.

A w  Polsce najszybsze pociągi 
m ają szybkość handlową 70 km. 
na goazinę, a nie nalpżą do rzad­
kości pociągi, ro zw ija ją ce  zaw rot­
ną szybkość handlową 20 k ilom e­
trów  na godzinę Tak  się jeźd ziło  
w Europie w X IX  wiekig-

W Zagłębiu Cąbrowskiem
Szerzy sie lezroboele

SO SN O W IE C , 28. 9. (te l. w ł.).  
W  Zagłębiu  Dąbrowskiem  szerzy 
się w  strasz liw y  sposób bezrobo­
cie. W  różnych  zakładach prze­
m ysłowych straciło  pracę około 
500 robotników, a m ianow icie: 
Tow7. Grodzieckie zw oln iło  20 ro ­
botników, oraz z 6 dni p racy w  
tygodniu przeszło na 3 dni. Ko­
pa ln ia  „M ilo w ic e "  zredukowała 
14 robotników, których w iek  w y­
nosi 60-ty rok życia . Pew ne po­
lepszenie nastąpiło w Ząbkowic­
kiej fabryce szkła, która zatrud­
niała w  swej uruchom ionej hucie 
102 robotn ików .

W  cementowali „W iek 1- W O- 
grodzieńcu spowodu lokautu etra 
ciło pracę 200 robotników7. Ponaa 
to Zakłady M odrzejów  - Iland tke 
zw oln iło  62 robotników. Huta 
„B ankow a" w  D ąbrow ie Górn7 
czej w7ypow7iedzia ia  pracę 148 ro 
botnikom, k tórzy  zostali w ysłan i 
na urlopy turnusowe.

Pol. Zakł. Przem ysłu  Cynko­
w ego w7 Będzin ie z braku Zamó­
w ień stanęły wskutek czego 29 
robotników straciło  pracę, na­
tom iast pewnie przedsięb iorstwa 
budowlane w  Będzinie, budujące 
gmach poczty w  Sosnowrcu zatru­
dniło 42 robotników7.

Członkowie rad nadzorczych
muszę też ponosić odpowiedzialność
Dochodzenia w sprawie żyrardow­

skiej posuwają się naprzód. Rzeczo­
znawcy buchalteryjni badają księgi 
Żyrardowa dla ustalenia faktycznej 
wysokości ukrytych zysków oraz o- 
kolieznoścr, związanych z nabyciem 
akcyj Żyrardowa i objęciem Zakłu 
nów przez Boussaców.

IV  ślodztwńo wyszły podobno nn 
jaw nowe szczegóły w sprawie roli 
Kucharskiego i Skulskiego. Zwłasz­
cza ten ostatni jest podobno silnie

„zagrożony". (Rzecz charaktery- 
styczna, żo „działacze'1 żyrardow­
scy lubią pracę społeczną II. Potoc­
ki był prezesem Czerwonego K rzy ­
ża, a Z. Skulski jest prezeofcm zna­
nego towarzystwa wioślarskiego).

Możliwe jest pociągnięcie do od­
powiedzialności członków Rady Nad­
zorczej Żyi’ardowra, których obo­
wiązkiem było badanie gospodarki 
Zakładów,

tuzy, w7 A u strji, W ęgrzech  i N o r­
w eg ji 5 razy, w  A u s tra lji 6 razy, 
w7 Kanadzie 7 razy7, a w Stanach 
Zjednoczonych nawet 8 razy.

Hevesy staw ia n iezw ykle ory­
ginalne tw ierd zen ie : im tańsze
jest zboże, tem droższy chleb.

Podczas gdy w  r. 1933 dochody 
wszystkich producentów zboża 
w yniosły w  przeliczen iu  na po l­
ską walutę 20,2 m ilja rdów  z ło ­
tych, to konsumenci chleba za­
p łacili w  tym  samym roku za p ie­
czywo przeszło 104 m ilja rdy  zł. 
Cóż się stało z tą olbrzym ią róż- 
n itą  ceny w  wysokości 84 m ilia r­
dów złotych ?

H evesy nie kładzie nacisku na 
koszta pośrednictwa, wypieku 
i t. p. T w ie rd z i on, że przyczyną 
drożyzny chleba je s t obciążenia 
pośrednictwa całym  szeregiem  
danin, opłat, nodatków itd. W  
niektórych państwach ilość ta­
kich obciążeń, które dotyczą zbo­
ża, w zg lędn ie mąki i p ieczywa, 
wynosi ponad 30.

Znaczna część środków, uzyski 
wanych przez państwo z tych  o- 
plat, idzie na... podtrzym anie cen 
zbóż. Tak  np w  1930 r. A n g lją  
w ypłaciła  przeszło 100 m iljonów  
siibsydjów  dla roln ików , F rancja  
blisko 150 m iljonów , nie lirząc 
prem ij eksportowych, Kanada w y 
płaciła  15 m iljonów  dolarów , Bta* 
ny Zjednoczone na akcję podnie­
sien ia ccn roln iczych przezna­
czyły  kilkaset m iljonów  dolarów  
i t. d. H evesy tw ierdzi, że ko­
szty- tej’ pomocy dla ro ln ictw a  są 
przyczyną dużej rozp iętości cen 
zboża i p ieczywa, gdyż państwa 
obciążają obrót produktam i zbo- 
żowem i dla uzyskania środków 
na pomoc dla ro ln ictw a. To  u ję­
cie grzeszy7 jednostronnością, 
gdyż wysokie obciążenia nie są 
w ywołane jedyn ie  kosztami po­
mocy dla roln ictwa.

Z tych danych p. HeveBy w y­
ciąga wniosek, że należałoby dą­
żyć do obniżenia cen chleba i pod 
wyższenia cen zboża drogą poro­
zumienia m iędzynarodowego, któ 
roby ustalało ceny zbóż we w szy­
stkich państwach. Brzm i to do­
syć beznadziejn ie, zważywszy, że, 
jak dotąd, wszelkie porozum ienia 
m iędzynarodowe w zakresie a rty ­
kułów roln iczych nic dały żad­
nych rezu ltatów .

Słuszne jes t jednak założenie 
wyw odów  p. H evesy. Obniżenie 
rozpiętości cen m iędzy zbożem i 
Chlebem je s t w łaściw ą drogą dia 
rozw iązania kryzysu roln iczego.

PolsHa, Niemcy, Rosła
2asady uaładu zbożowego

Ostatnio parafow ano w  W a r­
szaw ie układ o przystąpien iu  So­
w ietów  do poisko - n iem ieckiego 
porozum ienia żytn iego. P rzystą ­
pienie Sow ietów  ma jeszcze Dodle- 
gać zatw ierdzeniu .

W arto  przypom nieć, że układ 
żytni poisko - niem iecki przew idu­
je  norozum iewanie się co do cen, 
noniżej których kontrahenci nie

będą sprzedawać żyta na eksport 
Układ nie ma jednak w ie lk iego 

znaczenia, gdyż obejm ował zbyt 
małą część eksportu żyta. Faktycz 
nie Polska i N iem cy musiały7 się 
przystosować do konjunktur i o- 
bniżyć w  razie potrzeby ceny eks­
portowe. Po przystąpien iu  Sow ie­
tów, układ żytn i nabierze nieco 
w iększego znaczenia-

stu do 20 gr.
Opłatę za paczki pryw atne i u 

rzędowe średnio z irżono  o 10 
proc. dotychczasowych opłat, na­
tom iast w ydatn ie obniżono opłaty 
za paczki żywnościowe, stw arza­
ją c  nową zupełnie ta ry fę  dla tego 
rodzaju  paczek. N a jw yższą  w agę 
paczek żyw nościow ych  podwyższo 
no do 20 kg.

W ydatn ie  obniżono op łaty za 
przekazy pocztowe w  obrocie w e­
wnętrznym  podnosząc rów n ież wy­
sokość przekazywanych kwot z
2.000 na 5.000 zł. Zniżono opłaty, 
które w ahały  się dotąd od 20 gr. 
do 355 gr.. gdy nowe op łaty w y­
noszą 20 g i.  do 200 gr., a za kwo­
ty  ponad 2.000 zł. do 5.000 zł. tyl 
ko 3 zł. W  ten sposób ktoś, kto 
m iał w ysłać dziś 5.000 zł. na trzy  
przekazy musiał zapłacić okoio 15 
z ł.; obecnie tylko 3 zł

Skasowano całkow icie opłatę za 
doręczanie przekazów  poczto­
wych, która w ynosiła  od 20 gr, do 
2u0 gr. W reszc ie  specja ln ie dla 
prasy wprowadzono tak zw. prze­
kazy rozrachunkowe. T e  przekazy 
m ają na celu u łatw ien ie przeka­
zywania prenum eraty. Za w płatę 
prenum eraty od 1 do 15 zl w p ła ­
ca jący nic nie płaci, a w ydaw n ic­
two płaci tylko 3 do 10 gr.

Znacznie rozszerzony został 
n iezm iern ie w ażny dział zleceń po 
cztowych. W prow adzo drobne zle­
cenia inkasowe m iejscow e w  kwo­
cie 1 —  5 zł. za opłatę 15 gr. za 
zlecenie. Dotychczasowy podział 
zleceń inkasowych dc 50 zł. zm ie­
niono w  ten sposób, ie  za inkaso 
zleceń ao 10 zł. —  opłaca się 20 
gr., do 30 zł. —  30 gr., a do 50 zł. 
—  40 gr. Rozszerzonu zakres z le ­
ceń inkasowych od 50 do 2.000 zł., 
wprow adzając za te zlecen ia jed ­
nolitą opłatę w  wysokości 55 gro ­
szy. W prowadzono nowość: m ie j­
scowe zlecen ia wekslowe, przytem  
kosztuje to tylko 50 groszy  poza 
kosztam i protestu.

P rzy  przesyłkach w artościo­
wych zniesiono opłatę munipuia- 
lacyjną, która w ynosiła  -od 20 do 
40 groszy oraz opłatę za doręcza­
nie lis tów  w artościowych , która 
wynosiła  10 gr. dc 1 zł.

T a ry fa  te le fon iczna  rów nież u-

leg ia  zniżce g lobaln ie o 10 proc. 
W  szczególności obniżono opłaty 
abonamentowe. rycza łtow e we 
wszystkich  grupach sieci i kate­
goriach  abonamentu. Zniżono rów  
nież opłaty za rozm owy ponad 
kontyngentowe na sieciach pań­
stwowych. W prowadzono rozm o­
wy m iędzym iastowe na krótk ie od 
leg łośc i: do 10 km. —  20 gr., do 
15 km. —  30 groszy, do 23 km, —  
40 gr. Poprzedn io koscf tegc ro­
dzaju rozm ów w ynosił 30 groszy.

Opłaty za rozm owy m iędzym ia­
stowe do 25 km obniżono o 10 gr., 
ponad 200 km zniżono z 60 na 50 
gr.

T a ry fa  te legra ficzn a  narazie u- 
leg ła  najm niejszym  zmianom, 
gdyż, jak  wiadomo, te le g ra f ju ż 
od dłuższego czasu je s t przedsię­
wzięciem  defieytow em  i opłaty nie 
pokryw ają  kosztów  własnych 
przedsiębiorstwa. M imo to zn iżo­
no opłatę zasadniczą przy  te legra ­
mach z 50 gr. na 25 gr. W prow a­
dzono również, jako telegram y o- 
kolicznośclowe, te legram y gratu ­
lacyjne i kondolencyjne, których 
ta ry fa  wynosi 5 g r  od wyrazu  za­
m iast 15 gr. W reszc ie  obniżono 
opłatę za b lankiet ozdoDny z 1 zł. 
na 50 gr.

W  porozum ieniu z „Polsk iem  
R ad jem " wprowadzono specja ln ie 
zniżoną opłatę rad jo fon iczną dla 
wsi. Opłata wynosić będzie 1 zł. 
zamiast ogóln ie obow iązu jącej ta­
r y fy  3 zł. T a  popularna ta ry fa  dla 
roln ików , ma na celu przeprow a­
dzenie akcji rad jo iom zac ji wsi, 
Cena nowego typu aparatu rad jo ­
wego Państw ow ych Zakładów7 R a­
diotechnicznych v 7ynosić ir.a 20 
zł. i będzie kredytowana.

Z powryższego przeglądu nowej 
ta ry fy , w którym  uwzględnione 
zostały tylko najw ażn iejsze zn iż­
ki, w idać, że nowa ta ry fa  w pro­
wadza wydatną zniżkę dotychcza­
sowych opłai.

M in isterstw o Poczt sluoznie ma 
nadzieję, że wzm ożone obroty w y­
nagrodzą stratę na obniżce ta ry ­
fy . N a leży  tylko pam iętać o uła­
tw ien iach dla publicznoci. Taki 
drobiazg, jak  trudność nabyw7ania 
znaczków7 pocztowych, poważnie 
te obroty zm niejsza.

SK&E1&-liczne stosunki
w Ubezpieezalni łódzkiej

LuDŹ, 2S.9 (tel, wł.). Pracownicy 
Zakładów Scheiblera i  Grohmana 
wnieśli protest do władz, domaga­
jąc się przeprowadzenia rewizji lecz­
nictwa w Ubezpieezalni łódzkiej, u- 
karaiiir. Winnych, naprawy stosun 
ków i t. p. Stało się to w,-kutek 
siricrci córki jednego z pracowni­
ków, Reliśżkówny, leczonej przez 
tamtejszą Ubezpieezalnie. Przybyła 
do Łodzi komisja Min. Pracy i  O- 
pieki Społecznej z dy r. Lopattc, in­
spektorem lecznictwa na czole, skoh- 
slatowała cały szereg uchybień, jak 
np. lekceważenie chorych, złe obcho­
dzenie się z nimi i t. p.

Ponadto stwierdzono kilka poważ­
niejszych wypadków. N iejaki Gol 
nik, pracownik Zakładów Scheiblera, 
oskarża lecznictwo szpitala okręgo­
wego, żo wskutek wadliwego prze­
prowadzenia operacji ślepej kiszki w 
marcu 1932 r. zmarł jogo syn, rtrzy- 
e,zem wbrew woli ojca zwłoki pod­

dane zostały sekcji. Ponadto Ustalo­
no. iż ciężko chorego gorączkujące­
go przetrzymywano w pocz.ekalm, 
ponieważ nie było dyżurnego leka­
rza. Najpotworniejszy zarzut, jak" 
wytoczono, to fakt, żc np. jedną z 
chorych wyniesiono do trupiarni, są­
dząc, że umarła.

Dopiero wskutek interwencji <vi- 
dziny, umieszczono skostniałą z zim* 
na kobietę spowrotem w  ogrzanej 
sali. Chora ta żyła jeszcze trzy mie­
siące, a przyczyną śmierci, nk 
twierdzą krewili, było przeziębienie, 

.któremu itilcgłn w kostnicy. IVresz­
cie robotnik K. podnosi zarzut spo- 
v. od u uszkodzenia w z rok u jego có­
reczce, którą pielęgniarka leczyli na 
oczy przy pomocy kwasu solnego. 
Należy zsznaczyć, że w Ubezpieczal- 
ni łódzkiej loe/.Y się przymusowo
400.000 osób .Sądzimy przeto, że 
fakty powyższe nie wymagają ko­
mentarzu.

Losowanie bonów
Funduszu Inwestycyjnego

W  dniu 27-go w rześnia w yloso­
wane zostały do umorzenia bony 
Funduszu Inw estycy jnego, ozna­
czone N r .N r .: 20307, 14139, 25774, 
27576, 20672, 34696, 2085 we
wszystkich 10 serjach, wypuszczo­
nych na podstaw ie rozporządze­
niu m inistra Skarbu z dnia 10 l i ­
stopada 1933 r. W ylosow ane bo 
ny wykupywane są przez kasy U- 
rzęaów  Skarbowych po zl. ADO za 
Km  25-złotowy>

Odkryci? u. Jolllot
bez znaczenia praktycznego?

„P a r is  - S o ir" ogłasza w yw iad 
z córką M arji Curie - Skłodow­
sk ie j, p. Iren a  Jolliot, na tem at 
dokonanego przez nią odkrycia.

Paru Jo llio t potw ierdziła , żc 
w raz z mężem zaproszona jes t do 
Londynu na m ięazynaroaowy 
kongrei fizyczny. Ostatnie je j  od 
k rycie  polega nie na znalezieniu

form uły sztucznego radu, lecz na 
m ożliwości otrzym ania z elemen­
tów nieradoaktywrnych ciałek po­
siadających aktywność raaową. 
Jednak proporcja  atomow w  ten 
sposób otrzym anych jes t bardzo 
słaba i odkrycie w  stanie obec­
nym, zaznacza Joliiotow a, nie ma 
jeszcze znaczenia praktycznego.

O S C H Ł A  J U £ Z I E M I A ,  
OSUSZM Y ŁZY...

i > ®  > . Czy w Twoim loknlu wisi 
nalepko, ćwiiadezcjca, ie  opo­
datkowałeś tią aa rzecz po­
wodzian?

W KILKU WIERSZACH
R E K O R D O W Y  K U R S  P O z Y C Z K t 

S T A B IL I Z A C Y J N E J

Polska 7-procentowa pożyczka sta­
bilizacyjna osiągnęła na giełazie no- 

j wojorskiej nowy rekordowy kurs. 
i Mianowicie w zamknięciu z dnia 
j 26-go b. m. była ona notowana po 
I kursie 128, podczas gdy w zamknie 
ciu z dnia 25-go b. m. kurs je j wy­
nosił 126 i siedem ósmych

H A N D E L  Ś W IA T O W Y  
W7 L IP C U  R . B .

Według obliczeń L igi Narodów za­
równo przywóz jak i wywóz świa­
towy, zmalał w lipeu r. b. w porów­
naniu de miesięcy poprzednich. Przy­
wóz wynosił 896 miljonów doi. w 
złocie, stanowiąc 3i,4 proc przywo­
zu z lipca r. 1929, wywóz zaś w y­
niósł 838 milj aol stanowiące 31,8 
p-7oc. wywozu z lipca r. 1929. W  po- 
róv naniu z lipcem r. ub. obie strony 
bilansu handioWego wykazują zmniej 
szerua

O B N IŻ K A  S T O P Y  D Y S K O N T O W E J  

P R Z E Z  B A N K  E S T C N J I
Bank Estonji obniża z dniem 1-go 

października r. b. stopę dyskontową 
z 5 i pół proc. do 5 proc., stopę lom­
bardom ą zaś z 7 do 6 i pój proc.

D E P A R T A M E N T  M O T O R Y Z A C J I

W* porozumieniu z prezydjum Ra­
dy Min strów na terenie Min. Komu­
nikacji organizuje sie obecnie nowy 
departament motoryzacji, który o- 
bejmie wszystkie czynności, związa­
ne z motoryzacją trasy kolejowej. 
Na sChnowisko dyrektora nowego d e ­
partamentu jest przewidziany ppłk 
Władysław Rusin, obecny zastępu 
dowódcy 12 p. p. w Wadowicach, p o  
pałamy w stolicy i w kraju, b. ko­
mendant główny Zw i ązku Strzele­
ckiego.

Popierajcie 
w yroby 

krajowe

j\a giełdach
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Wah-ty: Dolar 5.2225; frank Ira.ic* 
ski 34.85; tranu szwajcarski 172.20, 
funt szterHng *6.05: marka niemiec­
ka 194.75; szy'ing austrjacki 99; ku­
ro..a czeska 31,85.

Monety: Dolar zloty 8 9125; rubel 
złoty 4 r'825.

Dewizy: Berlin 212.25, Belgia
123.70- Gdań-k 172.80; Holandia 
358.85; Kopenhaga 116.50 Londyn 
26.07; Nr-wy Jork 5.24;. Nowy Jork 
(kabel) 5.245; Paryż 34.89; Praga 
22.02; Szwajcarja i72.65; Sztokbo.m 
134.50; WłoŁHy 45.39

Papiery procentowe: 3 moc. Poz. 
Budowlana 46.75; 4 proc. Poi. Dola­
rowa 53.25; 4 proc. Pot. Inwestycyj­
na serjowa 120,- 5 proc. Poż. l<ó:i- 
wersyjiirt 6,.‘J0 ; 5 proc. Poż. Kolejo­
we il .75; ó  proc. Poż. Dolatuwa 
73.50; 8 proc Poż. Dillonowska
S5.2o; 7 proc. Poż. Stabilizacyjna
75 375; 7 proc. Poż. Dolarowa War­
szawy 05; 7 proc. Po :. Śląska 68;
4,5 proc List- Zast. Ziemskie 53.75; 
4 5 proc. 1. Z, T. K *n. Warszawy 
66; H jmoc. L. Z. T. K m. Warszaw,77 
62.25 6 ,-moc. Obligacje m. Warsza­
wy VIII iX em ot.5u.

Akcji : Bank Polski 94.25; Lilpop 
10.30; Starachowice 12.60; Warsz. 
Tow. A kc. Fabr. Cukru 27; Ostrowiec 
21.50; Modrzejów 3* • HabefbuSch 34.

GIEŁDA z b o ż o w a

Warszawa. 27. 9. —  Giełdz zboże 
wa traiico Warszawa za 100 kg.t iy  
te I standard 17,00— 17,50; II dtand 
16,50— 17,00; pszenica jednolita sta­
ra ; nowa 74S gl. 20,00— 21,00; psze­
nica zbierana stara i nowa . 37 gl. 
19,00— 20,00; owies jednolity 46Ł gl. 
16,60—-17,50; owies zbierany 438 gl. 
nowy 7 fc,00— 16 50; jęczmień przeitua 
towy 632 gl. 17.00— 17.50; jęczmień 
browarny 20,50—22,00; gr„ch polny 
z workiem 28—30; groch Wiktorja z 
workiem 47— 52; wyka 23— 24; pe- 
luszki. 22—23; rzepak i rzepik zimo­
wy 42—44; rzepak i rzepik letni 38 
—40; łubin mebicsni 8.00— 8,60; łu 
bin żółty 9.50- -10,50; koniczyną czer 
wona surowa 125— 140; koniczyna 
czerwona bez kan. o czystości 97 pt. 
145— 160; koniczyna biała surowa o 
czystości 97 proc. lOu— 125, koniczy­
na Kała surowa 75— 85; mak nie 
bieski z workiem 46— 50; ąka pszet. 
na gat. I F 3'ł— 36, 1 C 32— 34; T D 
3ń -32: 1 E 28— 30; gat. I I  B ł6 
28; I i  D 25- 26 I I  1 24—25, I G
23— 24; gat. I I I  A  22— 23; ińąl 
żytni; I  95 pro<. 25 -26; mąk 0-65 
proc. 24—25; I I  gal 19— 20; mąk. 
żytnią razowa 19— 20; mąaa żytmia 
poślednia 15,50— 16,50; otręby pszen­
ne gr. stand. 11,50— 12,0u; pszen. 
średnie 11,00— 11,50; utreby pszenne 
miałkie 11,00— 11,50; żytr >e 10,00 
10,50: kuchy lniane 17,59— 18,00;
rzepakowe 14.00 -14,50; kaehy sło­
necznikowe 42-44 proc. lo,50— 19,o0, 
śruta sojowa 22,00— 22,50; siennie 
lniane 42— 43. Ogólny obrót 5.268 
tonn w tem żyta 3.848 tonn. Uspo­
sobienie stała.
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Powrót w kraj wspomnień
R o zm o w a z Józefem  Hofmanem

Przed Międzynarodową W/stawą
prac malarek i rzezbiarek

Józef Hofman
/ . .

Jeden z  najw iększych  p ian i­
stów  św iata. N ie  trzeba się na­
w et wahać —  na jw iększj' p ian i­
sta obok Paderew skiego. I  oto, 
nazw isko Józe fa  H ofm ana jpst 
T arszaw ie, nowej, pow ojennej 

W arszaw ie  p raw ie  nieznane. H o f 
tran. Hofm an —  to słowo leży 
przedewszystk iem  w  pam ięci 
dawnych czasów.

I le ż  to la t m inęło? D w adzie­
ścia dwa. P o  dwudziestu dwóch 
latach J ó ze f H ofm an  przy jeżdża  
z  A m eryk : do swego dawnego ro­
dzinnego m iasta i będzie koncer­
tował, nie poto —  jak  dawniej —  
żeby zdobywać sławę, a le żeby 
s ię  nią dzie lić  z W arszawą.

Po dwudziestu dwóch 
latach

- H ofm ana zagarnęła  Ameryka. 
H ofm an  ma letn ią  rezydencję  na 
północy w  stanie M anie, m ieszka 
w  F ild e lf j i ,  ożen ił się z A m ery ­
kanką, dzieci m ów ią w  domu po 
angielsku, a sam m istrz nosi n ie­
bieskie sportowe koszule z koł- 
ni ?rzykiem w yciętym  w  ostry 
ząb, i  na gładkich  asfa ltow ych  
szosach Stanów  Zjednoczonych 
prowadzi z  zanałem  auto.

Jakże daleko pozostała W a r­
szawa... Zaciera  się we wspom nie 
niaeh, pam ięć nie w yw ołu je  "już 
o b razo  v życia  w  W arszaw ie. A  
cóz dopiero —  Kraków , albo 
Płock, ulubione m iasto Hofm ana. 
Rodzina? W  W arszaw ie  w ita ła  
Hofm ana na dworcu, kuzyni, ku- 
ty n k i, Boguccy, Rapaccy, L esz­
czyńscy po ty lu  latach n iew idze­
n ia  p rzysz li spotkać s ię  .e  słyn­
nym, amerykańskim  kuzynem. 
U jrze li niskiego, krępego, tęg iego  
pana o g łow ie  dużej, styłu pokry­
tej żółtaw o - p łowym  włosem, 
spadającym  nieporządnie na koł­
n ierzyk. Żyw e ruchy, szybka mo­
w a M ałe usta, n ieznaczn ie zw il­
ża n e  maleńkiem  wysunięciem  ję ­
zyk a . Oczy wesołe i bardzo by- 
otre p rzyg ląda ją  się krewniakom. 
N ie  w szystk ich  po tra fią  poznać
—  jes t tu cala grom adka takich, 
k tórzy  u rodzili się po w y jeździe  
Hofm ana.

N ie  mogę zorjen tow ać się, 
ta m oja fa m ilja  płodzi się i pło­
dzi —  żartu je  Hofm an —  niedłu­
go będę dawał dla n iej koncert 
osobny, bo ich sala nie pomieści.

Dziecko Warszawy
Gdy H ofm an odw iedza W a r­

szawę, człow iek przesian ia a rty ­
stę. Ten  w ie lk i muzyk, należący 
dziś raczej do drugiej półkuli 
św iata, z  pewną trudnością mó­
w iący po polsku, pom agający so­
bie słowam i angielskiem i, m im i­
ką i gestem  jes t dla nas prze­
dewszystkiem  dzieckiem  W arsza ­
wy. Rozm owa z Hofm anem  musi 
się zacząć od pytań —  a dużo się 
zm ieniło? A  czy ten i ten ży je  
jeszcze?  Czy ta cukiernia podaw- 
nemu jes t najpopu larn iejsza?

Hofm an nie może m ówić o mu­
zyce, o koncertach, o technice 
gry , o kompozytorach —  przecież 
nad tem wszystkiem  unosi się 
niezwykłość zdarzen ia , pow rót 
do W arszaw y ! Polska, stolica, 
kraj, k tóry był ju ż tylko wspom­
nieniem. i

Dopiero co przyjechał — w a li­
zy s to ją  nierozpakowane, a H o f­
man chodzi od okna do okna i 
wygląda na ulicę. W arszaw a !

U rodził się w Krakow ie, ale

mając trzy  lata p rzy jechał do 
W arszaw y —  ojciec pianisty, K a ­
zim ierz Hofm an, został w tedy dy­
rektorem  Opery W arszaw sk iej.

W aomu ojca
* rzyletni Józio Hofm an ju ż u- 

m ie czytać. Czyta książki —  a 
jak  tu czytać nuty pukając • pa l­
cem po fortep ian ie, k iedy o jc iec 
nie ma na kupno fortepianu. M i­
mo, że  jes t dyrektorem  Opery. 
A le  fortep ian  je s t na "ierw szem  
piętrzę. H ofm an  - ju n ior stawał 
przed instrumentem  tak cieRum, 
że m ógł w  zabawne wyobrażać 
bezludną wyspę na. oceanie po­
koju. G łową nie d -staw hł k law ia ­
tury —  patrzyć mógł tylko w
c.emną przestrzeń  pod dachem 
fortep ianow ego  pudła. W ięc pod­
nosił wysoko ręce i tak tra fia ł 
do k law iszy. M uzyka płynęła zgó ­
ry , jak sponad świata. Grała 
gdzieś pod sufitem , nonaa głową. 
Może dlatego, k iedy m ały H o f­
man p ierw szy raz usłyszał ury­
w ek duetu z Fausta _,,Ti vog lio  
am ar“  zaw oła ł:

—  T o  je s t  m elodja ukradziona 
z n ieba !

W incen ty Rapacki pisze we 
wspom nieniach o małj-m kuzynie 
J„ziu , że m ając lat sześć koncer­
tow ał w  T . W ielk im  na dwrn fo r ­
tep iany z  M ichałowskim . M icha­
łowski zaczynał teniat, a Józio 
go  kończył. N ied łu go  • potem gra  
przed Anton im  Rubinsteinem. 
Rubinstein spoczątku niechętny i 
zgóry  n ieżycz liw ie  usposobiony' 
dla w szystk ich  cudownych dzie­
ci, usłyszawszy g rę  Hofm ana, 
porw ał go na ręce, obnosił po po­
koju, całował .i mćw'ił, że .to  nie 
cudowny dzieciak, nie W under- 
kind, ale W underm ann -  cudow­
ny człow iek!

Wielka droga
To  zdecydowało. Zaczyna się- 

w ielka karjera* Co czwartek dzie­
sięc io letn i w irtuoz jeździ do D re­
zna na lekcje  u Rubinsteina. N a ­
uka, studja, ćw iczen ia; P ro f.' U r­
ban pracu je z Hofm anem  nad 
kompozycją.

Z cudownego dziecka w yrasta  
w ie lk i arty sta. Zabiera • go W ar­
szaw ie szeroki św iat. Hofm an co 
roku koncertu je w  R osji —  raz 
w  jednym  sezonie daje sześćdzie­
siąt jeden  koncertów  przy w y­
przedanych salach. Zatem —  nic 
dziwnego, że Am eryka, sięga jąca 
zawTsze poto, co najw iększe, naj- 
n iezw yk lejsze, daje H ofm anow i 
wspaniałe warunki — po koncer­
cie w 1912 roku w  F ilharm on ji 
H ofm an  żegna kra j —  żegna aż 
do dziś.

Na tle rodziny
Zw iązek H ofm ana z Europą w y ­

raża się ju ż tylko przyjazdem  na 
koncerty do Paryża, w S zw a jearji 
ma swoją posiadłość i tak —  w 
od ległości 27 kilom etrów  od sie­
bie m ieszka dwóch najw iększych  
p ian istów : Paderew sk i-—  H o f­
man. Od ch w ili d rugiego m ałżeń­
stwa H ofm an  nie odw iedza ju ż i 
S zw a jearji. Spędza swój urlop w 
Am eryce.

A le w  W arszaw ie  ży je  rodzina, 
z której H ofm an  wyrósł. Tu  jest 
pień, tu je s t drzewc mocno korze­
niam i zw iązane z ziem ią —  ame­
rykański H ofm an  jes t daleką od­
roślą. Jeżeli nazywam y go dziec­
kiem W arszaw y, mimo, że się w  
W arszaw ie nie urodził, to d late­
go, że Rapaccy, Leszczyńscy —  
to W arszaw7a i ta dawna i ta 
dzisiejsza, to oklaski teatru L e t­
niego, p riedw ojennych  Rozm aito­
ści i jubileuszu w teraźn iejszym  
teatrze Narodowym

Tak, Hofman ma rację  —  po­
w iększa się fam ilja  —  trudno 
schwytać w szystk ie mci pokre­
w ieństw  i pow inowactw . W  każ­
dym razie  Józefa  Rapacka —  to 
siostra o jca Hofm ana, a w ięc cio­
tka pianisty, drugą ciotką jes t pa­
ni Bogucka, spokrewniony jest 
także Hofm an z Honoratą Lesz­
czyńską. Słowem dw ie nasze ak­
torskie rodziny : Rapacevr Lesz­
czyńscy są rodziną Hofm ana.

TerainieJszoSf
A  gdy mowa o rodzin ie —  H o f­

man. ukryty od blasku słoneczne­
go za storą, wyszukuje w j>ortfe- 
lu drobną fo to g ra fję . Żona!

—  Bardzo młodo w ygląda pań­
ska żona.

—  Młodo, musi młodo wyglą­

dać. ma 28 lat.
Hofm an roztasow u jc walizk  i, 

przerzuca jedną po drugiej -—  o- 
tw iera , wydobywa fo to g ra fje  w 
sztywnych passe - partout, zasło­
nięte, jak firanka dziesięcego łó ­
żeczka, b iałą bibułką.

Synkowie. S tarszy Antoś ma 
lat 9, młodszy, Edzio —  4 lata.

—  Podobny do matki?
—  Podobny, ten sam skład tw a­

rzy.

—  A le  do mnie też podobny. 
Praw da?— Hofm an pokazuje fo to ­
g ra fje  -a- oczy ! —  oczy ! —  i b ły­
ska sam oczyma. Tak, jes t podo 
bieństwo do o jca i do matki. T e ­
raz chłopaki siedzą w  szkole. P o ­
n ieważ żona w yjechała  razem  ze 
mną, oddal; my ich do szkoły-in- 
.ternatu, w  k tóre j p rzy jm u ją  dzie­
ci już od lat trzech.

I ten sposób rozm owa z H o f 
maiiem oddala się od W arszawy, 
wkacza w jego  amerykańską te­
raźn iejszość i w to, co w ypełn ia  
zarów-no „te ra z “ , jak  i „w czo ra j"
—  w  muzykę.

Hofman - wirtuoz 
i Hofman - profesor

_—  N ie  ćw iczę codziennie —  mó­
w i H ofm an —  jak  mi się podoba, 
to idę na spacer, a jak  mam chęć, 
to gram . 1  ichnika je s t podporząd 
kowana celow i artystycznem u i 
n igdy nie wychodzi poza znacze­
nie środka, A  jak  się zdobywa 
fechnikę ? —  pracą i słuchem. 
N a jw ażn ie jsza  je s t kontrola słu­
chu, muzyka -wchodzi w  nas przez 
ucho, a nie przez palce, czy no­
gę, naciskającą pedał. Jak ude­
rzyć i jak  użyć pedału, m ówi mi 
ucho. Gram i nadsłuchuję samego 
siebie. Zm ieniam  i popraw iam  do- 
poki nie brzm i tak, że dźw ięk spra 
w ia  rui najczystszą muzyczną 
przyjem ność. Co innego, gdy uczę 
innych w tedy, ponieważ ja  czuję, 
że jest źle, a nie uczeń, muszę mu 
wytłum aczyć i pokazać, jak  trze­
ba pop raw ’ !*. Spoczątku ^obawia-
łem s łw źe-rfbpsh Tę-S oB iS ^ i^s łu t
chając c iąg le  niedobrego wykona­
nia. A le  zdaje się, że w moim w ie ­
ku, ju ż gra się nie zm ien ia ; sta­
ło się nawet inaczej, n iż m yśla­
łem —  to w łaśn ie ja  w ięcej nau­
czyłem  się od moich uczniów', niż 
oni ode mnie.

—  Czy pan daje lekcji p ryw at­
nie?

—  Jestem dyrektorem  Tnslytu 
tu muzycznego w  F ila d e lfii,  zało­
żonego przez panią Bock. Insty­
tut pow stał przed 9-ciu laty, a ja  
g- prowadzę od siedmiu. U czn io­
w ie Instytutu nic nie płacą, tylko 
za to są to wybran i —  chcemy, 
ażeby' u nas pracowały p raw dzi­
we talenty. L ekc je  w łaśc iw ie  śą 
prowadzone jak  lekcje prywatne. 
Jest to także stadjum pracy, w 
k' orem id z ;e ju ż w yłączn ie  o in ­
dyw idualny w p ływ  nauczyciela.

—- W  F ila d e lf j i  był M łyn ar­
ski...

—  W łaśn ie w  naszym In s ty t.' 
cie. K ierow a ł ork iestrą sym fon i­
czną. U  nas także był M ieczysław  
Miinz, Rodziński. Stokowski.

—  Polsk ie nazwiska są znane 
w Am eryce?

—  Jakże! Paderew ski przec ież! 
A  N ew  - Y o rk  pam ięta jeszcze 
Sembrich - Kochańską. D zisia j 
je s t staruszką osiem dziesięcio let­
nią, nie może ju ż podróżować, ale 
w  Yorku daje lekcje śpiewu Ach, 
nie m ówiąc ju ż o pam ięci Resz- 
ków  !

—  Am eryka ma u nas opin ję kra 
ju w ięce j in teresu jącego się spor­
tem, niż sztuką. Jak w ygląda pu­
bliczność w Stanach Zjednoczo­
nych ’  Czy' m łodzież chodzi na kon 
certy ?

Muzyka w Ameryce
—  O, naturalnie, w  Stanach 

sport wszędzie jes t p ierw szy. W  
szkole, w  college, w  university, 
mimo to dużo m łodych twarzy 
zaw'sze w idzę na koncercie. Cha­
rakterystyczne jest, że dawniej 
wśród rmbliczności przew ażały 
kobiety, dziś jes t na pięćdziesiąt 
procent, połowa mężczyzn, połowa 
kobiet. N a  naszych sportowych 
uniwersytetach są p rzecież kate­
dry m uzykologji, jes t estetyka, są 
wykłady —  nazywa się to u nas
—  com paratives arts, A  ilu tam 
ten p ro fesor ma studentów, to te­
go nie w iem  —  śm ieje się Hoim an
—  do środka nie wchodziłem .

I —  Czy program  koncertu w  A- 
meryće różni się od europejskie 
go ?

—  N ie, nie różn i się. Muzyka 
jes t najbardziej narodową sztuką 
i na jbardziej m iędzynarodową. W  
Stanach daję p rzecież zawsze po­
ważny program . A  g rać —  gram y 
wszystko. Z muzyki' polsk iej - 
Chopin ; Moniuszko, ponieważ jest 
to twórczość operowa, jes t praw ie 
zupełnie nieznany.

—  A  w spółcześn i? IV  sym fonja 
Szymanowskiego ?

•—  IV  sym fon ji nie znam i nie 
słyszałem, żeby u nas była wyko 
nywana. G rają  natom iast drobne 
utwory Szymanowskiego.

—  K oncert?
—  O. tak koncert skrzypcowy. 

I  pieśni. N ad  wszystk iem  jednak 
góru je Chopin.

Hofman-artysta
—  Pan jest, zdaje się, przede­

wszystkiem  chopinistą?
—  Bronię się przed tem okreś­

leniem, choć tw órczość Chopina 
uważam za najw iększą w  muzyce 
fortep ianow ej. Jestem równie 
bfcethovenistą, mozart... zatrudno 
wym yślić słowo —  i -wreszcie 
gram  Debusy‘ego.

—  Czy Debussy je s t jakby punk 
tem granicznym  pana repertua­
ru ?

—  Granicą jest Ravel. D alej 
nie wychodzę. Debussy i R ave l —  
uw ażam --sta ją  się ju ż klasykami 
muzyki, muzyki zaś modernej nie 
lubię. N ie  gram . N ie kocham się 
w’ n iej.

—  D laczego? Bo gram  tylko do­
brą muzykę. To nie znaczy, żebym 
nowoczesną muzykę potępiał Ona 
tylko d l a  m n i e  nie jest 
dobra. M łodzi, których ucho p rzy­
zw yczaiło  się do dźwdęków' nowo­
czesnej muzyki mogą ją  uważać 
za doskonałą. M nie —  nie tra fia  
ona do ucha. A,żeby muzyka była 
muzyką, musi się przez ucho do­
stać do w-nętrza człow ieka, musi 
zagrać -w sercu. A modern musie 
n,te 15z’e we mnie pionowo. Id z ie  
poziomo. Jednem uchem wchodzi, 
drugiem  w y la tu je  —  Hofm an 
przyłożył ręce do uszu i pokazał 
gestem, jak  to dzie je  się źle, bo—  
horyzontalnie.

W stułbie Chopina
I tak strząsnąwszy rękoma dy- 

-feharmonje atonalistów  w rócił 
Hofm an do Chopina.

—  Chopin jeden  jes t na jw yż­
szym n ieosiągalnym  poziomem 
Panic, czy w ziąć  nokturny, czy 
scherza, czy- ballady wszystko 
jes t różne, odrębne, oryginalne. 
Są cztery ballady i każda jest 
inna. S tarczyłoby inw encji na 
kijku kom pozytorów. Przeu  Cho­
pinem nie było takich scherz, nie 
bylo nokturnów' —  Chopin two- 
rzy i nowe fo rm y i dlatego, gdy 
uczył się kom pozycji u E lsnera, 
E isner pow iedział Chopinowi, że 
n igdy nie będzie kompozytorem.

—  Chopin w łaściw ie jes t jedy­
nym muzykiem, który zdobył n ie­
śm iertelność 'tylko twórczością 
fortep ianow ą. N o  —  jes t j'eszcze 
sława L iszta?

—  L iszt jest, jak  to pow ie­
dzieć, nabrzm iały. Bombastic. 
Jak balon. Jak wsunąć szpilkę, 
to pęknie. A le  dia w irtuoza, na 
zakończenie koncertu, na doda­
tek, rapsod je  są doskonale. Cho­
pin zaś jest czemś co w łaściw ie 
wykracza poza s ferę  muzyki W  
Chopinie jest n ierozw iązana i 
n ierozw iązałna tajem nica. D lacze 
go w ystarczy zagrać kilka taktów 
Chopina i każdy Chopina pozna? 
Chopin jest narodowy' i jes t rów ­
nocześnie osobisty. W ięc  sięga 
wszędzie. U derza w to, co dźw ię­
czy w nas na jg łęb ie j.

—  W  serce?
Hofm an uśmiechnął się. —  No^ 

yes, można nazwać, w  serce. Czy 
w  serce? W  całych nas! Tak 
w łaśnie, jak  najczystsza muzyka.

I I  M iędzynarodowa W ystaw a 
prac m alarek i rzeźbiarek, zorga­
nizowana przez K om itet Sztuk 
P ięknych M iędzynarodow ej Fede­
rac ji (In ternationa l Federation  
o f Business and P rofessiona l 
W om en ), do które j na leży Polsk ie 
Z jednoczen ie K ob iet pracujących 
zawodowo, otw iera  się w  W arsza­
w ie  d. 1 października w  odnow io­
nych salonach Instytutu P ropa ­
gandy Sztuki (I .  P ."S .).

Po  raz drugi Federacja  organ i­
zu je W ystaw ę M iędzynarodow ą 
A rtys tek  sw'ych członkiń. Zeszłe­
go roku w  Am sterdam ie, przy  u- 
dziaJe artystek  z 13 krajów , obec­
nie w- W arszaw ie, p rzy  udziale 7 
krajów7. N ie  biorą udziału a rty ­
stki z za Oceanu (gd z ie  Federa­
cja ma najw iększą liczbę człon­
k iń ) ze w zględu  na znaczne ko­
szty transportu  i zorgan izow ania  
tak iej im prezy.

Od Kom itetu  w ystaw y otrzym a 
liśm y następujące dodatkowe w y ­
jaśn ien ia, dotyczące je j celów  i 
charakteru :

W ystaw a nie powinna być uwa­
żana za j’ akiś pokaz reprezen ta­
cyjny, grom adzi ona tylko prace 
członkiń Federacji M iędzynarodo­
w ej i to tylko niektórych k ra jów  
europejskich. W  każdym z tyć ' 
k ra jów  kompetentne ju ry  dokona­
ło wyboru dzieł, które zobaczy­
my na Wystawne i mamy nadzie­
ję, że będą one odpow iadały swym 
poziomem wym aganiom  w spółcze­
snym —  niem niej g łów na w aga 
W ystawy, obok je j  w a lorów  czy­
sto arytm etycznych, spoczywa na 
je j znaczeniu propagandowem  i 
to w7 podw ójnej m ierze. Propagan 
dą jes t dla samej F ederac ji M ię­
dzynarodowej i dla poczynań nie 
dawno założonego Polsk iego Z je ­
dnoczenia Kobiet P racu jących  Za 
wodowo. Propagandą jes t ta  W y ­

stawa ze w zględu  na nasze ogól 
ne stosunki m iędzynarodowe i 
d latego też znalazła żyw e popar­
cie ze strony o fic ja ln ych  czynn i­
ków artystycznych i propagando­
wych w  Polsce, podobnie, jak  i 
w  krajach, p rzyjm u jących  udział 
w  W ystaw ie. W  roku ubiegłym 
W ystawa w  Am sterdam ie przynio 
sła artystkom  polskim zasłużone 
laury, doskonałe oceny artystycz­
ne i nawet pewne korzyści m ater­
ia lne, spodziewam y się w ięc, że i 
W ystaw a -warszawska będz,e ź ró ­
dłem poznania obcej sztuki przez 
nasze społeczeństwo i wprowadzę 
niem na w idow n ię zgrupowanych 
prae polskich artystek, w'śród któ 
rych jes t kilka m łodych i mało 
znanych, a zasługu jących na po­
znanie.

Kom itet W ystaw y z całym  na­
ciskiem  podkreśla, że M iędzyna­
rodowa W ystaw a P ra c  A rtystek  
nie może być uważana także za ja ­
kąś m an ifestację  „Sztuki kobie­
ce j" . Zarówno z punktu w idzenia 
sztuki, jak  i z faktycznego stanu 
rzeczy, dopuszczenie jakichś dzi­
wacznych pojęć o rzekom ej „sztu ­
ce kobiecejjN  —  z czem się n ie­
kiedy spotykamy i w  prasie i w 
dyskusjach —  m ija  się z rzeczy­
w istością. N iem a żadnej „sztuki 
Kobiecej" - -  bo is tn ie je  tylko je ­
dna sztuka wogóle, jakkolw iek  za­
w iera  w  sobie m nóstwo rozga łę ­
zień. N a jm n ie j zaś uspraw ied li­
wionym podziałem  byłby podział 
według płci tw órcy  dzieła sztuki. 
Jeżeli tw orzą  się różne grupy a r­
tystyczne, to m ają swe cele nm iej, 
lub w ięce j doraźne, albo łączy  je  
jakaś idea artystyczna, albo kon- 
junktura. Do takich koniunktu­
ralnych w ystąp ień  należy obec­
ny eksperyment, k tóry ma otw o­
rzyć pracy artystycznej kobiet, ró ­
żnych k ra jów  szersze perspekty­
w y dla ich twórczości.

Z nauki ś sztuki

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc październik

Literatura
—  Listy Micnała Grabowskiego.

IV Krakowie Adam Bar. badaez ro­
mansu, wydal spuściznę rękopiśmien­
ną po głośnym w swoim czasie kry­
tyku, Michale Grabowskim. Jest tri 
korespondencja Grabów skiego z Boh­
danem Zaleskim, Kraszewskim, 
Przcździeekun i in. (M. Grabow­
skiego —  Listy literackie —  K ra ­
ków 1 9 3 1 .  ‘Archiwum do dziejów 
kultury i oświatty). Listy rzucają 
bogate światło na poglądy epoki 
ścierania sio u nas prądów zachod­
nich i wschodnich, których wyrazem 
była jjostawa renegata Rzewuskiego, 
za którym poszedł i Grabowski. Gra­
bowski w latach pięćdziesiątych ub. 
stulecia wykonywał, jako krytyk, 
coś w  rodzaju dyktatury literackiej. 
Uakował go Słowacki, cenili Rze­
wuski, Kraszewski, (b )

—  Pomnik bohaterów Malczew­
skiego. W  Poznaniu na placu A\ra- 
-azyngtona stanąć m a  pomnik boha­
terów poematu Malczewskiego. Bę­
dzie on przedstawiał scenę pożegna­
nia Wacława z Marją. Pomnik pro 
jektowal prof. Jagmin i ofiarował 
go miastu.

Całość stanie na wysokim cokole. 
Pomnik bedzie wykonany z kamie­
nia —  główną postacią .,est husarz 
w zbroi ze skrzydłami w  hełmie, w 
płaszczu, z przerzuconą nrzez ramię 
lisią skórą, tulący do siebie postać 
Marii, (b)^

—  Obchód luOO lecia urodzin poe­
ty Firdussiego. IV  pierwszej połowie 
października w całej Persji obcho­
dzone będzie uroczyście 1000-leeie 
urodzin wielkiego poety perskiego
1 irdussiego, autora „Księgi kró-. 
iów“ , liczącej G0.00 wierszy. Uroczy­
stość- posiadać będzie charakter mię­
dzynarodowy.

Teatr
—  Nowy przekład „Antygony". W

tegorocznym sezonie zimowym
(193-1— 35) krakowski teatr im Sło- 
wackiego ma wystawić „Antygonę" 
Sofoklesa. Nowego przekładu doko­
nał autor „Rzeczpospolitej poetów", 
L. II. Morstin, ujmując całość w 3 
akty. Prem.jcra „Antygony" będzie 
w Krakowie pierwszem, zdaje się, 
wznowieniem od czasów Pawlikow­
skiego, który wystawił „Antygonę" 
w przekładzie prof. K . Morawskie­

go- (b )

Muzyka
—  Grzegorz Fitelberg w Kijowie.

Wczoraj odbył się w K ijow ie inau­
guracyjny koncert pod dyrekcją no-

womianowanego liacz. dyr. orkiestr? 
sym fonicznej Wszeehukraińskie*?0 
Radja w K ijow ie, Grzegorza J iteL 
berga. łsa koncernie obecni byh 
członkowie rządu, konsul gen. R. F* 
Karszo-Siedlcwski,,* przedstawiciele 
■świata intelektualnego artystycz­
nego. Na afiszu, zapowiadającym se­
zon koncertowy, 1 igurują nazwiska 
Fwy Bandrowskicj-Turskiej, Dubi- 
skiej, Umińskiej, Karola Szymanow­
skiego, Z. Drzewieckiego. H. Sztomp- 
ki i Bolesława Kona.

—  „Mazepa" Czajkowskiego w
Pradze. „Narodni Divadlo“  -w Pra­
dze otwiera swoi sezon oparowy o* 
pcVą Czajkowskiego „Mazepa", 
przyczem reżyserować ją będz’e
dawny śpiewak Oper lwowskiej i po­
znańskiej Munelinger, dyryguje zaś 
b. kapelmistrz. Opery lwowskiej, M i­
lan Zuna. (b )

—  Z Opery Wiedeńskiej. Półoft- 
cjalnie „zaprzeczają doniesieniom o  
dymisji dyrektora Opery państwo­
wej, Klemensa Krausa. Prawdopo 
dobne jednak jost, że umowa z dyr. 
Krausem, upływająca w pierwszych 
miesiącach 1933 r., nie będzie od- 
now iona. Śpiew3,czka Opery pań­
stwowej, p. Ursulaec, podała się do 
dymisji, która została przyjęta. P- 
Ursulaec przesiedla się do Niemiec.

•— Wioska książka o Chopinie. 
Pisarz włoski, Giovani Manotti, wy­
dał książkę o Chopinie, w  której 
rozważa m. in. zagadnienie wpływu 
muzyki włoskiej na twórczość ge- 
njaluego kompozytora. Autor intere­
suje się rówmież nieznaną doniedaW- 
na sprawą pobytu Chopina we W ło­
szech, co zostało stwierdzone dzięk1 
znalezionemu listowi, w którym Cho­
pin donosi jednemu ze swoich przy- 
jaeiół o spędzeniu kilku tygodni *  
Genui. Zdaniem autora krótki pobyt 
w Genui nie był oczywiście decydu­
jący dla stosunku Chopina do mnzj 
ki włoskiej, z którą Chopin zetknął 
się jeszcze w Warszawie i Paryżu. 
Ponadto autor omawia serdeczne 
węzły, jakie łączyły Chopina z F C'H 
linim. którego twórczość' miała w 
Chopinie gorącego zwolennika.

Plastyka
—  Muzeum twórcy poinniłta Mie*- 

kiewicza. Twórca pomnika Mickie­
wicza na placu d‘A lm r. słynny rzeź­
biarz francuski, BourcLlb', będzie 
miał w Paryżu swoje własne muze­
um. Pracownia jego przy 'ń- Iiu- 
passe du Mainc, będzie zamieniona 
na stałą wystawę dzid  i  projektów 
wielkiego rzeźbiarza. 7, rzeźbiarzy 
podobne muzeum ma w Paryżu tyl­
ko Rodin. (b^
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T E A T R Y
TEATR W lELKi: Jutro prem­

jera ..Erosa i Psyche”  Różyckiego.
TEATR NARODOWY: Dziś i ju­

tro dramat Deiavigne’a „Ludwik XI” . 
TE A TR  PO LSK I: Dziś i jutro „Roz

Og Ml zoologiczny na szyi ach
Kiedy się skończy ta pstiotociznć ulic w stolicy

W yg lą d  zewnętrzny sto licy  za*
koszna dziewczyna”  W  środę wsze wszędzie pozostaw ia ty le  
premjera „Snu nocy letniej” Szekspi- do życzenia, że gdy  się zaczyna

pisać ną ten temat, to ręka opa-ra.
TE A lk  NO W Y: Dziś

ra ..Egipskiej pszenicy .  .......
skiej. p ie rw : czy b"ucly przedm ieść,

TEATR LETNI: Dziś i jutro czy  m alowanie fron tów  w jasKra

Pawi.kow- da* bo niew iadom ni c0 ruszyć naj-

„tziow iek, który nie pije'
TEATP MAŁY: Jutro pienijern.

..Tańca” Lirubińskiega. |
T E A T k  A K TO R A  (AIokot.o-.vska, 

7ii): Dziś i jutro komedja Zapolskiej 
..Moralność pani Dulskjej" z Perza­
nowską, Zimińska, Żelichowską i Ja­
raczem.

TE ATR  ATEN EU M : Dziś i ju­
tro o godzinie 6 popołudniu kroto 
chwila „Ułani usiecia Józefa" o g. 
8.30 wiecz. sziuka Al. Bissoną „Pa 
ni X.“  z Ireną Solską.

KAMERALNY Dziś i jutro »ztuka 
Wacława Grubńskipt") ..Knehan^o- 
wie‘* x Grywińską. W próbach „Sy 
gnaiy" Szelburg-Zarembiny.

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W starej Baudzie diabeł pali*

TE ATR  DRAM ĄTYCZN v : Dzi£ i 
codziennie „Burza nad morzem'*. 
Kome lj_t Jadwigi RzepeckieiTwa- 
110*-skiej.

K O N C E R T Y

KONSERWA fORjUM : Dziś 
furacja sezonu symfonicznego Stow. 
Orkiestr) j ilhar nonji Warszawskiej. 
Sol :tą: Józef Hofiniann. Dyrekcja: 
A. poiiyeKi. W  programie: Moniusz­
ko: „Bajka” , Chopin Koncert c-moH, 
Noskowski: ,,0d wiosny do wiosny

we lub ponure kolory, czy brak 
zieleni, czy też  „piękne, imponu­
ją ce  itd ." nowe budyniu

Jedną z takich właśnie spraw 
pozostaw iających w ie le  ao życze­
nia, a niezbyt do za łatw ien ia  trud 
nych, jes t p r a w a  szyldów  w  sto­
licy. Na przeszło m iljonow e miar 
sto je s t w  W arszaw ie  przeszło 
30.000 sklepów m niejszych i w ięk ­
szych, i ani jednego szyldu, któ­
ryby cieszył oko estetycznym  w y ­
glądem . ładnym pomysłem, do­
brze wziętem i kolorami...

Jeśli jednak wt europejskich 
dzieln icach naszego m iasta szyl­
dy są możliw'e, znośne —  tylko 

azięki temu, że nie są „pom ysło­
w e " to wprost horendalnie
przedstaw ia się. ta  sprawa w  pół­
nocnej dzie ln icy  W arszaw y, któ­
ra swym  egzotycznyn> w yglądem  

mau- Przypomina raczej jak ieś a z ja ty ­
ckie m iasteczko, niż dzieln icę sto 
łeeznego m iasta.

Nalewki...
P o  obu stronach u licy dwa 

rzędy czynszowych domów pokry- 
W  niedzielę poranek symfoniczny le  są od chodnika do trzeciego, ą

poa dyr, K. Wiłkomirskiego. Solistka 
E. Umińska.

W  poniedziałek inauguracja kon­
certów Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Muzyki przy współudziale or­
kiestry kameralruj pod dyr. f. Za- do zniesienia.

czasem nawet czw artego p iętra 
szyldam i, co daje w raz & ponurem 
lub krzyk1 iwem  iłem , jakąś obłą­
kaną niozajkę, wprost n iem ożliwą

lewskiego Boi. Kona (fortepian).
S. i M. (Królewska 11). OJ rod ź.1 

18-ej — orkiestra, od godz. 20.30 —
dancing, p. Matiasiak 
Dobrzyński (akomp.).

(śpkw ), p.

W Y S T A W Y

IN S T Y T U T  PE O FACAND Y SZT U 
£ ł, Królewska 13. Wystawa „zrc ie
polskie w malarstwie**.

ZACHĘTA. Wystawa „Polsk. i jej
lud”.

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
la/17), We -7tork; malarstwu pol- 

tr czwartki — ooie: A r. S Mais 
13/i_i; W środy, piątki, -obotj, n.« 
dziel® —■ —ystawa sztuki zdobn-ezej.

k i n a

A D R IA . „Gra zmysłów**,
AS. „Ken Maynard jaku poskromi­

cie!” , „Nie damy ziemi skąd nasz 
ród” .

A M u ił: „Za pieniądze" i „Naga- 
na".

A N T iN E A : „Płonąca prerja" i 
„Rewizor".

A T L A N T IC : „\ h a  - Villa“ . 
APO LLO : „1 cóż dalej, szary czlo-

CĄ1TTOL: „Czy Lucyna to dzie* 
czyna“ .

CAS1NO: ..305 żon króla Pansola” . 
COLOSSEUM: „Całui mnie jesz-

czcł,«
COLOSSEUM (Mała sala): „Król 

Cyganów” .
COltSO; „Paryskie szaleństwa" i 

rewja.
C ttlSTĄL .Miasto widm* oraz 

„Rarrj jest głodny".
E g A : „Dziewcze z gór" i „Kobieta 

Orchidea".
EUROPA- „Tw e u.ia kłamią". 
F A M a ; „Katastrofa Czeluskina" i 

„W yrok życia".
LOKUM: „Czarny Kot".
GLORJA. „Bohater z Rio Grandę" 

i ..Czeluskin".
KO M ETA: „Jej c?ar“  i rewja.
KINO PARAMI SW. ANUŁ&EIA; 

„Zwycięstwo cza nego Dżeka" i „P o ­
zwólcie nam żyć".

LOS: Od 4 — § „Raj podlotko w” , 
8 — 11.30 „W yrok życia” .

LU X : „Przybłęda" i  „N ie  damy 
ziem i",

MEWA- „Burza o brzasku” , „hztu 
ka życia” .

MAJESTIC: „Lądzie w  bieli” , 
MASKA: „żółty ksiaż"” , Sowiecki 

nadprogram.
.MARS. „/.dobyć cię muszę” i „Nie 

aąmj ziemi’ .
M IE J oó IL : „Cslbi".
MIEISKIE (dia mlodz,eży pocz. 

4,3p)i ,-CzłewjeK, m ory skradł ser-

^ Ń O W A  TDMBu LĄ: „S. u  S.”  i 
dodatki dźwięków"

( '  P tt «s L J E : „Sekretarka tit
, obiata wychodzi zumąz" i „Rocam- 
aole".

P A N : „Nęaznięy".
P E T IT  TR IA N G N : „Sztuka ży­

c ia "  i „Zhańbiona".
POPI LAKA \ ł Zamojskiego 201. 

„Uśmiech szczęścia" i „N ic  damy 
ziemi* i  „Czelurtiin".

PRO M IEŃ : „P rz j goda podróżni­
ka",

PRACiA: „Wielka księżna Aleksan­
dra".

R A J : „K ing-Kong* i dodatki.
R IA iĘ R Ą : „Clara Row" „Hopla 

Hm 1 i <joc)atki.
R03j(Y': „Miasto pod terorem" i 

„Hiszpanka",
STYLO W Y „Kleopatra".
S 0 K 6 Ł : „Arystokracja podziemi” 

i „M  )j_ zoną awanturnica” ,
SPiENDID „Pozwól się kochać” 

i rew ja.

Znaki, ozdabiające fron ton y  do­
mów są ba jeczn ie kolorowe, a le 
dom inuje w  nich - kolor żółty, 
czarny, b lado niebieski i gd zie­
n iegdzie czerwony, w szystk ie je d ­
nak te  kolory użj te są w  tona­
cjach m ożliw ie  najjaskrawszych.

Gdzieś na trzeciem  p iętrze w y­
kw ita  znak; jjna którym  w idn ie je  
zw yczajna niezgraDna gęś. Z d z i­
w iony turysta, przypadkowo w  te 
egzotyczne strony zabłąkany, dłu­
go m ógłby się zastanawiać, co to 
może znaczyć. Gdy się uda na 
m iejsce, w y jrzy  doń jakaś mocno 
kędzierzawa g łów ka:

—  M oże pan poczebuje łabę­
dziego p ierza ? •» ii V

G dzieindziej znów do przechod­
nia szczerzy zęby straszliw a bc- 
stja. P rzyg lądam y się —  chyba 
tygrys?  Szumny zaś napis pod

tym  apokaliptycznym  tygrysem  j skiej recep ty : 
głosi, że „tu ta j w ytw orne damy przyłataPL

,ni przypią?, s i

mogą nabywać najm odniejsze fu ­
tra..." Po  drugiej stronie u licy 
wspaniały lew  z im ponującą g rzy ­
wą trzym a w  łapach mydło, co 
ma oznaczać w-ysoką zawartość 
tłuszczów naturalny ch w  tem m y­
dle.

Jak widać, synowie Izraela , m 
panowawszy całkow icie dzieln icę 
północną, nadali je j  specyficzne 
cechy wschodniego miasta. Teraz 
posuwają się dalej, bow iem  już 
ulica B ielańska przejm u je cechy 
dzieln icy nalewkowskiej. Centrum 
W arszawy' jes t ju ż brane w oku* 
pąeję Izraela . Tow arzyszy  temu 

■ „egzotyka"' szy Idów 
Jeśli jednak ęhod?i o tę ostat­

nią, ze smutkiem musimy stw ier­
dzić, że w  pozostałych dzieln icach 
jest pod tym  w zględem  n ięw je le  
lep iej. Jest lep ie j o tyle, że szyl­
dy nie są w rzask liw e, jaskrawe, 
bezsensowne. N iem a jednakże ta­
kich szyldów , któreby zdobiły 
sklepy...

'•'o zatem reklam y fir jn  film o ­
wych w ystaw iane są n ieraz rów ­
nież w  bezsensowny sposób i nie­
jednokrotn ie pozostaw ia ją  w ie le  
do życzen ia pud w zględem  arty ­
stycznym. N ie lep ie j jest pównież 
w całej stolicy, jak  długą i sze­
roka ze sposobem umieszczania 
szyldów . Szyldy w iszą, jak  w i­
sielcy, lub też  yyeolug staropoj-

Sprąwą ta m ysi J>ye 
łątw iona. M iasto skupia jacf 
1.200.000 ludności, stolicą trzy- 
dziestcm iljonow ego pąństwa, pie 
może ^wyglądać, jak  jak ieś azja ­
tyckie ptiasteczko,

f  rzeciw 
botom ?§

„ P a t r la “  z a p ła ć : 10.000 i \ ,
za śmierć strażaka Jakuoowskiego

R A D J O !f

P iątek , dn. 28 w rześnia
15.45 Muzyka iekka. 6.4” Audycja 
dla ehcirydi. 17. J 5 Koncert Chóru 

W dow a po trag iczn ie  zm arłym  stwo asekuracyjne odm ówiło pre- Męskiegc „Echo". 17.50 P 'zeg 'ąd
strażaku Jakubowskim wystą- m ji na tej zasadzie, że Jakubów- \ ° ° m o ^ ż y c iA  km-

gki c ierp ia ł jakoby ną serce . przy urain<> j artystyczne stolicy*'. 18.15
ezyną śipiere'i był anewryzm . Popularna mu syka włoska.' 1Ł.4E Od-

Sąd O kręgow y uznał jednak, że czJ7t p. t. „D n jz iu h  regjonai.tem
śirL r/ Tafaihfwmkieffft ' nnsindo w Tn?s?i -wcu“ - 19-0U Muzyka ranecz-Jakubowskiego posiada uą ,p}t ) l f  20 w  nik m0ęów £?•
zw iązek z je go  służDą \ zasądził /„nowych. 19 SC Piosenki ' wyk.
od ppzwanego tow arzystw a pałko-'. Lucienne Boyer (pł. 19.45 Odczyta-

p iła do sąau przeciwko Tow , Ubez 
pieezpń „P a fr ja " ,  w  którym  mąż 
je j  był ubezpieczony w  kwocie 
lO.OuO zł. Jakubowski by ł straża­
kiem t, ?w. wypadowym , t. j. 
p ierwszy na w iadom ość o pożarze 
pędził na m iejsce zniszczenia, a- 
żeby zorjeu tow ąć się w  rozkładzie 
ognia, by następnie Tnóę dawać 
wskazówki riądjeżdżającem 1) od­
działow i,

R iedyś z4a f?y łó  s if, ie  przy ul. 
B clwederakiej wybuchł pożar i 
Jakubowski, jak  zwykle, p ierw szy 
z ja w ij ąię pa m iejscu katastrofy. 
W yskoczyw szy j  ąutą, pob iegł do 
środka płonącego buaynkti, ab? 
zorjgp tow ąć się, ce da źród ła  og ­
nią. Jakubowski nie m iał maski i 
w yb iega jąc spowrotem  z budynku 
padł m artwy ua ziem ię. Tow arzyr

w itą  prem ję ubeznieczeniową.

Iwa$a» nurm al c79cy
lerminy releslraryjue upływają 15 październik} b.r.

rząd Główny Związku Atumiańr 
czyków s siedzibą w  Warszawie, pl. 
Dąbrowskiego 4 ni. 1 zwraca się do 
rodzili, pozostałycłi po poległych, mb 
z in. przyczyn zmarłych Alurmańczy- 
kach z prośbą o podanie swych ad­
resów do dnia 13 października r. b. 
Jednocześnie Zarząd wyznaczył o- 
stateczny termin 15 października 
r. 0. dla nadesłania przez Murmań ■ 
pzyków opisu ich przedzierania się

i przeżycia  awego nąną Mumait 
Murmanie.

W  związki! z zakończeniem prąc 
ewidencyjnych wszystkich Murtnań 
czyków, Zarząd tęrłaszą iako asta- 
toog:ny termin nądos}ąnią kwostjo- 
nar.ieszy do dnia 15 października
T. b.

Kwestjonarjusze można otrzymać 
w Zarządzie Głównym.

Awiiniura na placu Muranowskim

Miejską wytwórnia
lodu sztucznego

W  halach Alironskicli Czynna jest 
ww twóruia lodu sztucznego, bęclnea 
własnością Zarządu m. stoł. W ar­
szawy. Ostatnio wetwórnia znacznie 
powiększyła produkcję, mianowicie 
do 15.000 kg. dziennic. Zwiększając 
produkcją, wytwórnia jednocześnie 
.mącznic obniżyła cenę, mogąc do­
starczać odbiorcom lód sztuczny po 
cenie konkurującej z ceną lodu natu­
ralnego.

Dla względów iiig.jeniczm cli jest 
to ważue posunięcie, gdyż umożliw i 
zwalczanie konsumeji lodu natural­
nego —  rozsadnika najrozmaitszych 
zarazków.

ł a O r ć ó

n a  c e ł e  o ś w i a t o w e  3 6  p p .

W  sobotę, 2!)-go b. m., od godz. 
17 do 24 w Paiku „Sto Pociech" od­
będzie się wielka zaDawą, z której 
czysty dochód przeznaczą się na ce­
le oświatowe żołnierzy 36 p. p. L. A.

Dwie rewja z łaskawym udziałem 
pp. Anuszowej, Balińskiej, Czerniaw­
skiej, Turbińskiej oraz p. Podgór­
skiego, Orkiestra, dancing, setki nie­
spodzianek.

Gyrk wędrowny na pl. Muranow- 
skjni w dniu wczorajszym postano­
wił przenieść się gdzieindziej i po­
czął zwijać namioty. Przenosinom 
cyrku przyglądały się i tumy gapiów, 
przeszkadzając robotnikom w  pra­
cy. Współwłaściciel cyrku, motocy 
kli.sta, W olfgang Knosalą, parol pot­
nie w7zywał gapiów do rozejścia się, 
a gdy to nie poskutkowało, spuścił 
ze smyczy swego psa buldoga, który 
rzucił się na tłum, kąsając na pra­
wo i lewo. Tłum, oburzony na Kno- 
sala, który uderzył pięścią 16-letnie- 
go Szmula Gołąbka, przybrał wobec 
motocyklisty groźną, postawę. Na po­
moc Gołąbkowi przyszła jego matka, 
która Kuosala zwTymyśiał w ordy­
narny sposób. Dzięki interwencji po­
licjanta, cała czwórka skierowała się

Jo 4 komisarjatu Pc drodze idących 
na *ogu ul. Pokornej i Muranow- 
skiej spotkał drugi syn Gołąbkowej, 
Moryc, który dowiedziawszy się, że 
Knosalą nawyroyślał jego matce, u 
derzył motocyklistę w  twarz. W y ­
nikła bójka, podczas której Knosała 
padł na chodnik, uderzając twarzą 
o słup.

Wezwany lekarz Pogotowia stwier­
dzi!: u Knusali złamanie dolnej 
szczęki oraz poranienia jamy ustnej, 
wobec czego przewieziono go do 
szpnaia Sw. Duelia. Moryca Gołąb­
ka, po uprzetlniera opatrzeniu go od 
ukąszeń buldoga, odprowadzono ao 
komisarjatu. O fiarą psa padł rów­
nież Janasa Szyldkret, który od­
niósł kąsaną ranę przedramienia.

Wyścigi konne
W Y N IK I Z  D N IA  ?7 WRZEŚNIA

Eon. 1. Dyst. z40u mtr Płoty. 1) 
Rustą j .  Rąnieł,icz, 2) Złota Pan­
tera (66.50), -i) Cudem Cudów (10), 
4} Lech (8..50). Tot. 9, fi 7,50 1 1 

Goą. 2- Dyst. 1^00 mtr.: 1) Nike, 
chł. Kohifowiez. 2) Kartagina 
(104.od). B) Weksel (45), 4) Gerwa­
zy (249), o) B-lerrad i75), 6) Ky-
donja (0.50,. Tot. 29, fr. 13 i 28 

•łon. 3. Dyst. 2100 mtr.: 1) Dres, 
ż. Stasiuk 2) Adam (38,50), 3) Gan­
dhi (20,50), 4 )' Kaboga (637.60), 5) 
hei.jmen (lo6.50), 6) Valihal
(11.50). Tut. 12.60, fr. 6, 7,50 i 7.5C.

Gon. 4. Dyst, 1200 mtr.: 1) Nejrvi, 
i  Mlchaiuzyk, 2) Tan.ano (12.50), 
d) Nemrod (29 50), 4) Litawor (10). 
Tot 49. f i  15 : 8.55.

Goi, ... Byąf. 1800 mtr : 1) Dykta­
tor, i. Gili, 2) Galabad (11.50), 3) 
Maskota (25.50), 4) Babinicz ( 101), 
5) Tamka (2150). Tot. 2u, fr, 9 i 
7.50.

G oi. t. Dyst li.00 intr.: 1) Anana, 
j. Kąsząieruk 2) I.akme (29), 3) 
Gzorszytyn 126.50), 4) Levica (21), 
5! Pimuia (580), 6) Keytan (554).
Lady Dfisy, Gobelin i Lobeya pozo­
stały na'starcie: Tót. 11,50, fr. 5.50, 
6 i  6 z'

Goi 7. Dyst. 1000 mtr.: I )  Arva 
V „ra l a, ż. e-tasiak, 2) Lumineuse 
(18.50j, 8) Fair Piay (51), 4) Kin 
gu B. Vr (29), 6) E.lka 40), ) S u r 
-ią (31.50), ,-ff) jlen za ló t/n a (26,50). 
Tot 83, f i .  3, S i 11 

Gon. 8. Dj st. 1R00 mtr.: 1) Qui
pourra 3, i. Kuszmeruk, 2) I.ittle 
Star i9), 3) L  tuia (48), 4) Fursan 
( 1«Ł .!0), 5, Bidotta (49-503, 6) Fra 
Di, *Tolo ( 68), 7) Arinarja <64), 8) 
Pallacia (180.60/. Tot. 25.50, ,r. 7Ł f  
i UJ zi.

Ł4.PISY N A  D Z IE Ń  29 W RZEŚNIA

GON- 1. iJyst. 2.800 mtr ; Skipetąr,

Wypadki i kradzieże

żok KROI A PAUZOLA

1
to w spaniały program 

Kina T  ijD

O S i h J H l  HZIEŃ
1 i>n»r Ą  
B: ljton |  2 5

m

KUPON
STA RGMIEJ^KIE: ,Bcn Hur“  i

dodatki.
ŚW IATOW ID : „Miłość Tai zana*.
7 ON: „śmierć odpoczywa" i dod, 
UCIECHA: „Tąńcjmcs. Wenus". 
UNJA: „Markiza Yorisaka** i dod. 
.MARIE IE KINO" (ęmach Cvrku): 

Rewj: „g ó ją  nasi" i film  „S.QS —  
gór; lodc a**.

POŻARY
Pfzy ui. Namiestnikowskiej 4, (Ja­

giellońska b). na terenie warsz. tow. 
fabryid wyi o (wy/ nu talowycli i emal- 
jow mych „Uulkan” , wskutek nieo- 
strożnego rbchodzenia sie z ogniem, 
zapaliła się podłoga. Pogotowia V 
oddziału straży, po godzinna] akcji po 
żar uąasilo. Cziść podłogi wyrąbano.

—  Przy ul. Bernardynskkj 65/G7, 
wynikł pożar w parterowym drewnia­
nym budynku, iuleżącyią do Ąąny i 
Piotra mai/. Nadolnych. Na miejsce 
przyhył Ul uddzial straży,pogotowie 
II i rekwizyt i. Pi póltongudzinnej 
akcji, pożar. poyvsta!v wskutek' za- 
prószenia ogińas ugaszono. Spąjjł się 
dach.
STARCIE TRAM UAjU  Z DOROŻKĄ

Przy zbiegu ui Żelaznej j Pańskiej, 
nąątapńo * tarcie tramwaju linji KC’ a 
dorę^ką Nj- 81, rnwożoną przęę fp " 
liltóa Książięa ‘ Czerniakowska 7£). 
ihjfód dorożłji strzaskany. Jadna a 
pasażerek doznątą ppiluezcma prawej 
ręki. Książek zas —  -raniony w Ie-w4 
nogę.

ROZPRAWA NOŻOWĄ
Na rogu uł, Hortensja i Szpitalnej, 

Franciszek Borowski, Szewc, będ<J£ 
pijany, ugodzi! nożem, znajomego 
swego, Stanisława Stolarczyka, ra- 
piąe go w ezoio i nos. borowskiego
p 'licjant przeprowądżił do X korm°
Stolarczyka opatrzyło Pogotovrię j 
przewiozło do szpitala źw. Rocha. 
Krwawe zajście wynikło o kobietę.

OFIAR* ZĄWODD MIŁOSNEGO
lś-lcpiia Żofja S:eradzka przy ro­

dzicach (Stawki 28), wskutek' ?ąwp- 
dtt miłosnego, oiruła się esencją' oc­
tową. Pogotowie przewiozło desperat 
hę do szpitala Wojskiego,

W YPADFK TRAMWAJOWY
Na ul. Puławskiej, tramwaj linji 

>Jajs” , poirąci.' 32 Wiiiiega Alekeandra 
Lewandowskiego (Blomę), dcślf. Do

znał Oil potiuczenio kręgosłupa i 
prawego uda. —  Po opatrunku, Po­
gotowie przewiozło L. ną dworzec 
Główny

W YPADKI iAMTCH DDOWE
Na rogu ul. Hożej i Kruczei, tak­

sówka potrąciła 14-Iemiego Mieczy-, 
si,. i  i Jankowskiego, ticzhią (reńska 
łu/ł2). Culopiec doznał potłuczenia 
obu podąazi.

* *  Na rogu ul, Elektoralnej i Zim­
nej, dostał sD pod samochód żu-ieia. 
Hersz Izraelski, handlara l Maków), 
Doznąi on Hamańią prawej stopy. 
Poszwankowanych opatrzono w am­
bulatorium Pogotowia.

Z m  i P l i
ś. p. Roma„a Barbara 3»rtec ajt 

1. 8, W Wąręząwięj J, p. Jiftfąi fg-Or 
ziąrski, w  \ ąrgzą cie; § t AJtaol 
plątaj rw J, 63, w Warszawie; ś. p 
A lfred Wictmeyer, 1. Sf w Wąi-sz- 
“-'ię; A. p, Nina re 2drnjewskicl Wo- 
jewidkown mag. fiiozofji, 1. 20 w
Wąrśsswię; ?■ p, ? Wenutów
T o s: - wdów;;, W W arsza-v ie ; 6. p. 
Aptośj Różański, h. a.ci. d-ara. 1. "3, 
t Warszawie! ś. p. Józefa Bą'4wir<t 

Jarnicłcwjej," 1, " 68, w Wt-ezawie; 
ś, p. Maksy,ni,jan Waczyńgki, eme­
ryt PKP, 1. 58, w W a^zawh ; ś. p  
Ignacy Sobański, w Warszawie.

Dy
Dzierlatka, Nurt.

JaspiGON. 2- Dvst. 2.100 mtr.
Majowa. Hidalgo, Barka.

GON. 3. Dyst 1.100 mtr.: Deiice 
I I I ,  Menuet, Lola Beeth II, Lean 
der, Prus, Folie de danse, Ney, Aler- 
tc Loda, Lłpona.

GON. 4. Dyst. 2.100 mtr.: Jeąn- 
nette III, Hormes II, Rewers, Gio- 
vinezza, bmiłowiak.

G )N . 5. Dyst. z .100 mtr. Grazia, 
Gobelui, Eitrar I I „  Nierien, Łomnica, 
Sekund II, Laszką II, Samotny, 
Parina, Lionąrdo.

GON. 6. Dyst. „000 mtr.: Jato
sląw, Lc ridąn, Burzan. Hogarth, 
K e r 1 Roch.

GON. 7. Dyst 1100 mtr.: Igo - II, 
Cezarew Ętoile a‘or, l,atona, Sar­
mata, Heljos, Łotr, Bałtyk,

GON f Pyst. 2400 mtr.: Arabel- 
ia. Kopsul, Na-tkin, Kropu? >, Elita, 
Kunbinator, u,ai» Roukh, Kronos.

GON. 9. Dyst. 1800 mtr.: Pilica, 
Varehand, Avelia, E ltgja, Libacja, 
Turbie.

NASZE T Y P Y ;
) Nurt,

2) Majową, Jaspis.
8) Ney. Menuet, Ąlerte.
4) Hermes II, Rewers.
5) Farin„, Łasźka (I, Ekran II.
6) Jarosiąw Laridan.

Ba.tyl., --otr, Igor II.
Korabn.ai r, ' Kronos,

Roukh.
9) Elęgja, Libacja,

Laia

nie programu na dzień następny -
15.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
,Jak spędzić święto"? 20.C5 Prof 
Niewiadomski omowi próg: "in kon ­
certu s; mfonicznego 20.15 Trar.rmi­
sja z Kpns. Warsz. Koncert symfo­
niczny inauguracyjny pod dy:.. A . 
Dołżyckiego. W  przerwie: ok. 21.15 
Dzienrii '"ieczi rny oraz „Jak pracu 
iemy w Polsce". 22.30 Recytacje poe- 
zyj satyrycznych (Syrokomla, Rudoć, 
Lemański, Tuwim). 22.40 Koncert re­
klamowy. 2S.00 Wiadomość meteoi 
23.05 Muzyka taneczna z dane. „A- 
dria".

Sobota, dnia 2? w rześn ia
6.45 „K edy rrnne wstają zorze” . 

6.4s Muzyka ( d1.) 6.52 Gimnartyka 
7.07 D c. muzyki (pb). 715 Dzień- 
nil; poranny 7.25 D c, muzyki (pi.)
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź programu (T r  ze Lwu* a).
7.50 Koncert reklamowy. 8.0G Drzer- 
wa. J1.5' Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
'2.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert Zespo­
łu Niny Alańskiej. ,3.00 Dziennik po­
łudniowy, 13.05 Popularne tantazje. 
operowe (pi.) 13.30 Przerwa. 15.3p 
W -jcomości o eksporcie poisKin.
15.35 I^rzegiąd giełdowy. 15.45 
Nowości i płyty). 16.30 -„Teatr 
Wyobraźni” sluclwtwijko p. t. „Kraw­
czyk - Ignacy” . 17.00 Koncert soli­
stów. 17.50 „O  dzieciach niegrzecz­
nych i ich troskliwej rodzinie” . 18.00 
„Przegląd rolniczjj Drasy krajowej i 
zagranicznej” . 18.10 „Życie Lulturat- * 
ne. ; artystyczne stolicy” . 18.15 A. Ru 
binstein: Sonata D-dui cp. 1.8 w 
wyk. Danczowskiego (wioioncz.) i 
Steinbergera (fon. ’ r. ze Lwowa) 
18.45 Reportaż. 19.00 „Tańce różnych 
narodóW’ w wyk. Zespołu A, Her­
mana (T r  z Krakowa). ly.2C „Gnie­
zno —  stolica prymasóv'” , 19.30 
„Tańce różnych narodów” . 19.45 
Program ra dzień nast-pny. 19:5u 
Wiadomości sportowe. 20.00 „W y- 
bucu wojny —  wspomnienia osobi­
ste” . 20 15 Koncert muzyki lekkie, v 
wykonaniu orkiestry P. R. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.K „Jak pra­
cujemy w Polsce” 21.15 Koncert po­
pularny. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Muzyka taneczna z restauracji 
„Gastronomja” . 23,00 Wiadomości -■* 
meteor. 23.05 Muzyka taneczna (pi-).

KRAW CZYK  IG N AC Y  —  W ESOŁE 
SŁUCHOWISKO D,_,A DZIECI 
Krawczyk Ignacy Fastryga _ miał 

jedną wadę, lubił mówić o sobie, że 
wszystko potrafi. Pewnego _-azu w k . 
czoreir zapukał do niego jakiś dziw­
ny klient i amów ł frak. Gdy pa 
tygodniu gość przybył do próby o 
kazało się, że frak jest za ciu.my 
Krawczyk przerobił swe dzieło, lecą 
gdy klient zjawił się za parę dLi, 
frak przy mierzeniu pękł mu nr pR- o 
cach. Mistrz Ignacy nie traci na 
fantazji, powiększa i rozszerzą fibrą- 
nie, le<'z kiedy gość po tygodnia 
znów składa mu wizytę poprawiony 
frak wisi na nim jak na gwoździu.

Rozgłośnia Lwowska oerłasza kon­
kurs ula dzieci na rozwiązanie za­
gadki kim oył tajemniczy klient 
krawczyka Ignacego. Za Dafne roz­
wiązanie udzieli szeregu lagroc. w 
postaci książek

Wesołe to słuchowiSKu dla ddaci, 
pióra Małgorzaty Sterbowny, nadane 
będzie w sobotę, dnia 29 września o 
godz. 16.30. Skupi ono niewątpliwie 
przy głośnikac,.- wszystkich najmłod­
szych' radjosłgchaczy.

Pielgrzymka
d r Cręntuciiowy

W  dniach 6 i 7 paźdi lernika, n* 
dzień JE D- Różańcowej, odbędzie 
się pielgrzymką na Jasną Górę, pod 
Wysokim Protektoratem -J, K. Ks-

kl&isci obławy
ns Q(tQKnia(.fierów

Dnia 24 o. h ., w związku z akcją 
~.v(alczaqir Rokątn ige totalizatora, 
dokonano da^zej obławy ną book ‘ ą-
cheróWj pczyczaw ”  cukierni Wiś- Biskupa Szlagowskiego Zapisy i m-
ni^w^tiego pp-y MarszałL^Wok.ej formacje w  Katolickim Związku

• * » .  T T T ki' « ,
przy uł. Obeźnej 4, na widok wy- od godziny J 1-ej ao lJ-ej,
wiądowcow, którąy zaczęli Joliżael 
s ij do niego, rzucił biok bookrnąchur- 
ski di szafy, przy której stal. Wobec 
tego Karczewskiego zątrzyjnano, a 
podczas osobistej rew zji znalezionej

A bsolwentka muzykologji Uniwersy­
tetu Poznańskiego, o. Uuzenica 

profesora Michalcwskieeo i WertheL 
ma udziela lekcji gry fortepianov'ej 
oraz tgofji muzyki, telę.fea 8-31 -89,

OBIADY donow*. zdrew«. coiaczne
K-. Sfcnrujlki JA « •  D

przy mm kartę zam.an? nawam i 
k-m„ kartk" hookmeehsrską, kartkę z 
rozl-czeniem etc.

W  ani -izKan.u Jana Gębickieg)
przy g l Złotej 8 ujawniono „Kantor* 
bookmacherski, w którym zatrzvma- 
j.u tytaścicięla mieszkaria oraz wy­
legitymowano kilku graczy Odebra 
po gotówkę j bloki b :>ki&aehęł skie.

W  do nu prz‘y ul. zórawiej 49 u- 
jawniono bookmacherstwo w mieszka 
niu Ryszarda 3awukajtysa, gdzie za­
brano kwity, bookmacherskie.

Rejesfrscia mężczyzn
ur. w  r. 19T6

W  eobotę, 20 b. m., w ostatnim 
dniu rejestracji mężczyzn ur. w  r 
1916, winni stawić się w  Wydziale 
Wojskowym Zarządu Miejskiego 
przy ul. rioj-jąńskiej 10, WSZÓlScy 
poboru sri zamieszk^h na tero":e 23, 
24, wodnecre i  kolejowych komisa1- 
jatów P. P  Przy zgłoszeniu należy 
przedstawić metryki urodzenia oraz 
dowody zameldowania w Warezawię.
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Minęły dni triumfów...

SwietnośC i zmierzch Genewy
Podwójne życie stolicy Ligi Narodów

O d czasu istn ien ia  L ig i  N a ro ­
dów  z siedzibą w  Genew ie —  c i­
chy szwajcarski g "ód  ż y je  po­
dwójnem  życiem . P isze  < tero ko­
respondent „J e  Suis P artou t".

Dwie Genewy
—  U w ażny obserw ator zaraz 

Spostrzeże to osobliwe zjaw isko. 
W  Genew ie is tn ie ją  dwa miasta, 
odgrodzone od siebie murem u- 
przedzeń. Jedno m iasto to daw­
na Genewa, h istoryczny gród  re­
publikański zam ieszkały przez lu ­
dzi, zw iązanych  n ierozerw alnem i 
w ięzam i z o jczyzną i tradycją . 
L ru g ie  —  nowe m iasto to pseudo 
sto lica  św iata, w  której roi się o.l 
dobrze sytuowanych urzędników, 
obsypywanych złotem  przez ich 
o jczyzny i od wszelk iego rodzaju 
awanturników , szaleńców i a fe ­
rzystów , k tórzy  w z ię li na siebie 
obow iązek zbaw iania ludzkości.

Antysemityzm
Jedynym  w idzialnym , a para­

doksalnym  w yn ik iem  ustanow ie­
n ia  L ig i  N arodów  je s t wzm ożony 
Antysem ityzm , na gruncie genew ­
skim. Ludność m iejscow ą ogarnął 
gw a łtow ny ruch antj7semicki. A  
p rzecież zjaw isko to było donie- 
flawna zgoła  nieznane w  szw a j­
carskim  kantonie. P rzed  w ojna 
uważano tutaj antysem ityzm  za 
przeżytek  barbarzyństwa. Zinie- 
n iły  się czasy —  dzisia j w  Gene­
w ie  antysem ityzm  ma licznych a- 
deptów, zdecydowanych a w o jow ­
niczych- zwolenników , rekru tu ją­
cych się spośród wszystkich 
w arstw  społeczeństwa, a przede­
wszystkiem  spośród m łodzieży.

Stało się to z chw ilą, gdy  Ge­
newę pasowano na sto licę św iata, 
na Jeruzalem  św iata przyszłości, 
gdy zaczęły tu ta j c iągnąć p ie l­
grzym ki m eteków i aw an turn i­
ków p rzybyłych  n iew iadom o skąd. 
„M e tek i"  zaw ładnęli handlem  i 
położyli łapę na sterze państwa, 
ą stało się to dzięki pomocy so­
c ja lis tów  i komunistów. Obywa­
te le  szw ajcarscy  zaczynają  się 
w yłam yw ać spod teroru . K w estją  
żydowska, sta je  się coraz aktual­
n iejsza, je s t  ju ż  dzis ia j zagadn ie­
niem  politycznem  bodajże najćo- 
n ioślejszem  —  je że li można w ie ­
rzyć  n iektórym  „znakom  na n ie­
b ie ".

Szczegół charak terystyczny : 
An tysem ici genewscy, obrońcy 
tradyc ji są przew ażn ie frankoH -

lami, podczas gdy  zw olenn icy  he- 
gemunji żydów  robią oko w  k ie­
runku M oskwy i n iektórym  k la­
nom angielskim . H is torycy  stu­
d iu jący  dzie je  L ig i  Narodów , po­
w inni zw rócić uwagę na w ydaw a­
ną w Genew ie „R eru e  Ju ive“ , 
której redaktorem  jest były pro­
w izor apteki Jozue Jehuda. Znaw­
ca kabały i talmudu dowodzi w  
swoim  „o rgan ie ", że polityka L i­
g i N arodów  posiada ta jem ny 
zw iązek  z talmudem. M istyka L i ­
g i jes t identyczna z m istyką Zo­
haru. P o lity cy  i najuczciw si dy­
plomaci łudzą się, iż sami k ieru ­
ją  polityką, podczas gdy  sami są 
k ierow ani przez obce czynniki. 
Odbywa się to zazw yczaj pod­
czas braterskich zebrań, bankie­
tów  i agap w  eleganckich  hote­
lach i restauracjach. W ychodzą 
stamtąd upici a tm osferą  kłam ­
stwa...

Nie brak humoru •i i

W Genew ie n ie  brak p ierw iast­
ka hum oru.-Reprezentu ją go w ar­
iaci i snoby. N a grzązkim  grun­
cie w yrasta ją  niby grzyby  po 
deszcze rozm aite bratn ie instytu­
cje, służące do rozpowszechniania 
idei L ig i  N arodów  —  a w ięc  g ro ­
teskowe „neo L ig i" ,  „para  L ig i" ,  
„h ip o -L ig i“ ... H żis ia j trzy  lite r j
S. D. N . (S oc ie te  des NationsJ 
sta ły  się ju ż emblematem w y ­
znawców  nowej r e lig ji.  Ludziska 
w yzn a ją4„S  D .N ." tak, jak  się w y ­
znaje protestantyzm , spirytyzm , 
czy teozo fję . W  Genewie ro i się 
od klubów' i kapliczek i zw ią z­
ków, zakładanych ad hoc przez 
m niej lub w ięce j szczerych w a r­
iatów . P e w n a 'A m e r j kanka roz­
porządzająca m iljardem  dolarów  
rów nież postanow iła odegrać ro­
lę na teren ie L ig i.

Dama za łożyła  w ie lk ie  biuro w  
N ew  Yorku  i f i l j ę  tego  biura w 
Genewie. O tw orzyła  wsjraniały a- 
partam ent, z c z jte ln ią , bibljote- 
ką, salonam i pod szyldem  „Z w ią ­
zek m iędzynar m łodzieży akade­
m ickiej życz liw e j L id ze  N a rod ów " 
(ty tu ł brzm i cokolw iek  inaczej, 
ale ze w zględów  zrozum iałj ch 
przekręciło  się go troszeczkę ). 
Sprowadziła nawet z . Ameryki 
„ fa ch ow ca ", k tóry  miewra w yk ła ­
dy i urządza w ieczory  dyskusyj­
ne z m łodzieżą. Zaprasza na te 
w ieczory, płacąc im królewskie 
honorarja, ekonom istów, socjo lo­

gów . i rozm aitych głośnych, a 
p łytkich „id eo logów ", Poto żeby 
p rzyciągnąć na tak ie nudne po­
siedzenie publiczność —  organ i­
zu je stypendja dla na jp iln ie jszych  
słuchaczy D olar nie u tracił swej 
mocy. Bogata dama zdołała zmo­
b ilizow ać we wszystkich krajach 
Europy drobne zresztą oddziałk 
m łodocianych p rz jja c ió l L ig i N a ­
rodów  obojga płci, w ładających  
b ieg le  język iem  angielsk im  i spro 
wadza ich do Genewy, gdzie o- 
trzym ują w ikt, opierunek i „d o ­
bre słow o".

W  dalszym ciągu inny publicy­
sta, M arcel R ou ffe , rów n ież w  Ja. 
Suis Partou t opisuje stosunki pa­
nujące dzisia j w  Genew ie.

Złe interesy
—  jed n o  jes t pewne —  L ig a  

N arodów  przestała być popłat­
nym interesem  dla Szw ajcarów . 
H otele s to ją  pustkami, sztandary 
pochowano do lamusów, na sali 
obrad m nóstwo wolnych  fo te li. 
Goście są chętnie w id zian i —  od­
nosi się w rażen ie, że się oddaje 
p rzy jacie lską  przysługę o?-ganiza- 
torom, prosząc o b ile t wstępu na 
obrady. N a  u licach ruch iew ie l- 
ki, restauracje wyludnione, a 
przed hotelam i - pałacam i, gdzie 
popasają delegacje, n ie dostrze­
żesz ju ż  gap iów  w ysta jących  go ­
dzinam i, by u jrzeć kogoś z dygn i­
tarz j\

M inęły  dni triu m fów  —  kiedy 
to nadlemański gród  pow iew ał 
barw rem i chorągw iam i, a rozna- 
m iętn iony tłum  szturm ował do 

I odrzw i pałacu L ig i. M inęły  cza­
sy, k iedy najm niejsze ro le obsa 
dzone były  p rzez „g w ia zd y "  m ię­
dzynarodowej polityk i, k iedy na 
sali obrad tużurki sąsiadowały z 
abisyńskiem i chlamydami, k iedy 
obok Europejczyka siedzia ł kacyk 
murzyński, albo przybysz z dale­
kiego W  schodu. M inęła epoka 
błyskotliw ych  w ystąp ień  Brianda 
—  naczelnego tenora L ig i N a ro ­
dów. N ik t —  naw et paę  L itw i­
now n ie zakasuje Brianda. Było 
wówczas tłoczno i gw arno w  Ge­
new ie. Sala obrad-zapchana była 
widzam i, w  kuluarach pełz ły  pro­
cesje, na ulicach czarno było od 
gaw iedzi. M in is trow ie  nie znajdo­
w ali noclegu i spędzali noce w 
wannach, lub na stołach b ila rdo­
wych. Popęłudn ia  spędzało się w 
salonach nieodżałowanej hr. de

N oa illes , m ark izy Crussol i n ie ­
śm iertelnej Cecile Sorel. Genewa 
tańczyła, szalała, w ym yśla ła  no­
we mody i nowe cocktaile, a na 
trotuarach deptali sobie po p ię­
tach „zw yk li śm ierte ln icy", któ­
rzy  tylko przez szyby p rzyg ląda li 
się dziwacznemu w idow isku. Było 
wówczas modne, należało do 
szyku być członkiem  1 ugi N a ro ­
dów. Toteż nawet N iem cy posta­
now ili prosić o członkowski b iie t 
do tego m iędzynarodowego Joc­
key Club‘u,

Zm ien iły  się czasy7. N iem a w  
L idze N arodów  de legac ji n ie­
m ieckiej, ale są tu ryści n iem iec­
cy7, niema de legac ji japońskiej, 
lecz nie brak Japończyków. D e­
legac je  amerykańską zastępu ją 
luzem podróżu jący jankesi.

Sesja roku 1934 bez N iem iec i 
Japonji, bez hrabiny de N oa illes , 
i Cecile  Sorel —  bez w yraźnego 
programu i bez herbatek u pani 
de Jouvenel —  jakże je s t smęt­
ną. N aw et fa j f y  u lady Aberdeen  
nie pocieszą n iepocieszonych. A  
] onad wszystkiem  unosi się w id ­
mo grożącej dłoni... Zdała docho­
dzą echa w o jn y  w  Chaco.

Chora Liga
L ig a  N arodów  jes t chora. Jest 

bardzo chora. Ostatnim  zastrzy­
kiem, jak i je j zastosował doktór 
Barthou to lekarstwo sowieckie. 
Byłaby umarła od ran odniesio­
nych przez w j stąpienie N iem iec 
i Japonji —  trzeba w ięc było za­
lep ić obydw ie rany plastrem  bol­
szewickim , zatykając sobie uszy, 
by nie słyszeć rozpaczliw ych  pro­
testów  Gruzji.

Do czego służy śledziona?
R ola  śledziony w  organ izm iz 

naszym dotychczas nie je s t całko­
w ic ie  wyjaśn iona. Trudność od­
krycia te j ta jem n icy  w  dużej m ie­
rze polega na tem, że operacyjne 
usunięcie tegc narządu nie w y ­
w ołu je  w  organ izm ie w idocznych 
zaburzeń. Obecnie M aurerow i u- 
aalo się otrzym ać ze śledziony 
czynną substancję którą nazwał 
prosplen Odkrycie to rzuca w ię ­
cej św iatła  na czynność śledziony. 
Okazuje się Powiemy, że nie jest 
ona jedyn ie  narządem  k rw io tw ór­

czym, ale rów n ież narządem  regu­
lu jącym  w ydzie lan ie  kwasów  żo­
łądkowych. Następn ie przekonano 
się. że prosplen w p łjw 7a pobudza­
jąco na czynność b iałych  ciałek 
krw i t. zw. fagocytów , n iszczą­
cych bakterje. W  św ietle  tych od­
kryć, staje się zrozum iałe, że oso­
by pozbawione śledziony (opero ­
w ane) są mało odporne na zapale­
nie płuc. W idzim y, że ocen ić zna­
cznie śledziony możemj7 w tedy do­
piero, k iedy organizm  jes t w  sta­
nie choroby. Dr. A . R.

Boraks
przy chorobie Basedowa

Choroba Basedowa, ob jaw ia ją ­
ca się m iędzy innemi, w ytrzesz- 
czem, wolem , wychudzeniem , i po­
wodowana w ad iiw em  funkcjono­
waniem  gruczołu tarczykowego 
może być leczona boraksem. Oka­
zało się bowiem ,że boraks w  tym 
wypadku działa podobnie, jak  jod. 
Pod  w pływem  kuracji boraksem 
—  nerwowość, drżenie, poty i ko­
łatan ie serca wykazu ją  daleko 
m niejsze nasilenie.

Jak powinny sią odżywiać
rodziny robotnicze?

10 zasad opracowanych przez Sekcją Higjeny 
Ligi Narodćw

Obniżenie zarobków w lalach kry­
zysu zmusiło rodziny robotnicze do 
znacznego okrojenia budżetów spo­
żywczych. W  związku z tem Sekcja 
IIig jcny L ig i Narodów powołała spe­
cjalną komisję, która miała zająć-się 
opracowaniem ogólnych zasad zdro­
wego i  taniego odżywiania się. Za­
sady ujęto w  popularną formę de­
kalogu:

1. Pożywienie, w  którem przeważa 
chleb, kartofle i  margaryna lub 
tłuszcz wieprzowy, należy uzupełniać 
mlekiem i  serem oraz świeżemi ja 
rzynami, ażeby uzupełnić brakujące j 
ilości pełnowartościowego białka, [ 
wapnia i witamin.

2. W  eodziennem pożywieniu nie 
powino brakować grubomiclonego 
zboża, czj to w postaci chleba razo­
wego, c-zy też potraw z mąki razo­
wej. -
. 8. Dorastające dzieci, matki w 

ciąży oraz karmiące powinny otrzy­
mywać zwiększoną racjo mleka, co- 
najmniej litr dziennie. .

4. Mleko zbierane jest tańsze i ja ­
ko takie zawiera więcej części po­
żywnych w  stosunku do . ccn j. Brak 
zaś witamin przcciwkrzyriczych i 
witamin wzrostu można uzupełnić 
w inny sposób

ó. Sery są liajtańszcm źródłem 
białka zwierzęcego, powinny być 
przet oobficie reprezentowane w po­
żywieniu.

6. Jeśli ktoś nie kupuje masła lub 
używa go w malej ilości, powinien 
otrzymywać w pożywieniu więcej 
zielonych jarzyn i marchwi.

7. Zamiast zwyczajnej margarjny 
lub tłuszczu wieprzowego powinno 
się używać margaryny, zawierającej 
witaminy. (U  nas, niestety, nic wy- 
‘ warza się takiej margaryny).

8. Tłuste ryby, szczególnie śledzie.

są taniem źródłem wartościowy cłt 
składników pożywienia.

9. Mięśnie są mniej wartościowym 
środkiem odżywczym, niż gruczoły 
(wątroba, nerki, śledziona) i  krew. 
Lepiej jest więc kupować kiszki 
wntrobiane i krwawe, niż mięso, bo 
sa i  tańsze i pożywniejsze.

10. Niemowlęta i mak dzieci po­
winny otrzymywać, oprócz zwyczaj­
nego pożywienia, tran. Bez tego nic 
można mieć pewności, żc się je u- 
chroni przed krzywicą.

Tran
Leczy gruźlicę

Oddawna wiadom o, że tran je s l 
doskonałym środkkm  odżywczym  
we wszy stkich stanacn w yn iszcze­
nia organizm u. A artość  jzg o  jest 
tem większa, żc zaw iera  on w ita ­
miny. P rzy  skrufułach, anem ji, 
k rzyw icy  —  jes t on poprostu n ie­
oceniony. Ostatnio dr. Zachariae 
z W a lds iversdorfu  zaleca gorąco 
dawanie tranu w  w iększych iloś­
ciach przy7 płucnych i gruczoło­
wych form ach gru źlicy . K u rac ja  
tranow7a w  połączeniu z kuracją 
kLm atyczną, —  pobyt na św ieżem  
pow ietrzu  w  m iejscow ości klim a­
tycznej i w erandow anie —  zda­
niem jego. daje doskonałe w yn i­
ki. S tw ierdzał on u takich chorych 
szybki- spadek gorączki, poprawę 
apetytu i w agi, prócz tego zaś ob­
serwował ustępowanie ob jaw ów  
kataralnych dróg odechowych i 
skłonność do bliznowacenia tkan­
ki płucnej,.

D r  A . R.

.Józef' O-w iz d a le  w icz 8 )

Z pamiętników szofera

B u l d o g
T)ługi czas zasnąć nie mogłem, 

Ło ogrom nie m nie gryzły pchły. 
Leżąc, słyszałem , jak  Bu ldog stę­
kał i p rzek linał takie w redne spa­
nie. W idoczn ie jego  rów n ież na­
padły te Same stworzonka, co i 
mnie. Rano zjed liśm y śniadanie, 
składające się z m leka i czarnego 
chleba, potem  pożegnaliśm y go ­
spodarzy i poszliśm y w  dalszą 
dijogę do m iasta.

Po przybyciu  na m iejsce, straż­
nik zaprow adził nas do sądu, gdzie 
nas p rzy jęto  za pokwitowaniem . 
Zostaliśm y w ezw ani przed sędzie­
go, który. po naszych w y jaśn ie ­
niach, pow iedział, że nas odeśle 
3o W arszaw y etapem. Podróż ta ­
ka może potrw ać bardzo długc, 
fray tem  będzie n iewygodna. B u l­
dog zaczął płakać, a ja  z nim. P ia- 
ćząc, prosiliśm y sędziego o litość 
pad nami. Jeśli on pozwoli, to na­
piszem y lis ty  do naszych rodzi­
ców, k tórzy  nam napewno przyślą 
p ien iądze na podróż do W arszaw y. 
Sędzia zgodził się na napisanie l i ­
stów, zaznaczając, że do czasu 
nim dostaniemy odpowiedź, bę­
dziem y siedzieć w  areszcie. Zgo­
dziliśm y się z radością, dziękując 
'sędziemu za jego  dobre serce. Sę­

dzia dal nam pap ier i koperty, o- 
biecując, że po napisaniu listów  
w yśle je  do W arszaw y. P isa liśm y 
do rodziców , przepraszając ich 
za w szystk ie nasze złe postępki, 
p rzyrzekając w ie lką  poprawę, za- 
ięc ie  się zaraz po pow rocie pracą, 
a na końcu prosiliśm y o p rzysła­
nie każdemu chociaż dziesięć ru ­
bli, bo głodu jem y i jesteśm y b a r­
dzo osłabieni.

Po oddaniu listów  sędziemu, 
oddal nas on pod opiekę kacapa 
z długą brodą, k tórj7 był naczel­
nikiem  aresztu a zarazem  i stra­
żnikiem . Idąc z nim do aresztu, 
zobaczyliśm y że obok niego kroczy 
z poważną m iną ogrom ny pies, 
k tóry co chw ila na nas spogląda 
takim  \s zrokiem, jakby m iał za­
m iar nas zaraz hapnąć. W krótce 
zobaczyliśm y prźfcd sobą bardzo 
ładny parterow y dumek, cały oto­
czony ogrodem  owocowym . Na- 
czelniK o tw orzy ł drzw i kluczem i 
wpuścił nas do w n ę trza ; zna­
leźliśm y się w ładnym w idnym  
pokoju, gazie  stało kilka dre­
wnianych łóżek, a w  kącie była 
b iała ka flow a  kuchnia. Stał także 
stół i kilka stołków. Ty lko  okna, 
w j chodzące na ogród, gdzie rosły

kw ia ty  i drzewa, b y łj7 okratowane.
P rzed  opuszczeniem  nas broda­

ty  naczeln ik pow iedzia ł do nas po 
kacapsku:

—  S łuchajcie ch łopcy! Tu ta j 
pozostan iecie do czasu decjtzji 
Ja będę przychodził do was dwa 
razy  dziennie. Rano jak  przyjdę, 
to w y jd z iec ie  ze mną umyć się pod 
studnię, potem liarąb iecie sobie 
drzewa na ogień , na którym  bę­
dziecie m ogli ugotować obiad, a 
ja  wam dam potrzebne naczynia 
i łyżki. Dostaniecie dwadzieścia 
kop iejek  straw nego na dwóch, je ­
den z was pozostan ie w  areszcie a 
drugi pó jdzie  ze mną na bazar, 
gdzie będzie m ógł kupić żywności 
dla was na cały dzień Po pow ro­
cie was zamknę, a w y  m ożecie na 
kuchni gotow7ać obiad. Po obiedzie 
macie umyć czysto naczynia i ły- 
żki. Potem  przy jdę  pod w ieczór, 
zabiorę naczynia i wydam  wam 
pościel. Tylko czasami nie próbuj 
cie uciekać, bo ca łj7 czas bę.dzie w7 
ogrodzie  b iegać ten piesek, który 
ju ż  n iejednego ezłow ieka roze­
rwał.

P ies  tak, jakby zrozum iał, co on 
m ów ił: warknął na nas, a myśmy 
poczuli na plecach ciarki.

Za chw7ilę  ja  pozostałem, a Bul­
dog poszedWJfl nim po sprawun­
ki. N ied ługo  w róc ili spowrotem. 
Buldog p rzydźw iga ł całą torbę 
papierow7ą prowiantu. Kacap 
zamknął nas na klucz poszedł, 
Bu ldog mów7i:

—  Patrz, Józiu, com ja  naku- 
p i l !

Patrzę, a on w yciąga  z torby 
pół dużego bochenka chleba, kar­
to fle , m archew, pietruszkę, jed- 
nem słowem całą w łoszczyznę, 
głów ki cielęce, a z kieszeni całą 
paczkę papierosów7 Ja m ów ię:

—  Bój się B oga ! To  wszystko 
kupiłeś za dw adzieścia kop iejek?

—  A  co ty  m yślisz, w eź i l ic z : 
Dw7ie głćw7ki c ie lęce po p ięć g ro ­
szy, w łoszczyzna dwa grosze, pa­
p ierosy dziesięć groszy, karto fle  
cztery grosze, chleb razow7y czter­
naście groszy, co razem  będzie 
groszy  czterdzieści, czy li dw adzie­
ścia kom ejek.

—  To tu ta j jes t n iedrogo. Siu 
chaj, ale czy ty  po tra fisz  goto­
wać i co to będzie za zupa?

—  To będzie krupnik, a czy ja  
umiem gotować, to się przekonasz 
późn iej. K ied y  będziesz jadł, 
to będziesz się tylko oblizyw7ać.

—  Słuchaj, ale czy te łebki są 
napewno cielęce, bo, pam iętasz 
te serdelki końskie, na Które myś­
my się nacię li w- R ydze?

— N ie  bądź głupi, co ty  m y­
ślisz, że ja  nie w iem , jak w yg lą ­
dają łby- c ie lęce?  Lep ie j p rze­
stań mi zawracać głowę, a weź sie 
do opierania karto fli, ja  zaś napa­
lę ogień  1 wstaw7ię wodę

Usiadłem, zaczynając obierać 
karto fle  tępym nożem.

—  Słuchaj, Józiu —  odezw7ał 
się po chw7ili —  ale ten nóż jest

zupełnie tępy.
—  Coś ty  chciał, żeby w w ięz ie ­

niu tobie dali ostry nóż? Tu ta j 
ju ż  wbdocznie je s t taki przepis.

—  A  jak  ty  m yślisz, czy nasi 
starzy  przyślą  nam forsę  na po­
dróż do W arszaw7y?

—  Spodziewam  się, że przyślą.
—  No, ale gdy  p rzy jedziem y do 

W arszaw y, to dopiero dostaniem y 
fes t baty i za zabrane p ien iądze 
i za ucieczkę. Pam iętasz, za takie 
głup ie rozb icie g łow y chłopakowi, 
to c ieb ie o jc iec  w tedy tak la l w  
bram ie, że tyś kw iczał, jak  zarzj7- 
nany prosiak?

—  Ja kw iczałem , ałe ty  lep ie j 
pomyśl o sobie, jak  tw ó j 
stary ciebie la ł i lał, aż tyś z bó­
lu oknem w7yskoczył, a potem cho­
rowałeś na opuchnięcie.

—  Tak, tak. w tedja bracie, to 
dostaliśm y obydw7aj fe s t donwkę, 
a teraz spodziew7am się, że dosta­
niem y jeszcze  lep iej, jak  nas sta­
rzy  wezm ą w  sw oje ręce...

—  N iew iadom o, może będzie i 
przeciw n ie. T y le  dni nas nie w i­
dzieli, może tęsknią za nami, mo­
że ju ż nas opłakali, p rzecież cały 
czas nie m ieli o nas żadnej w iado­
mości, w ięc  jak  w róc im y do domu, 
to może nam darują, jak  im przy- 
rzekniem j- poprawę i obiecam y 
iść do pracy.

—  Sw oją drogą Jankowi lep ie j 
się udało, niż nam. Już napewno 
jes t w7 W arszaw ie.

—  N iew iadom o. M og li go zła ­

pać na innej s tacji i tak samo te­
raz może siedzi, jak  i my.

Po kilkunastu m inutach woda 
się zagotowała. Bu ldog w rzucił 
w  nią czysto ifym-yte g łów k i c ie­
lęce, a potem w łoszczyznę i kar­
to fle .

Czekając na ugotowanie obias 
du, spacerow aliśm y po naszym  a- 
reszcie, prowadząc z sobą rozm o­
wę o domu naszym, o W arszaw ie 
i o n ieudałej w7ypraw ie  na m ary­
narzy. Nareszcie, po długiem  go­
towaniu, Bu ldog uznał, że obiad 
ju ż  je s t  ugotowany. Przyszyko­
wałem  zaraz m iski, w  k tóre on 
nalał pełno gęstego krunniku. 
W zię liśm y  łyżk i w7 ręce i zabra li­
śmy się z całym  a p e tjiem  dc je ­
dzenia. A le  po p ierw szym  łyku 
poczułem, że zupa je s t  okropna ) 
wprost niemożliw7a do jedzen ia. 
Spoglądam  na Budoga i w idzę, że 
on ma m inę bardzo zm artw ioną, 
a jedzen ie w7musza w7 siebie na 
siłę. Odezwałem  s ię :

—  W iesz, Józiu, ta zupa, to jest 
cos n ietęga?

—  M asz ra c ję ! Ona poprostu 
nie nadaje się do jedzen ia, ale 
dlaczego, nie mam pojęcia. P rze ­
c ież gotowałem , jak  się należ.t, 
wszystko w  garnek kładłem  pra­
w idłowo, tak, jak  zaw7sze kładła 
m oja matka gotu jąc krupnik.

P rzesta liśm j- jeść, a zupa stała 
gorąca w  garnku. Pow iadam  
w iec  ;
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(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydajał cgłoszeń: Zgoda , teL 691 5 6  —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierow n il; Tadeusz Ucieszyu. ki

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f Matuszczyk* Druk- L iteracka  S. z o. o.. W arrzaw a, N ow y  Św iat 22. tel. 666-64. (W ydawca: M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


